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ŁA SEMAINE POLONAISE 
Na dorocznym pokazie hodo-
wlanym w Szaflarach podzi-
wiano dorodne owce i konie 

A la foire annuelle de Szafla-
ry, les splendides moutons at-
tiraient nombre d'amateurs 
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r K 1 / BELGES 

W N U M E R Z E - D A N S C E N U M E R O : 
5 Polskie wyroby skórzane w Paryżu (Fabrications polonaises à la Semaine 
du Cuir), 7 — Konie majora Roycewicza (Les chevaux du Cdt Roycewicz), 
1 1 — Rozstrzelani w Ar ras (Les fusillés d 'Arras) , 14 — Język polski na weso -
ło (Le polonais en s'amusant), 23 — Świeczniki Eskulapa (bande dessinée) 
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L A Y A 
P O D O B N A D O L I Z 
Ta mi ła i znana już aktorka to ]L.aya 
Rak i . Ostatnio dopatrzono się w L o n -
dynie szczegó lnego j e j podobieństwa 
do s ł awne j L i z Tay l o r , co oczywiśc i e 
sp r zy j a zw iększen iu j e j popularność ' 
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E L E K T R Y C Z N Y K O T 
W Y G O N I M Y S Z Y 
Japońska firma Majima wypuściła na rynek „me-
chanicznego kota", który — jak głosi reklama — 
usuwa skutecznie wszystkie szczury i myszy nie 
zabijając ich. Elektryczny mechanizm miauczy 
dziesięć razy na minutę i przy każdym miauknię-
ciu oczy kota błyszczą jaskrawym światłem 
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M a nas tępcę 
Kró l Ma roka Hassan I I 
został s z c zęś l iwym o j -
cem i w s i ódmym dniu 
od urodzin następcy 
tronu p r z y j m o w a ł g ra -
tulac je . W myś l p r z yka -
zań re l i g i i mahometań-
sk ie j w dniu t y m zorga-
n i zowano szereg uro-
czystości i w obecności 
kró la z łożono świętą 
o f i a r ę z dwócł i ba ranów 

W E Z UDZIAŁ W W I E L K I M 
J E S I E N N Y M K O N K U R S I E 

p t . 

P O Ł S K A 1 9 6 3 
l ^ a . u c z e s t n i k ó w n a s z e g o K o n k u r s u 

c z e k a | s } . l i c z n e c e n n e n a g r o d y m . i n . 

bilet lotniczy z P A R Y Ż A lub B R U K S E L I do W A R S Z A W Y 
i z powro tem (o f ia rowany przez przedstawic ie lstwa P L L „ L O T " 
w Paryżu i Bruksel i ) 

b i l e t k o l e j o w y z F r a n c j i d o P o l s k i i z p o w r o t e m ( o f i a r o w a n y 
przez Biuro Podróży Transtours) oraz 

20 i n n y c h w a r t o ś c i o w y c h n a g r ó d r z e c z o w y c h ( s z c z e g ó ł y k o n -
kursu, FKłdawane już w poprzednich numerach, p r zypominamy 
na stronie 4-ej ) . 

G O Ł Ą B w O B I E K T Y W I E 
I N A G Ł O W I E 
Amerykański fotoreporter Weegee 
przybył do Londynu na otwarcie wy-
stawy swoich zdjęć, wykonam/eh apa-
ratami produkcji ZSRR. Na Trafalgar 
Square zawarł on błiższą znajomość 
z gołębiami, których zawsze tam pełno 

T O B Y Ł W Y J Ą T K O W Y S T R Z A Ł 
Rober t Bomba i l po lu jąc w czasie w a k a c j i w Pou -
zo i s -Minervo i s ( Indre ) zdoby ł w y j ą t k o w e t r o f eum. 
Ustrze l i ł on za j e d n y m strzałem d w i e zdobycze : 
og romnego orła, o rozpiętości skrzyde ł p r z ek racza jące j 
1.70 m oraz za jąca, k tó rego orzeł t r z yma ł w szponach 

C o r o b i ć z t a k i m p r e z e n t e m ? 
Si lv ia Kosc ina otrz jrmała na własność w R z y m i e 
(gdz ie kręc i f i lm ) , młodz iutką ż y r a f ę „Be l l ę " . A k -
torka zgodzi ła się, aby ten n ieco k ł opo t l iwy p r e -
zent pozostał nadal w m i e j sk im Z o o w R z y m i e 

Zd jęc ia : GAF i KEYSTONE 

C h a r l e s T r e n e t 
z n ó w ś p i e w a 
Charles Trenet odniósł 
znóto wielki sukces w 
czasie pierwszego po 
dłuższej przerwie reci-
talu śpiewaczego. Ponad 
600 osób zgromadzo-
nych w nowym kasy-
nie 10 Nicei oklaskiwa-
ło gorąco popularnego 
i lubianego śpiewaka 

A "Un c h a t é l e c t r i q u e 
q u i m i a u l e d i x f o i s p a r 
m i n u t e t o u t e n l a n ç a n t 
d e s r e g a r d s f u l g u r a n t s 
f a i t t e r r i b l e m a n t p e u r 
a u x r a t s e t s o u r i s — a f -
f i r m e n t s e s i n v e n t e u r s 
j a p o n a i s . 

A L a y a R a k i a , p a -
ra î t -11, f a i t s e n s a t i o n à 
L o n d r e s p a r sa r e s s e m -
b l a n c e a v e c L i z T a y l o r , 

A V e n u à L o n d r e s 
p o u r i n a u g u r e r l ' e x -
p o s i t i o n d e s e s p h o t o s 
p r i s e s e n U R S S , l e r e -
p o r t e r a m é r i c a i n W e -
e g e e f a i t c o n n a i s s a n c e 
a v e c l e s p i g e o n s d e 
T r a f a l g a r S q u a r e . 

A L e r o i H a s s a n I I 
r e ç o i t l e s f é l i c i t a t i o n s 
d ' u s a g e a p r è s l a n a i s -
s a n c e d u p r i n c e h é r i -
t i e r S i d i M o h a m m e d . 

A S n v a c a n c e s d a n s 
l ' i n d r e , M . R o b e r t 
B o m b a i l a r é u s s i u n 
d o u b l é p e u o r d i n a i r e : 
u n g r a n d d u c q u i t e -
n a i t u n l i è v r e d a n s s es 
g r i t f e s . . 

A S i l v i a K o s c i n a e s t 
l ' h e u r e u s e p r o p r i é t a i r e 
d ' u n e . . . g i r a f e q u i d e -
m e u r e c e p e n d a n t a u 
z o o d e R o m e . 

A A n d r é L a y , a u t e u r 
d e r o m a n s n o i r s e t 
b o u c h e r a u m a r c h é d e 
S a i n t - M a u r , a d é c o u -
v e r t e n l a p e r s o n n e d e 
s o n a i d e . J i m m y F r e y , 
u n n o u v e a u t a l e n t d e 
la c h a n s o n . 

A L a n e i g e e s t t o m -
b é e a u K e n y a . G r a n d e 
j o i e p o u r l e s e n f a n t s 
q u i n ' a v a i e n t j a m a i s v u 
c e t t e , , p o u d r e b l a n c h e " . 

A T r i o m p h a l e r e n t -
r é e d e C h a r l e s T r e n e t 
a u n o u v e a u c a s i n o d e 
N i c e . 

A A v e c l e s n o i s e n 
, , r " , l e s h u î t r e s r e v i e n -
n e n t s u r n o s t a b l e s . 

Ś n i e g p o d r ó w n i k i e m 
w K e n i i m i ęd zy Nakuru a E ldore t 
w pobl iżu równ ika po raz p i e rwszy od 
bardzo dawna spadł śnieg. T e d z i ew -
częta baw ią się śnieg iem jak dzieci — 
czegoś tak iego jeszcze nie w id z i a ł y ! 

O d a n ł r y k o t a d o g i t a r y 
André Lay — autor powieści z „czar-
'nej" serii, a rzeżnik z targu Saint-Maur 
w Paryżu po południu —• odkrył talent 
piosenkarski w swym pomocniku Jim-
my Freyu. Oto gdzie drzemią talenty 

Z b i ó r os t r yg 
Na w id ły , do siatek, a po tem przez hale t a r gowe t r a -
f i a j ą na stoły w ca łe j F r a n c j i znakomi te ostrygi . T a k 
oto w y g l ą d a zb iór os t ryg — przysmaku F rancuzów 
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P O L O N I A B E L G I J S K A 
BOHATERSKIM ZOtNIERZOM 

I DYWIZJI PANCERNEJ 
Podobn i e jak w latach 

ubieg łych, r ówn i e ż i w b ieżą-
cym roku organ i zac j e po lo -
n i jne w Be lg i i przys tąp i ły 
do p r z y g o t o w a ń uroczystości, 
zw ią zane j z uczczeniem pa -
mięc i żo łn ierzy polskich, p o -
l eg łych w wa lkach o w y z w o -
len ie Be lg i i , k tórych g roby 
zna jdu ją się na po lsk im 
cmentarzu żo łn iersk im w 
L o m m e l . 

Uroczystość na cmentarzu 
w L o m m e l s tanowi jak gdyby 
zamknięc ie każdorocznego cy -
klu obchodów, o r gan i zowa-
nych przez społeczeństwo be l -
g i j sk i e w c iągu miesiąca 
września , poświęconych 19 
roczn icy w y z w o l e n i a poszcze-
gó lnych miast be lg i j sk ich. 

Sz lak b o j o w y I D y w i z j i 
Pancerne j , v7chodzącej w 
skład 21 g rupy armi i m a r -
szałka M o n t g o m e r y ' e g o p r ze -
cinał miasta Ypres , Roulers, 
Ruysse lde , Thuel t , Gandawę , 
Loke ren , St. Nicolas, Oost -
ma l l e i Merxp las . 

W bo jach 1 D y w i z j i na z i e -
mi be l g i j sk i e j , t r w a j ą c y c h od 
5 wrześn ia do 4 pażdzierni l ia , 
straty d y w i z j i wyn i o s ł y 1900 
żo łn ierzy , w t y m 200 po l e -
g łych. 

W marszu o w y z w o l e n i e 
Be lg i i zwyc i ęska d y w i z j a p o -
zostawi ła w i e l e g r o b ó w żo ł -
nierskich, k tórych większość 
z n a j d u j e się na cmentarzu 
żo łn iersk im w L o m m e l . 

Pam i ę t a j ą c o bohaterach, 
k tó r zy po leg l i o wspó lną 
sp rawę narodu po lsk iego i 
be lg i j sk iego . Po lon ia b e l g i j -
ska corocznie składa hołd 
pamięc i po leg łych bohaterów. 

Wspó ln i e z T o w a r z y s t w e m 
P r z y j a ź n i Be l g i j sko -Po l sk i e j 
o rgan i zac j e po l on i jne pod j ę ł y 
p r zygo towan ia organ izacy jne , 
by w niedz ie lę 13 paź -
dz iern ika g r o m a d n y m udz ia-
ł em zaman i f es tować uczucia 
wdz ięcznośc i d la żo łn ierzy 
polskich, k tó rzy ob f i c i e zros i -
l i k r w i ą z i emię be lg i j ską . T ę 
z iemię, która dla w i e lu P o l a -
ków , m ieszka jących od dz i e -
s ią tków lat w Be lg i i , stała się 
drugą O jczyzną . 

Centralna Rada N a r o d o w a 
P o l a k ó w w Be lg i i na pos ie -
dzeniu w dniu 8 wrześn ia 
pod j ę ła uchwałę o m a s o w y m 
udzia le Po lon i i b e l g i j sk i e j w 
uroczystościach w dniu 13 
paźdz iernika br. 

w poszczegó lnych skupi -
skach po lon i jnych o d b y w a ł y 
się w e wrześn iu zebrania dla 
ustalenia l i c zby uczestn ików 
zb i o rowego w y j a z d u , p r z y g o -
towania odpow iedn i e j l i c zby 
autokarów, ustalenia składu 
pocz tów sz tandarowych i 
wreszc i e w y b r a n i a porządko-
wych , k tó r zy z ramienia Cen-
t ra lne j R a d y N a r o d o w e j pe ł -
nić będą służbę porządkową 
na cmentarzu w L o m m e l w 
dniu 13 paźdz iernika. 

Na l e ży b o w i e m oczek iwać 
masowego udziału nie t y lko 
Po lon i i be l g i j sk i e j , a le r ó w -
nież społeczeństwa be l g i j sk i e -
go, a zwłaszcza l i cznego 
udziału c z ł onków be lg i j sk ick 
organ izac j i kombatanckich. 

R O D A C Y ! 

C E N T R A L N A R A D A N A R O D O W A P O L A K Ó W W 
B E L G I I p o d a j e d o w i a d o m o ś c i c a ł e g o W y c ł i o d ź s t w a 
P o l s k i e g o w B e l g i i , ż e w b i e ż ą c y m r o k u u r o c z y s t o ś ć 
z ł o ż e n i a h o ł d u ż o ł n i e r z o m p ) o l s k i m , p o l e g ł y m w w a l c e 
0 w y z w o l e n i e B e l g i i , o d b ę d z i e s i ę w n i e d z i e l ę , d n i a 
1 3 p a ź d z i e r n i k a 1 9 6 3 r . , w c z w a r t ą r o c z n i c ę o d s ł o n i ę c i a 
p o m n i k a , u f u n d o w a n e g o p r z e z P o l o n i ę b e l g i j s k ą . 

R O D A C Y ! 

1 9 L A T T E M U , w n o c y z 5 n a 6 w r z e ś n i a , ż o ł n i e r z e 
1 D y w i z j i P a n c e r n e j , w c h o d z ą c e j w s k ł a d o d d z i a ł ó w 
a l i a n c k i c h , w k r o c z y l i n a z i e m i ę b e l g i j s k ą , b y p o d j ą ć 
w a l k ę o w y z w o l e n i e B e l g i i . 

W l E R N A N A R O D O W Y M T R A D Y C J O M , s z ł a d y -
w i z j a o d b i t w y d o b i t w y . W a l c z ą c z d a l a o d z i e m i o j c z y -
s t e j , ż o ł n i e r z e p o l s c y w i e d z i e l i , ż e b i j ą s i ę o w s p ó l n ą 
s p r a w ę : r o z g r o m i e n i e f a s z y z m u i p r z y w r ó c e n i e w o l -
n o ś c i n a r o d o m u c i e m i ę ż o n y m p r z e z h i t l e r o w c ó w . 

H U K D Z I A Ł N A D W I S Ł Ą ł ą c z y ł s i ę z e z g r z y t e m g ą -
s i e n i c I D y w i z j i P a n c e r n e j , k t ó r a w a l c z ą c n a z i e m i b e l -
g i j s k i e j , n i o s ł a r ó w n i e ż w o l n o ś ć n a r o d o w i p o l s k i e m u . 

C O R O C Z N Y M J U Ż Z W Y C Z A J E M , p r a g n ą c u c z c i ć 
p a m i ę ć p o l e g ł y c h ż o ł n i e r z y p>olskłch, k t ó r y c h c i a ł a sp>o-
c z y w a j ą n a j w l s k i m , ż o ł n i e r s k i m c m e n t a r z u w L o m m e l , 
C e n t r a l n a R a d a N a r o d o w a P o l a k ó w w B e l g i i w z y w a 
w s z y s t k i c h P o l a k ó w w B e l g i i , b y w d n i u 1 3 p a ź d z i e r -
n i k a 1 9 6 3 r . m a s o w y m u d z i a ł e m , u s t ó p p o m n i k a u f u n -
d o w a n e g o p r z e z P o l o n i ę b e l g i j s k ą , z a m a n i f e s t o w a l i 
u c z u c i a p a m i ę c i i w d z i ę c z n o ś c i d l a ż o ł n i e r z y p o l s k i c h , 
k t ó r z y w w a l c e , , Z a n a s z ą i W a s z ą w o l n o ś ć " n i e ś l i s w e 
m ł o d e ż y c i e w o f i e r z e n a j ś w i ę t s z e j s p r a w i e W y z w o -
l e n i a O j c z y z n y ! 

C z e ś ć i c h p a m i ę c i ! 
C E N T R A L N A R A D A N A R O D O W A 

P O L A K Ó W W B E L G I I 

Tamtych czasów nie można wytrzeć 
z ludzkie) pamięci i z historii 

Jednego w r z e śn i owego dnia 1963 roku by l i śmy słuchaczami 
opowieśc i by ł e j uczestniczki Ruchu Oporu w e F ranc j i i b y ł e j 
w i ę źn ia rk i h i t l e rowsk ich obozów zag łady w Ravensbr i i ck , Bu-
chenwald , Bergen-Be lsen . Jest Po lką , na zywa się He lena 
Ka l i nowska , mieszka od lat w Paryżu , ma dwóch s y n ó w i m a -
łą córeczkę Jolę. N a z w i s k o j e j n i e j ednokro tn i e p r z e w i j a ł o się 
w p i e rwszych latach po w o j n i e przez ł amy prasy f rancusk ie j 
z okaz j i nadania j e j szeregu odznaczeń za zasługi w wa l c e 
z h i t l e r owsk im okupantem. W roku 1958 poświęcono j e j całe 
a r t yku ły : He l ena Ka l i nowska została w t e d y na dz iedz ińcu ho -
n o r o w y m Pa łacu I n w a l i d ó w w P a r y ż u odznaczona L eg ł ą H o -
norową przez marszałka Juin. 

Opowieść pani K a l i n o w s k i e j zamieśc imy w następnym nu-
merze pt. , ,Tamtych czasów nie można wy t r z e ć z ludzk i e j pa -
mięc i i z h istor i i " . 

J U Ż 7 0 0 S Z K Ó Ł T Y S I Ą C L E C I A 
Zebrano 5.600 milionów złotych 
Osólnonarodowa zbiórka t r w a ! 

Ponad 5.600 milionów złotych zebrano już w K r a j u na bu -
dowę 1000 szkół-pomników Tysiąclecia Państwa Polskiego, 
w okresie od początku wielkie j ogólnonarodowej akcji zaini-
c jowane j w 1959 roku. W ciągu 8 miesięcy bieżącego roku 
wpłynęło na Społeczny Fundusz Budowy Szkół Tysiąclecia 850 
milionów złotych. Najlepsze rezultaty zbiórki mają dotychczas 
województwa: białostockie, bydgoskie, katowickie, lubelskie, 
łódzkie, olsztyńskie I opolskie. 

Pewien udział w ogólnej sumie zebranej na budowę szkół 
mają również Rodacy z Francji I Belgii. Nasze komitety zbiór-
kowe działają nadal 1 starają się powiększyć narodowy fundusz 
służący szybszemu rozwojowi oświaty i nauki w Polsce. Każ -
da, nawet najdrobniejsza i symboliczna suma przyczynia się do 
podkreślenia naszej więzi z Kra jem, naszej wspólnej troski 
o rozwój kultury polskiej. 

29 września w Zduńskiej 
Wol i w woj . łódzkim przeka-
zana została do użytku sle-
demsetna z kolei szkoła T y -
siąclecia. Zbudowano ją ze 
świadczeń m i e j s c o w e g o spo-

List 
Róży Bailly 
do „ Tygodnika 
Polskiego" 

Panie Dyrektorze. 

Powracając do Paryża po 
trzymiesięcznej nieobecności 
znalazłam w. oczekującej 
mnie korespondencji dwa nu-
mery „Tygodnika Polskiego". 
Zawierały one wzruszające 
artykuły poświęcon-e Paul 
Cazinowi. 

Byłam przejęta, widząc z 
jakim sercem nasi polscy 
przyjaciele oddali hołd temu 
cudownemu tłumaczowi pol-
skiej literatury, i chcę Panu 
podziękować za przesłanie mi 
tych dwu numerów. 

Były one zresztą nader cie-
kawe i jest dla mnie praw-
dziwą przyjemnością pogra-
tulowanie Panu poziomu ru-
bryk i doskonałego wyglądu 
pisma. 

Zechce Pan przyjąć wyrazy 
mojej żywej sympatii. 

ROSA BAILLY 
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ł eczeństwa; posiada 15 sal 
l ekcy jnych i p racown i e nau-
kowe . 

W a r t o p r z y p o m n i e ć , ż e p i e r w -
s z a w K r a j u s z k o ł a T y s i ą c l e c i a w 
C z e l a d z i n a Ś l ą s k u z o s t a ł a o t w a r -
t a w l i p c u 1959 r . F u n d a t o r a m i 
s o k o ł y , w k t ó r e j u c z y s i ę o b e c -
n i e p o n a d 600 d z i e c i , b y ł a z a ł o g a 
k o p a l n i , , C z e l a d ź " o r a z j e d n o s t k a 
W o j s k a P o l s k i e g o z e Ś l ą s k i e g o 
O k r ę g u W o j s k o w e g o . 

P i e r w s z ą w i e j s k ą T y s i ą c l a t k ą 
j e s t S z k o ł a P o d s t a w o w a w Z a -
m a r t e m n a K a s z u b a c h . R o z p o c z ą ł 
s i ę w n i e j Już c z w a a ? t y z k o l e i 
r o k n a u k i d l a p o n a d 140 d z i e c i . 
W s z y s c y n i e m a l a b s o l w e n c i t e j 
s z k o ł y p o s t a n o w i l i w b i e ż ą c y m 
r o k u k s z t a ł c i ć s i ę d a l e j w t e c h n i -
k a c h r o l n i c z y c h i m e c h a n i c z n y c h , 
b ą d ź l i c e a c h o g ó l n o k s z t a ł c ą c y c h . 

O z n a c z o n a n a l i ś c i e p a ń s t w o w e j 
n u m e r e m 100 S z k o ł a P o d s t a w o w a 
w K o ń c z y c a c h ( p o w . C i e s z y n ) b y -
ł a o d d a n a d o u ż y t k u w l i s t o p a -
d m e 1960 r . U c z y s i ę w n i e j o k o ł o 
400 d z i e c i . 

D w u s e t n a s z k o ł a T y s i ą c l e c i a w e 
W r z e ś n i w w o j . p o z n a ń s k i m , i m . 
, , D z i e c i W r z e s i ń s k i c h " n a p a -
m i ą t k ę o b c h o d z o n e j w 1961 r . 50 
r o c z n i c y s t r a j k u d z i e c i w r z e s i ń -
s k i c h , w c i ą g u d w ó c h l a t z w i ę k -
s z y ł a z n a c z n i e i l o ś ć p o m o c y n a u -
k o w y c h . 

D u m ą t r z e c l i s e t n e j s z k o ł y w 
U s t r o n i u M o r s k i m j e s t b i b l i o t e k a 
s k ł a d a j ą c a s i ę z o k o ł o 5000 k s i ą -
ż e k — d a r p r a c o w n i k ó w W o j e -
w ó d z k i e g o Z a r z ą d u G m i n n y c h 
S p ó ł d z i e l n i , » S a m o p o m o c C h ł o p -
s k a " , k t ó r y j e s t f u n d a t o r e m 
s z k o ł y . O s t a t n i o z a k u p i o n o d l a 
u c z n i ó w a p a r a t f i l m o w y . 

T y s i ą c l a t k ą z n u m e r e m 400 j e s t 
o d d a n a w s i e r p n i u 1962 r . s z k o ł a 
w D ą b r o w i e G ó r n i c z e j , k t ó r a n o s i 
i m i ę d z i a ł a c z a r o b o t n i c z e g o Z a -
g ł ę b i a S t a n i s ł a w a Ś l i w i ń s k i e g o . 
U c z ę s z c z a d o n i e j p o n a d 900 
d z i e c i . 

W p i ę k n y m k o l o r o w y m b u d y n -
k u 500 s z k o ł y T y s i ą c l e c i a ' w S z c z e -
c i n i e u c z y s i ę o k o ł o t y s i ą c a d z i e -
c i . M ł o d z i e ż na z a j ę c i a c h p r a k -
t y c z n y c h i p o z a l e k c y j n y c h w y k o -
n u j e w ł a s n y m w y s i ł k i e m u r z ą d z e -
n i a d o s a l — r e g a ł y b i b l i o t e c z n e , 
s t o l i k i d o ś w i e t l i c y i t p . 

S z k o ł a T y s i ą c l e c i a i m . H e n r y k a 
S i e n k i e w i c z a — s z e ś ć s e t n a — z o -
s t a ł a p r z e k a z a n a w O l e c k u w 
w o j . b i a ł o s t o c k i m 22 l i p c a b r . 



DYSKUTUJEMY... 
Wspólnym wysiłkiem 
organizować lekcje języka polskiego 

Słusznie postąpiła redal ic ja przed łu-
ża jąc dyskus ję na temat młodz i eży po l -
skiego pocl iodzenia w e F ranc j i na 
okres p o w a k a c y j n y . N a p e w n o do jdą 
nowe g łosy Czy te ln ików, które mogą 
być cenne w t e j w a ż n e j dyskusj i . 

Po zwó l c i e , P a n o w i e Redak to r zy , że 
poruszę w zw iązku z dyskusją sprawę 
n iezmiern ie istotną, która była częścio-
w o omów iona w ar tyku le pt. „ L e k c j a 
i r o z r y w k i " (ukazał s ię w nr 38 „ T y -
godn ika " ) . 

T o wszys tko p rawda , coście napisali , 
nawe t — jak się to m ó w i — „św ię ta 
p r a w d a " . Piszecie , P a n o w i e Redakto -
rzy , że „ t r z eba " to, że , , trzeba" tamto... 
Czy j ednak zda jec i e sobie sprawę, j ak 
przedstawia się rzeczywis tość w ko lo -
niach? Ośmie lam się tw ierdz ić , że au-
tor tego ar tykułu nie bardzo się w t y m 
wszys tk im or ientu je i udziela rad, k tó -
re, m o i m zdaniem, nie mogą znaleźć 
p rak tycznego zastosowania. P r o w a d z e -
nie takich za jęć czy r o z r ywek , o k tó -
rych wspomina autor, w y m a g a duże j 
umie ję tnośc i i doświadczenia . Pokażc i e 
mi taką rodz inę polską w koloni i , k tó-
ra ma warunk i zastosowania tych rad 

W obronie Redakcji 
T a k za ty tu łował s w ó j list pan S. z 

D i j o n (Côte d'Or) . P o w o ł u j ą c się na list 
p. W ładys ł awa Wo lnego , zamieszczony 
w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " nr 25 z dnia 23 
czerwca br., pan S. p isze : 

„Moim zdaniem to bardzo dobrze, że 
redakcja zawsze -przypomina i tłuma-
czy o polskości ziem zachodnich. Mu-
simy bowiem pamiętać, że „Tygodnik" 
czytają nie tylko starzy czytelnicy. A 
jak na przykład ktoś nowy zaprenu-
meruje „Tygodnik", to nie ma już wie-
dzieć o ziemiach zachodnich? Dlatego 
zdaje mi się, ze pan Władysław Wolny 
nie ma racji w swoich uwagach. Jesz-
cze nie wszyscy Polacy to rozumieją 
i trzeba im przypominać! Poza tym 
uważam, że jeżeli dziecko nie ma wpo-
jonej przez rodziców polskości, to nie 
jego wina, tylko rodzice ponoszą za to 
odpowiedzialność. 

Wyrażając swój szacunek dla redak-
cji, życzę dalszej owocnej pracy. 

Czyte ln ik S. z D i j o n 
Côte d 'Or 

u s iebie ! N i e tędy droga. P a n o w i e R e -
daktorzy . 

Sp rawa p o p r a w n e j nauki j ę zyka po l -
sk iego w y m a g a f o r m y zorgan i zowane j , 
a w i ęc p rowadzen ia systematycznych 
lekc j i . Bez tego n ie ma m o w y o nau-
czeniu się j ę zyka poprawnie . Z g a d z a m 
się na j zupe łn ie j , że w a ż n e pod w z g l ę -
dem j ę z y k o w y m jest to, czego dz iecko 
nauczy się w domu. Przec i e ż w ł aśc iw i e 
cała sprawa zaczyna się r z eczyw iśc i e 
od tego, czy m ó w i się w domu po p o l -
sku i j ak się mów i . A l e n ie w y m a g a j -
m y rzeczy n i emoż l iwych i n ierea lnych. 
Jakie dyskus je i r o z r y w k i ma o rgan i -
zować zaharowany cały dz ień o jc iec 
czy zapracowana matka w domu? R o -
dzice mogą natomiast i w i n n i się s ta-
rać o to, żeby dz iec i od na jmłodszych 
lat czy ta ły książki i gaze ty w j ę zyku 
po lsk im ( również , ,Mały T y g o d n i k " ) , 
żeby chodz i ły na różne po lsk ie i m p r e -
zy i uroczystości, żeby — jeśl i to 
m o ż l i w e — po jecha ły na w a k a c j e do 
K r a j u . A l e bądźmy pewni , że nic nie 
zastąpi l ekc j i , k tó re poprowadz i do -
świadczona osoba, c zy l i nauczycie l . N i e 
w i e m jednak, czy zna jdz i e się dużo 
takich osób, k tóre będą nauczały zu-
pe łn ie bezpłatnie. T a m gdz ie nie ma 
nauczyc ie l i p łatnych przez różne in-
s ty tuc je czy organ izac je , muszą z łożyć 
po parę f r a n k ó w sami rodzice, bo in -
nej rady nie ma. M ó w i ę , że „ i nne j r a -
dy nie ma, jeś l i s ię całą sprawę j ę -
zyka po lsk iego wśród dziec i i m łodz i e -
ży t rak tu j e na serio. N a l e ż y też za -
ła tw ić wszys tk ie pot rze tme f o r m a l n o -
ści z w ł adzam i f rancusk imi . 

N i e będę rozwodz i ł się tuta j o „ w a ż -
nośc i " dobrego poznawania j ę z yka 
przez nasze dzieci i młodzież . O t y m 
wszyscy w iedzą beze mnie . N a j w a ż -
niejsza sprawa to w iedz ieć , jak to z r o -
bić. Jeśli o mnie chodzi , to jak p o w i e -
działem, uważam, że szukać mus imy 
moż l iwośc i nauczania dziec i j ę zyka 
po lsk iego w zorgan i zowanych w i ę k -
szych lub mnie j s zych grupach przez 
osoby, k tóre m a j ą o t y m pojęc ie , czy l i 
przez nauczycie l i . 

W T royes szkoła polska istniała już 
w latach dwudz iestych. B y ł y całe l a -
ta, k i edy szkołę u t r z ymywa l i rodz ice 
da jąc s w o j e składki. Jeśli dz is ia j spo-
t y k a m y w T royes dzieci i młodz ież , 
które mów ią , czy ta ją i piszą dość p o -
p rawn i e po polsku, zawdz i ęc zamy to 
g ł ówn i e nauczaniu zo rgan i zowanemu 
w f o r m i e l ekc j i , spo ł eczn ik z T r o y e s 

C i e m n e l u b | a ' s n e , P I J C I E P I W O 

Nailepszego gatunku piwa w browarze M O T T E C O R D O N N I E R 
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POLSKA 1963! 
Przypominamy warunki 

piszc ie do nas o Waszych wrażen iach , 
spostrzeżeniach, obserwac jach d o t y -
czących Po lsk i w roku 1963. Jeże l i od -
w iedz i l i śc i e K r a j , będą to Wasze w ł a s -
ne uwag i . Ci, co nie mie l i możności 
być w K r a j u , słyszel i zapewne o P o l -
sce w ro zmowach z rodziną, p r z y j a c i ó ł -
mi czy zna j omymi albo też o t r z ymu ją 
l is ty lub czyta l i o Polsce. 

Termin nadsyłania odpowiedzi na 
Konkurs upływa z dniem 1 Ustopada 
1963 roku (data stempla pocztowego). 

P r o s i m y o nadsyłanie prac w osob-
nych kopertach, n iedołączanie ich do 
l i s tów k i e r owanych do r edakc j i lub 
adminis t rac j i „ T y g o d n i k a " . 

N a kopercie należy podać nasz adres: 
„Tygodnik Polski" lub „La Semaine P o -
lonaise" 23, rue Taitbout, Paris 9-feme 

z dopiskiem W I E L K I K O N K U R S JE-
S I E N N Y . 

N a uczestn ików konkursu czeka ją 
liczne nagrody. 

P I E R W S Z A to bezpłatny przelot sa-
molotem z Paryża lub Brukseli do W a r -
szawy 1 z powrotem, ufundowany przez 
Polskie Linie Lotnicze „LOT" , przed-
stawicielstwo w Paryżu 18, rue Louis -
- l e -Grand i przedstawicielstwo w 
Brukseli 7, rue du Progrès. 

D R U G A — bezpłatny bilet kolejowy 
I I klasy z Paryża lub Brukseli do W a r -
szawy i z powrotem, który ofiarowało 
Biuro Podróży „Transtour", 49, Avenue 
de l 'Opera Paris 9-ème. 

Czekamy na Wasze l isty. 
Ż y c z y m y powodzen ia ! 

S P R A W A 2 0 C E W T I M Ò W 

J A K T O J U Ż P O D A W A L I Ś M Y w poprzedn im 
numerze, cena „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " została 
z dn iem dz is i e j szym podwyższona . N i e jest to 
jak ieś z j aw i sko odosobnione, dotyczące w y -
łącznie naszego czasopisma, p o d w y ż k ę cen 
wp rowadz i ł y bow i em wszys tk i e dz ienniki 

i czasopisma wychodzące w e Franc j i . N i e w d a j ą c 
się w t y m mie jscu w szczegółową anal izę p r zyc zyn 
t e j podwyżk i , k tóre zresztą w y b i e g a j ą poza s f e rę 
spraw prasowych i w y d a w n i c z y c h (omówi ła j e ob-
szernie i omawia prasa francuska) , p ragn i emy tu 
j ^ y n i e za t r zymać się nad ceną samego , ,Tygod-
nika" , jak i rolą czasopiśmiennictwa w r od z imym 
j ę zyku w życiu po lsk iego Wychodźs twa . 

Podwyżs z en i a ceny po j edynczego egzemplarza 
o 50% — w prenumerac ie „ T y g o d n i k P o l s k i " w y -
pada znacznie tan ie j — jest zmianą znaczną. G d y -
by inne ar tykuły wzras ta ły nag le w takim p ro -
cencie, codz ienne życ ie stałoby się dla w ie lu ludzi 
n ies łychanie utrudnione, a dla n i e j ednego wręc z 
n i emoż l iwe . W przypadku jednak tak iego ar tykułu 
jak „ T y g o d n i k P o l s k i " p odwyżka nie zosta je odczu-
ta w budżecie zbyt dotk l iw ie . Jego cena jest p r z e -
cież w porównan iu z dz ies iątkami a r t yku łów 
p i e rwsze j potrzeby, k tóre codz iennie mus imy ku -
pować, naprawdę znikoma. Ta wysokoprocen towa 
p o d w y ż k a jest w i ęc t y lko pozorna, w r zeczywis toś -
ci zaś, praktyczn ie — nieznaczna. Cóż bow i em du-
żego m o ż e m y z w o j o w a ć za 20 cent imów, k tórych 
żąda od nas p o d w y ż k a ? I czy ewentua ln ie r e z y g -
nując z tego powodu z kupna „ T y g o d n i k a Po l sk i e -
g o " i doda jąc do 20 cen t imów o w e 40 dotychczaso-
w e j ceny i oszczędzając w ten sposób razem 
60 c en t imów t ygodn iowo , pod r epe ru j emy r z ec zy -
w iśc i e nasz p r y w a t n y budżet? 

Wszyscy w i emy , że stare po lsk ie p rzys łow ie , 
ucząc oszczędności m ó w i nam: „ z ia rnko do z iarnka, 
a będz ie miarka " , czy l i grosz do grosza a lbo cen-

t im do cént ima i będą f rank i . K r y j e się w t ym 
przys łow iu g łęboka mądrość dawnych statecznych 
ludzi, ale p r zys ł ow i e odnosi się do w y d a t k ó w l ek -
komyś lnych, n iepotrzebnych, bez k tórych n a p r a w -
dę można się obejść nie tracąc przez to gdz ie in-
dz ie j , lub w inny sposób. Czy może r ówn i e ż do-
tyczyć to w y d a t k u na czasopismo? A czy r e zygnu-
jąc z czasopisma i oczywiśc i e j e go sys tematycznego 
czytania, nap rawdę nic nie t rac imy? 

Dla współczesnego cz łow ieka gazeta lub czaso-
p ismo stały się a r t yku łami p i e rwsze j potrzeby. Bo 
czyż można obyć się bez w iadomośc i o t ym, co się 
w świec ie dz ie je , j ak i e zmiany w nim zachodzą? 
A Po lak na wychodźs tw i e czyż może nie w iedz i eć 
0 t ym, co się dz i e j e w j e go o jczyźn ie , w innych śro-
dowiskach po lsk ie j emig rac j i , rozrzuconych w róż -
nych stronach Franc j i , a także w Belg i i , L u k s e m -
burgu, N i emczech itd., itd. 

P o dokonaniu na jn iezbędn ie j szych w y d a t k ó w na 
a r t yku ły codz iennej , konieczne j potrzeby, w y -
datek na bieżące s ł owo drukowane o rzeczach 
1 sprawach, j ak im i pow inn i śmy się interesować, 
kroczy przy tych p ie rwszych , na jpo t r zebn ie j s zych 
wyda tkach na jb l i ż e j . N a w e t p r z y zastosowaniu 
na jda l e j idących oszczędności n ie r e z y g n u j e się 
przec ież z rzeczy koniecznych. I tak jak nie m o ż e -
m y sobie odmawiać p o d s t a w o w e g o jedzenia, spa-
nia, odpoczynku, codz ienne j h ig ieny , tak ponadto 
wspó łczesny cz łow iek nie odmawia sobie czytania 
gazet. T y m bardz i e j do tyczy to ludzi na w y -
chodźstwie, P o l a k ó w ma j ą c y ch poczucie p r z yna -
leżności do po lsk ie j społeczności e m i g r a c y j n e j I po-
czucie przynależnośc i do polskości w ogóle, P o l a -
k ó w pragnących dobra s w e g o narodu i s w e j o j -
czyziny. 

N i e wo lno nam też zapominać, że Po lak , k tóry 
wrós ł w społeczność f rancuską, be lg i j ską czy inną, 
w s p ó ł ż y j e zawodowo , o rgan i zacy jn i e czy p r y w a t -

nie z Francuzami lub Be lgami , jest z w y k l e dla nich 
autory te tem w sprawach polskich — za równo e m i -
g racy jnych , jak i k ra j owych . A skąd ma na b ieżąco 
znać te sp rawy dokładnie? Przec i e ż chyba nie 
z pocz ty p a n t o f l o w e j — jak m a w i a j ą n iektórzy 
Po l a cy w K r a j u , czyli... z plotek. 

Jesteśmy g łęboko przekonani , że dokonując kon -
tro l i w naszych codziennych wyda tkach na p e w -
no zna jd z i emy drobne pozyc je , k tóre możemy sobie 
darować, by zaoszczędzić na „ T y g o d n i k Po l sk i " . 
Poza tym, jak to w i e m y z bardzo l i cznych w y p o -
w iedz i naszych Czy te ln ików, po j edynczy numer 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " t y lko w bardzo n ie l icznych 
wypadkach jest czy tany za l edw ie przez jedną osobę. 
Z w y k l e po j edynczy egzemplarz naszego pisma c zy -
tany jest n a j m n i e j przez t rzy osoby w rodzinie, ' 
a w bardzo l icznych przypadkach przez pięć i w i ę -
ce j osób. P rak tyc zn i e w i ę c drobny s tosunkowo 
koszt „ T y g o d n i k a Po l sk i ego " , m i m o pozorn ie znacz-
ne j p o d w y ż k i ceny, jest jeszcze roz łożony na szereg 
osób. I w t e d y jest on naprawdę min ima lny . 
A przec ież n i ew i e l e jest takich a r t yku łów p i e r w -
sze j potrzeby , z k tórych by mog ło równocześn ie 
korzystać w i ę c e j c z ł onków rodziny. T e g o samego 
kęsa chleba nikt już w i ę c e j nie ugryz ie , tego sa-
m e g o ł yku mleka czy w ina drugi nie w y p i j e itd., 
w y d a t k i na nie są konkre tnymi w y d a t k a m i na 
bezpośredniego konsumenta, gazeta zaś — „ T y g o d -
nik P o l s k i " — starcza dla wszystk ich w rodz inie , 
p r z yda j e się r ówn i e ż dz iec iom w l epszym opano-
wan iu j ę zyka polskiego, w poznawaniu K r a j u — 
o j czyzny rodz i ców czy dz iadków. Tak po j ę t y w y -
datek na , ,Tygodnik P o l s k i " jest naprawdę bardzo 
a bardzo mały . 

D la t ego też ż y w i m y g łębok ie przekonanie , że 
zmiana ceny na wyższą n ie spowodu j e zmn ie j s ze -
nia ilości Czy t e ln ików , za równo tych, k tórzy ku-
pu ją po j edyncze egzemp la r ze „ T y g o d n i k a Po l sk i e -
go " , jak I tych, k tó rzy p renumeru ją go stale, nie 
zmnie j s zy też do tychczasowego nakładu. Zmiana 
ceny pozwo l i nam natomiast na ut r zymanie p isma 
i p o k r y w a n i e n iezbędnych w y d a t k ó w na j e go r e -
dagowan i e i drukowanie . 



P O L S K I E 
W Y R O B Y 
SKÓRZANE 
w PARYŻU 
PA R Y S K A „ L A S E M A I N E I N T E R N A T I O -

N A L E D U C U I R " t r w a j ą c a w dniach od 8 
do 15 wrześn ia by ła n a j p o w a ż n i e j s z y m 
w skali ś w i a t o w e j w y d a r z e n i e m handlo-
w y m dla przeds ięb iorców i kupców t e j 
branży . P r z e z s iedem dni w pawi lonach 

t a r g o w y c h przy Po r t e de Versai l les o d b y w a ł się 
w i e l k i przeg ląd i kon f r on tac j a moż l iwośc i p roduk-
cy jnych św ia t owego przemys łu skórzanego, asor-
tymentu i jakości w y r o b ó w , a także , rzecz jasna — 
cen poszczegó lnych t owarów . Tys iące (bez przesa-
dy ! ) , ,w ie lk ich" i , ,małych" by znesmenów i spe-
c ja l i s tów z obydwu półkul świata „ u b i j a ł o " tu 
s w o j e t ransakcje . By ła to jedna w i e l ka giełda, na 
k tó r e j panowała — z w y k ł a zresztą p r zy tak i e j oka-
z j i — gorączka interesu. 

Pour la première fols, l'industrie polonaise par -
ticipait à la Semaine Internationale du Cuir en 
y présentant des peaux de diverses factures et 
Qualités ainsi au'un riche assortiment de chaussu-
res et d'articles de maroquinerie. A l'occasion, nous 
avons appris Que des grandes maisons, telles les 
Galeries Lafayette, sont depuis longtemps clientes 
de l'industrie et de l'artisanat polonais qui four -
nissent valises, serviettes, nécéssaires, sacs de 
dame en peau de porc. Et la demande dépasse, les 
contingents f ixés par l'accord franco-polonais. Les 
modèles de chaussures, élégants et bon marché 
éveillaient également l'attention. Devant nous un 
important lot de sandales a été acheté par un com-
merçant d'AjaccIo. Et M. Maurice Bokanowski, mi -
nistre de l'industrie, a félicité les exposants de 
cette nouvelle preuve de l'essor industriel polo-
nais. " ..¿n 

Fragment paryskiego stoiska polskiej Centrali Handlu Zagranicznego „Skórimpex Łodzi 

Byl iśmy świadkami transakcji zawarte j przez 
„Skór lmpex" z kupcem korsykańskim na większą 
Ilość męskich sandałów, ładnych I wygodnych 

Obuwie sportowe produkowane w Polsce odznacza 
się "solidnym wykonaniem. N a targach zademon-
strowano bogaty asortyment obuwia sportowego 

Dalekopisy , t e l e g ramy i t e l e f ony zaw iadamia ły 
bez p r z e r w y centra le różnych f i r m w U S A , K a n a -
dzie, Ang l i i , Austr i i , Japonii , S zwec j i , No rweg i i , 
Be lg i i , N R F i w innych k ra jach jak kształ tują się ce-
ny, j ak ie operac j e hand lowe t rzeba szybko prze-
prowadz i ć itd. Na szczególną uwagę zas ługuje 
obecność na t e j w i e l k i e j m i ę d z y n a r o d o w e j impr e -
z ie hand l owe j po lsk ie j central i handlu zagranicz -
nego „ S k ô r i m p e x " z Lodz i . Obecność, która ma 
n i ewą tp l iw i e swo ją w y m o w ę . Sto isku po lsk iemu 
poświęcamy n in ie j szy reportaż . 

JU Ż Z A B R A M Ą znaleź l i śmy się w estetycznie 
urządzonym hal lu r e c epcy jnym, gdz ie k i lkana-
ście hôtesses udziela p r z y b y w a j ą c y m różnych 
In fo rmac j i . Dz i ewczę ta — ładne „ m a l o w a n e 
buz ie " , m a j ą na sobie kur tk i z c z e rwonego 
zamszu, czarne, skórzane spódniczki i tak ież 

kapelusiki à la „Geo r g e s Sand" . 
— Stoisko polskie?... — Konsternacja. . . — Może ty 

coś wiesz — zwraca się zapytana przez nas hôtesse 
do s w o j e j koleżanki . N i e w ie . Jeszcze inna — też 
nic na ten temat nie m o ż e EKjwiedzieć. W ogó le — 
jak to się kró tko m ó w i — „n ik t nic nie w i e " . 

Od żmudnego dopy t ywan ia się o „ S k ô r i m p e x " 
i szukania go wśród setek stoisk rozrzuconych 
w l icznych pawi lonach ra tu j e nas wreszc i e kata-
log ( o lb r zymie tomisko, podz ie lone wed ług spec ja -
l is tycznych dz ia łów w y m a g a od nas c i e rp l iwego 
we r t owan ia go strona po stronie...). 

Zna j ą c już numer hal lu i stoiska bez t rudu do-
c i e ramy na mie jsce . Sto isko polskie, średnie j w e -
dług tute jszych norm wie lkośc i , odznacza się n ie -
z ł ym smakiem, estetyką i dużą różnorodnością 
t owarów . W i d z i m y wsze lk i e go r odza ju skóry gar -
bowane , bogaty asor tyment znane j coraz bardz i e j 
na r ynku europe j sk im (i f rancusk im) doskonale j , 
p i ękne j po lsk ie j ga lanter i i skórzane j oraz mode l e 
obuwia p rodukowanego w w i e lk i ch kombinatach 
p r z emys ł owych w Radomiu i Che łmku. 

Nas zym i r o z m ó w c a m i są: p. He l ena Mokros iń -
ska — przedstawic ie lka po lsk iego „ S k ó r i m p ? x u " , 
a zarazem k ie rowniczka stoiska, p. Tadeu i z S ie -
kiera — dyrek tor radomskich zak ładów i p. W ł a -
dys ław Ostrowsk i — reprezentant z j ednoczen ia 
przemys łu skórzanego w Łodz i . Zadan i em „ e k i p y " 
po lsk ie j jest nie t y l k o dokonywan i e konkre tnych 
t ransakc j i hand lowych za cenne dla K r a j u dew i zy , 
ale r ówn i e ż poznawan ie doświadczeń i t endenc j i 
przemys łu skórzanego w świecie, poznawanie mody 

oraz smaków i gus tów odbiorcy. Będz ie to stano-
w i ł o ważną w s k a z ó w k ę dla dalsze j p rodukc j i 
ek spo r t owe j po lsk iego przemysłu. 

— W tym roku po raz pierwszy we Francji de-
monstrujemy całość produkcji polskiego przemysłu 
skórzanego — in f o rmu j e p. He lena Mokros ińska. — 
Mam, oczywiście, na myśli najważniejsze artykuły, 
te, które możemy już dzisiaj oferować w poważ-
nych ilościach zagranicznym odbiorcom. 

Do innych cenionych w śrwiecie a r t yku łów po l -
skiego przemys łu skórzanego należą ga rbowane 
skóry cielęce. Po lska jest j e dnym z n a j p o w a ż n i e j -
szych ekspor t e rów św ia towych tego artykułu. 
Dz ięk i spec ja lne j technice garbowan ia op racowa-
ne j przez polskich spec ja l i s tów skóry cielęce z p i e -
czątką polskich garbarń uważane są za j edne 
z na j l epszych w świecie. 

D o k o ń c z e n i e na s ł r . 6 

„ L a Semaine du C u i r " zwiedzał 
minister przemysłu p. Maur ice B o -
kanowski . Pan minister zatrzymał 
s"'» przez dłuższą cliwiłę przy pol -
skim stoisku, żywo interesując się 
osiągnięciami polskiego przemysłu 
skórzanego. Wyraz i ł on w rozmowie 
z k ierownictwem stoiska swo je 
uznanie i złożył gratulacje. 

Do poszukiwanych, cenionych w świecie artyku-
łów połskiego przemysłu skórzanego należą wal iz -
ki, nesesery I inne wyroby ze świńskiej skóry 
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D U C U I R Dokończenie ze słr. 5 

Polskie „kozaczki" dla pań... 

Z dalszycl i w y j a ś n i e ń do-
w i a d u j e m y się, że takie zna-
ne f i r m y f rancusk ie jak np. 
Galer ies L a f a y e t t e i inne są 
już od dawna p o w a ż n y m i od-
b iorcami polskich a r t yku łów 
skórzanych a przede wszys t -
k im galanter i i . Zapo t r z ebo -
wan i e r ynku f rancusk iego na 
polskie waliziki, teczki , nese-
sery, t o rebk i damskie ze 
świńsk ie j skóry jest już w t e j 
chwi l i znacznie w i ęks z e niż 
aktua lne l imi ty zawar t e w 
umow i e f rancusko-po lsk ie j . 
( D o d a j m y , że w y r o b y ze 
św ińsk ie j skóry należą w 
k ra j a ch zachodnich do a r t y -
k u ł ó w luksusowych i bardzo 
drogich. Czyte ln icy , którzy 
odwiedza l i K r a j w ostatnich 
latach, mie l i r ówn i e ż z p e w -
nością okaz j ę przekonać się o 
tym, że ga lanter ia produko-
wana ze świńsk ie j skóry w y -
różnia się so l idnym, p i ęknym, 
es te tycznym wykonan i em ) . 

W P I L S K I M S T O I S K U 
og iądamy równ i e ż cał-
k i em nietwrizydkie (i ta -

n i e ) mode l e obuwia. Szcze-
gó lną u w a g ę z w r a c a j ą różne 
mode l e obuwia spor towego , a 
także damskie obuwie z imo-
w e , np. „ k o z a c z k i " , k tóre 
naszym zdan iem zna laz łyby 
powodzen i e wś r ód k l i en tów 
dobrych sk l epów Paryża . B y -
l i śmy św iadkami jak przy 
po l sk im stoisku kupcy z 
A j a c c i o ( K o r s y k a ) f ina l i zo -
wa l i s p rawę zakupu w i ęks z e j 
i lości męskich sandałów, któ-

re „na o k o " w n i c z y m nie 
ustępują tym, j ak i e zna jdu -
j e m y w sklepach parysk ich z 
napisem „ M a d e In I t a l y " . 

Ogó ln ie w i ę c polski p r z e -
mys ł skórzany ma coś do po-
kazania i z ao f e rowan ia od-
b iorcom w k ra j a ch zachod-
nich. A że to „ coś " nie jest 
wca le tak i e skromne, o t y m 
na j l ep i e j świadczą t ransakc je 
zaw ie rane z coraz l i c zn ie j szy -
mi kupcami f rancuskimi , 
amerykańsk imi , be lg i j sk imi , 
austra l i jsk imi , ang ie lsk imi 
(bardzo poważne obro ty ) oraz 
rosnące obroty t ym i ar tyku-
łami z Z S R R i k r a j a m i a f r y -
kańskimi. 

Od dyrektora znanych w i e l -
kich radomsk ich zak ładów 
skórzanych p. S i ek i e ry uzy-
sku j emy k i lka innych intere-
sujących in fo rmac j i . Z ma -
łych wars z t a t ów i f ab ryc zk i , 
j ak ie istniały w 1945 roku w 
Radomiu, w y r ó s ł dz is ia j p o -
tężny kombinat przemys łu 
skórzanego za t rudn ia jący k i l -
ka tys ięcy ludzi i sk łada jący 
się z 3 f a b r y k obuwia, 6 gar -
barń, 1 f a b r y k i ga lanter i i 
skórzane j i innych m n i e j -
szych zak ładów. N a mie j scu 
is tnie je dziś duży ośrodek 
szko lny p r z y go t owu ją cy ka-
dry spec ja l i s tów dla p r z e m y -
słu skórzanego ( technikum, 
szkoły z awodowe , w i e c z o r o w a 
szkoła inżynierska itd.). W 
Łodz i natomiast uruchomiony 
został spec ja lny w y d z i a ł na 
Po l i technice „ w y p u s z c z a j ą c y " 
co roku grupę in żyn i e r ów 
branży skórzane j . (War t o 
nadmienić, że w Po lsce istnie-
j e dz is ia j szereg w i e l k i ch 
oś rodków — komb ina tów 
przemys łu skórzanego, j ak 
np. znany „Che łmek " ) . 

K a ż d e m u bezstronnemu, 
ob i ek t ywnemu obse rwa to row i 
nasuwać się musi w obl iczu 
tych f a k t ó w r e f l ek s j a o po-
w a ż n y m wys i ł ku gospodar-
czym, j ak i ego dokonuje P o l -
ska. R o z w ó j różnych gałę-
z i wy twórc zośc i Po lsk i L u d o -
w e j , które n iek iedy w Po lsce 
p r z e d w o j e n n e j nie istniały, 
bądź też zna j dowa ł y się w 
„ p o w i j a k a c h " , wychodzen i e z 
polską produkc ją w świat, 
zdobywan ie coraz to nowych 
r y n k ó w zagranicznych są te -
go na j l epszym św iadec twem. 

Ta oryginalna suknia wieczorowa „Nefertiti" też została w y -
konana ze skóry. Zużyto na nią kilka jagniąt i węży... 

Fyton należy do największych 
gatunków węży żyjących ak -
tualnie w świecie. Długość j e -
go wynosi od 7 do 10 metrów 
a waga sięga do 100 kg. W i a -
domo o nim również, że dusi 
swoje ofiary owi ja jąc się 
swoim olbrzymim cielskiem... 
Ta wykwintna suknia wieczo-
rowa, demonstrowana przy 
Porte de Versailles, uszyta zo-
stała właśnie ze skóry pytona 

W S E T K A C H S T O I S K 
prezen towane by ł y n a j -
rozmai tsze skóry (su-

r o w e i garbowane ) , ga lanter ia 
skórzana, odz ież ze skóry, 
obuwie , na jprze różn ie j s ze in -
ne w y r o b y ze skóry (nie da-
jące się z a k w a l i f i k o w a ć do 
żadnej z w y ż e j w y m i e n i o n y c h 
grup t o w a r ó w ) a r ówn i e ż m a -
szyny i urządzenia dla p r ze -
mys łu skórzanego. 

Og lądać tu można by ło na 
spec ja lnych pokazach ko l ek -
c j e m o d y damsk ie j i męsk ie j . 
E leganck ie mode l e w i e c z o r o -
w y c h długich sukien w „ m o d -
n y c h " ko lorach: r ó ż o w y m i 
b ia łym, świe tn ie skro jone 
czarne f r a k i i smoking i dla 
p a n ó w ! N i ep rawdopodobne , a 
j ednak p r a w d z i w e : to w s z y -
stko ze skóry i r z eczyw iśc i e 
gustowne, e leganck ie ! 

Z w i e d z a j ą c y odnosi m i m o -
wo l i wrażen ie , że ś w i a t o w y 
przem.ysł i handel skórzany 
wychodz i z jakąś genera lną 
o f ensywą i konkurency jną 
wa lką p r z ec iw z a l e w a j ą c y m 
dziś r ynk i św ia towe , tan im 
w y r o b o m ze sztucznych t w o -
rzyAV, p lastyku itp. 

P r zec i ę tny „ śm i e r t e ln i k " 
og ląda jąc to wszys tko odnosi 
r ówn i e ż wrażen ie , że w t e j 
w i e l k i e j konkurenc j i g ł ó w -
n y m nadal atutem przeds ię -
b i o r ców t w o r z y w sztucznych 
będą przede wszys tk im niskie 
ceny, podczas g d y p r zemys ł 
skórzany będz ie dominowa ł 
wysoką jakością swo ich w y -
r o b ó w i bezsprzecznie — e l e -
ganc ją . B ą d ź m y zatem spo-
ko jn i : skóra i sztuczne t w o -
r z y w o m a j ą zapewnioną 
wspó łegzys tenc ję . Jeszcze in-
ne zaś obse rwac j e „ z w y k ł e g o 
śmier te ln ika" , dokonywane na 
codzień w handlu deta l i cz -
nym m ó w i ą mu o „ z g o d n y m " , 
ba nawet „ h a r m o n i j n y m " 
wspó ł życ iu skóry ze sztucz-
nym t w o r z y w e m : oto buty, 
torba czy inny ar tykuł w y -
p rodukowany częśc iowo z 
j ednego i d rug i ego materiału.. . 

K O N I E 
PO L S K A chwa l i się setkami tys ięcy t rakto-

r ó w i w y r a ź n i e z m n i e j s z a j ą c y m się koń-
skim pog ł ow i em, a j ednak koń budzi z a w -
sze dużo sentymentu i są w K r a j u ludzie, 
k tó r zy cały s w ó j ż j rwot zw iąza l i z t y m 
sz lachetnym c zworonożnym s tworzen iem, 

zawdz i ę c za j ą m u s w o j e na jw i ęks z e przeżyc ia i nie 
w y o b r a ż a j ą sobie życia bez koni. 

M a j o r H e n r y k R o y c e w i c z mieszka dziś w koloni i 
d o m k ó w przy A l e i N iepod leg łośc i w Wars zaw i e . 
Wysok i , o energ i czne j u j m u j ą c e j twarzy , s i w e j 
b u j n e j czuprynie , w y r a ź n i e utyka na nogę. Ciężka 
laska jest już od dawna j ego n i eod łącznym t o w a -
rzyszem. M i m o w i e l u p r ze ży t ych lat i n i e ł a twych 
kole i losu t r z y m a się prosto, po w o j s k o w e m u . S p o j -
rzen ie szarych oczu jest z a z w y c z a j twarde , ale 
miękn ie . I le razy w po lu w idzen ia prze j eżdża w ó z 
zaprzężony w konia, lub zrwykła dorożikarska szka-
pa. T e g o uczucia szczegó lnego zami ł owan ia nie 
zgasi ł ani f ak t , że 'pośrednio kon i ow i zawdz i ęcza 
ciężą kon tuz j ę nogi , ani to, że w i e r z chowca nie 
dosiadał już r ó w n o 24 lata. 

— Tak, to byl koniec września 1939 r. — w s p o -
mina t e od leg łe już czasy. — Mój drugi szwadron 
25 pułku ułanów torował drogą całej brygadzie, 
przedzierającej sią ku węgierskiej granicy. Pod 
Samborem odpieraliśmy ataki Niemców, którzy 
chcieli przeciąć nam drogą. Zostałem ranny, wła-
śnie w tę nogą, koń padając złamał mi ją jeszcze 
i tak zaczęła się niewoła. 

Trag i c zny wrzes i eń 1939 r. by ł k o ń c o w y m akor -
dem wspan ia ł e j j e źdz i eek i e j kar i e ry rotmistrza 
Roycew ic za . A przedtem... 

Opowieśc i tych można słuchać godz inami . I w ł a -
śc iwie nie są t o historie op i ewa j ą c e w y c z y n y 
jeźdźca. M j r R o y c e w i c z starannie usuwa się 
w cień, a na czoło wychodz i zawsze a lbo jak iś do-
skonały wa łach lub wspan ia ła klacz pe łne j k rw i . 

PA N H E N R Y K R O Y C E W I C Z zw iąza ł się z ko-
n i e m już w czasach g imnaz ja lnych , gdz ieś p r z y 
końcu p i e rwszego dziesiątka lat naszego stule-

cia. W K o w i e ń s k i e m na L i tw i e , gdz ie s ię urodził , 
koni nie brakowało . T r a d y c j a L i s o w c z y k ó w i za -
j a z d ó w była tu c iąg le silna, w i ę c m łody chłopak 
przesadzał na w i e r z chowcach p ło ty i dar ł por tk i na 
grzb ie tach końskich. 

Gdy przysz ła p ie rwsza w o j n a i zaczęła się P o l -
ska, j e d n y m z p i e rwszych kawa l e r z y s t ów by ł pan 
H e n r y k . Z d o b y ł szybko poruczn ikowsk ie epolety . 
P o t e m przez p r aw i e 20 lat j eźdz i ł na koniu. I t y m 
waśn i e s ławi ł im ię Polski . Bo też jak j eźdz i ł ! 

— E, wyczynów tam specjalnych nie było. Mia-
łem raz czy dwa jakieś lepsze miejsca — m ó w i 
skromnie m j r Roycew i c z . 

M i l c z ę t ak t own i e w iedząc , że m ó j rozmóiwca nie 
wy t r z j rma długo, gdy już sk i e rowa l i śmy r o z m o w ę 
na końskie t ematy . I r zeczywiśc ie . 

— Blackboy, tak, to był Blackboy. Jaki to byl 
wspaniały koń. Kary wałach. Panie, co za koń! 
W 1930 r. w Rzymie na Międzynarodowych Zawo-
dach Hippicznych zajął jedno pierwsze i kilka dru-
gich miejsc. Jeden z włoskich książąt dawał mi 
wtedy za niego 3000 dolarów. Ale sprzedać takiego 
konia za pieniądze!? O mało go nie zwymyślałem. 

— A „The Hope". Siwa klacz. Jedna cegła, którą 
nieopatrznie zrzuciła kopytem z przeszkody, ode-
brała jej w 1931 r. pewne mistrzostwo Polski. 

— Ale najlepszy był „Arlekin III". To był koń — 
bohater. A figlarz! Gdy siadałem na niego przed 
próbą skoku w Military na Berlińskiej Olimpia-
dzie w 1936 r.. Arlekin popatrzył po flagach ze 
swastykami na koronie stadionu a potem spojrzał 
na mnie i mrugnął. Dosłownie mrugnął. Jak ruszy-
liśmy, to właściwie on sam wiedział co ma robić. 
A potem... 

Tak, pamię tamy co by ło potem. Srebrny meda l 
w d r u ż y n o w y m Mi l i t a ry , b ia ło -cze rwona f l aga na 



„The Hoppy " — angielska klacz 
i j e j jeździec rtm Roycewicz w 
zawodach hippicznych w 1935 r. 
w Zakopanem (na zdjęciu z le -
wej ) . Tym razem konie są inne, 
nie arabskie wierzchowce, lecz 
ciężkie belgi, wałachy, perszero-
ny. które mj r Roycewicz ocenia 
i kwal i f ikuje, przedtem gdy 
przyjeżdżały do Polski I teraz 
gdy idą na eksport (po p rawe j ) 

MAJORA ROYCEWICZA 
maszc ie i Mazurek Dąbrowsk i ego na ber l ińsk im 
stadionie. N i e m c y z t rudem t ł i imi l i wściekłość. 

Końsk i e w y c z y n y spor towe w okresie m i ęd zy -
n a r o d o w y m s ławi ły polskie imię na zagranicznych 
zawodach. M ie l i śmy w ó w c z a s w i e lu dobrych j e źdź -
ców, ale bezsprzecznie na j l epszymi , na leżącymi do 
św ia t owe j czo łówki , obok naszego rotmistrza, by l i : 
płk Romme l , r tm Kró l i k i ew i c z , r tm Dobrzańsk i 
( s ławny Huba l — p i e rwszy par tyzant lat 1939—1940 
w K ie l ecczyżn ie ) , i por. Szosland. 

GD Y W Y B U C H Ł A W O J N A , pan H e n r y k w r a z 
ze sw jTn 25 pułk iem u łanów przeszedł w w a l -
kach od L i d zba rku aż do Sambora. T u padł 

pod konia i tu dostał s ię do n iewo l i . 
P o b y t w n i ewo l i m j r Roycew i c za by ł bardzo 

krótk i , od paźdz iern ika 1939 r. do onarca 1941 r., 
g d y przez pół tora roku w różnych szpitalach l eczy ł 
c iężką ranę nog i . Właśn ie w m a r c u 1941 r., j eszcze 
j ą nie bardzo za leczył , a już udało m u s ię zn iknąć 
z obs taw ionego w a r t a m i szpi ta la w K r a k o w i e . 

W t y m s a m y m czasie p o j a w i ł s i ę w W a r s z a w i e 
o f i cer o konsp i racy jnym pseudonimie „ L e l i w a " . 
Pe łn i ł różne odpowiedz ia lne f u n k c j e w o j s k o w e , aż 
jes ienią 1943 r. został m ianowany dowódcą Bata -
l ionu im. K i l ińsk i ego A r m i i K r a j o w e j . Umacn ia , 
szkol i i rozszerza j ednostkę bo j ową , która ma w ł a -
sną szkołę podof icerską, kursy minersk ie , spec ja lne 
oddz ia ły sabotażowe. Gdy przysz ło powstanie w a r -
szawskie , 10 kompani i rotmistrza „ L e l i w y " l i czy ło 
pół tora tys iąca ludzi, drug ie t y l e zaś wynos i ł y sta-
n y różnych oddz ia łów pomocniczych, budujących 
baryikady, pe łn iących s łużbę sanitarną itd. 

1 sierpnia 1944 r . oddzia ły , , L e l i w y " przystąp i ły 
do działania z konieczności jeszcze przed w y z n a -
czoną godziną rozpoczęc ia w a l k i zb ro jne j . N a k i l -
ka minujt przed godz iną 17 pat ro l e ż andarmów 
chciały z r e w i d o w a ć g rupę ch łopców śpieszących na 
stanowiska, w a r k n ę ł y p is to le ty 1... zaczęło się p o -
ws tan i e w śródmieściu, na P lacu Napo leona . 

— Jak P a n wspomina t e p i e rwsze dni p o -
wstania? 

— Teren mojego batalionu był duży. Obejmował 
trapez między ulicami: Królewską, Świętokrzy-
ską, Nowym Suńatem, Alejami Jerozolimskimi, 
Chmielną, Twardą do Placu Grzybowskiego. Moje 
„mp" było na rogu Jasnej i Świętokrzyskiej. 
0 godz. 17 poszczególne kompanie zgodnie z wcze-
śniejszymi rozkazami rozpoczęły równoczesny 
atak na wyznaczone punkty obsadzone przez Niem-
ców. Ja znalazłem się tam, gdzie najbliżej mego 
„mp" była walka, pod Prudentialem na ówczesnym 
Placu Napoleona. Podążałem z moim pocztem 
1 łącznikami pod domami Świętokrzyskiej. To mu-
siało dosyć dziwnie wyglądać, bo byłem w wyso-
kich butach, bryczesach, z laską, w szarej cywilnej 
marynarce, z biało-czerwoną opaską, a na głowie 
miałem moją przedwojenną kawaleryjską roga-
tywkę z czerwonym otokiem. Naraz z Mazowiec-
kiej wyskoczyła na Świętokrzyską ciężarówka 
pełna żandarmów, którzy strzelali na wszystkie 
strony. Ulica była pusta, tylko plutony I kompanii 
na niej. Krzyknąłem do 17-letniego „Kordiana", 
z mojego pocztu wskazując cel, ten z flegmą sta-
rego wiarusa położył się na asfalcie, krótko zmie-
rzył z Piata i wygarnął. Samochód wywrócił się 
do góry kołami, a Niemcy początkowo oszołomieni, 
po chwili dopiero podjęli walkę. 

Pr z ed w i e c z o r e m t ego dnia nad zdoby t ym P r u -
dent ia lem p o w i e w a ł a p ierwsza nad W a r s z a w ą b ia-
ł o - c ze rwona f laga . W dniu następnym zdobi ła już 
dach zdoby te j przez ch łopców „ L e l i w y " Poc z t y 
G ł ówne j , a oni mie l i doda tkowy powód do dumy. 
Wz i ę l i czołg na P lacu Napo leona, k tó ry był t e r enem 
działania z -cy „ L e l i w y " , ppor. „Szarego " . P o t e m 
oczyści l i z N i e m c ó w szkołę na ul icy Górskiego, s ie-
dz ibę Sonderdienstu na Moniuszk i i... pozostała 
jeszcze „ P a s t a " (G łówna Centra la Te l e fon iczna ) , 
p r z y ul. Z i e lne j . 

Ponury zwa l i s ty gmach o be t onowych potężnych 
murach w is i a ł nad śródmieśc iem s w y m i 12-piętra-
mi. 150 N i e m c ó w , w t y m w i e lu SS-manóiW w y p o -
sażonych w masę broni maszynowe j , ws t r ze la -
nych w każdy punkt śródmieścia, s iedz ia ło za mu-
rami t r z yma ją c pod ogn iem wszys tk ie ulice i para-
l i żu jąc każdą próbę koncentrac j i . 6 Kompan i a 
Bata l ionu K i l ińsk i ego próbowa ła bezskutecznie 
zdobyć „ P a s t ę " aż do 19 sierpnia. W t e d y „ P a s t a " 
stała się zadaniem dla ca łego Batal ionu. Oddz ia ły 
saperskie k r y t e ogn iem zaczęły kuć o twory w celu 
dokonania w y ł o m u w murach. P r y m i t y w n e konspi-
r a c y jn e mio tacze ognia s t rzyka ły strugami płoną-
cego benzo lu po co n iższych strzelnicach, a le ka-
nonada z górnych pięter by ła mordercza . Wreszc i e 
strażacką pompą w l a n o na p i e rwsze p ię tro tysiące 
l i t r ów benzyny , podpalono 1 zaczął się atak. P o 
ca łodz iennej w a l c e N i emcy , zdz ies iątkowani , pod-
dali się. T o by ł j eden z na jc i ęższych b o j ó w pow-
stania, zakończony pe łnym sukcesem. 

28 sierpnia w czasie bombardowan ia Pocz ty 
G ł ó w n e j r t m „ L e l i w a " został ranny w g ł owę 
i w rękę, ale dowodzen ia Bata l i onem nie zdał 
i k i e r owa ł da le j wszys tk im i akc jami . Wreszc i e 
9 wrześn ia , gdy po ranieniu dowódcy I I I kompan i i 
broniące j ruin kina Colosseum przy N o w y m Ś w i e -
cie kompania zaczęła się w y c o f y w a ć , r tm „ L e l i w a " 
osobiście ob ją ł j e j dowódz two , poprowadz i ł kon -
tratak, zdobył utracony teren i padł c iężko ranny 
w już raz kon tuz j owaną w 1939 r. nogę. P o t e m 
przyszedł awans na ma j o ra . K r z y ż V i r tu t i Mi l i tar i , 
szpital powstańczy i ucieczka z obozu n iemiec-
kiego. 

— A c zym Pan w t e j chwi l i się z a j m u j e ? — p y -
tam ma jo ra , gdy urwała się okupacy jna opowieść. 

— Jak to czym? Końmi. Od razu po wojnie wró-
ciłem do mego umiłowanego zajęcia. Cóż, jeździć 
juź nie mogę. Za to kupowałem dla Polski koni ile 
się dało. Jeździłem do Danii, Norwegii, Szioecji, 
przyjmowałem je od UNRRA. Kraj potrzebował 
koni. Wtedy, w latach 1946—1947 przeszło przez 
moje ręce chyba 20 tysięcy czworonogów. Potem, 
po 1956 r. pracowałem jako trener w Warszawskim 
Klubie Jeździeckim na Służewcu. Jeden z moich 
koni uczestniczył w Olimpiadzie w Rzymie. Dziś 
z ramienia „Polcargo" jestem rzeczoznawcą 
eksportu koni. 

Z 65 lat swego żywo ta , p raw i e 60 m a j o r Royc e -
w i c z poświęc i ł p r z y j a źn i z końmi. N i e ża łu je t ego 
ani on. ani one, ani K r a j . 

Le commandant Roycewicz, âgé aujourd'hui de 
65 ans, a derrière soi 60 ans d'amitié avec les che-
vaux. Tout gosse encore, il passait ses journées 
à cheval, adulte il est en septembre 1939 capitaine 
au 25-e chevau-légers Grièvement blessé à la 
jambe, fait prisonnier. Il s'évade en 1941. Trois ans 
plus tard, pour une fols à pied, il est le comman-
dant „Le l iwa " pendant l'insurrection glorieuse de 
Varsovie, ayant trois mille hommes sous ses ordres. 
Après -guerre il revient à ses amours et achète des 
milliers de chevaux pour les haras et l 'agriculture. 
Aujourd 'hui , il est expert pour l'exportation des 
chevaux polonais. Ses plus beaux souvenirs? L ' é -
poque où II était un des meilleurs cavaliers polo-
nais, les succès aux Jeux Olympiques de Berlin... 

Przed atakiem powstańców na „Pastę" (1944). Po p rawe j p. Roycewicz „Le l iwa " przed „Pastą" (1963) 



^ C z w a r t e o s i ed l e 
m i e s z k a n i o w e 
UJ Bydgoszczy 

P o w o j n i e zbudowano w 
Bydgoszczy d w i e nowe duże 
dz ie ln ice mieszkan iowe na 
osiedlu L e ś n y m i p r zedmie -
ściu Kapuściska. N a terenach 
tzw. Bydgosk i ego Błonia od 
dwóch lat t rwa budowa t r ze -
c iego z ko le i osiedla, w k tó -
r y m zamieszka około 20 tys ię -
cy ludzi . Wzn ies iono tu 10 ob-
szerszych b loków, w których 
mieszka ją już lokatorzy , a 
k i lka dalszych zna jdu j e się 
w k o ń c o w y m stadium budo-
w y . 

Ostatnio rozpoczęto prace 
p r z y budow ie c zwar t ego osie-
dla m ies zkan iowego na t zw. 
S z w e d e r o w s k i e j Skarp ie p r zy 
ul. Konopn i ck i e j . Składać się 
ono będzie z 15 budynków 
mieszkalnych, wśród k tórych 
zna jdz i e się 5 „dz ies ięc iop ię -
t r o w c ó w " . Os ied le w y b u d o -
w a n e zostanie do końca 1966 

I S T E B N A ( Ka t ow i ck i e ) — W beskidzkich la -
sach ro zmnoży ł y się l isy, k tó re „bezbo -
l eśn ie " p r z e t rwa ł y z imę. Zo rgan i zowano 
na nie w i e l k i e po lowania . 

Ż E G I E S T Ó W ( K r a k o w s k i e ) — P o raz p i e r w -
szy w t y m roku pracown icy wars zawsk i e j 
f a b r y k i e l ekt ron iczne j im. R ó ż y L u k s e m -
burg korzysta l i tu z nowego ośrodka w y -
poczynkowego , sk łada jącego się z 2 pen-
s jonatów i ko loni i d o m k ó w k e m p i n g o -
w y c h na 160 osób. 

J E R Z M A N K I (Wroc ł awsk i e ) — P r zy tomność 
umysłu k i e r own ika poc iągu pośpiesznego 
K r a k ó w — Ber l in zapobieg ła g ro źne j ka -
tastrof ie . Z a u w a ż y ł min ięc ie zamknię tego 
semafora i uruchomi ł hamulce , osłabia jąc 
znacznie siłę zderzenia z poc iąg i em t o w a -
r o w y m . N i e z b y t g roźne rany i obrażenia 
odniosły j ednak 23 osoby. 

S I E M I A N O W I C E ( Ka t ow i ck i e ) — P i ę k n y i 
g r zyb , po k tó ry schyla ł się w rac iborsk im ' 
les ie 13-letni Roman Pisarski , okazał ' 
się... j adow i t ą żmi ją . Bo leśn ie ukąszonego ' 
chłopca uratował o jc iec. 

G O R Z O W W I E L K O P O L S K I — N a u k o w c o m ̂  
ze stacj i Instytutu H o d o w l i i A k l i m a t y z a - , 
c j i Rośl in udało się po dziesięciu latach 
prób w y h o d o w a ć nową, cenną odmianę , 
żyta. N o w y gatunek zboża, z w a n y , ,Tetra- , 
- G o r z ó w " da j e p lony do 50 kw in ta l i , 
z hektara. 

G D A N S K — W i e l k i e powodzen i e mia ł kon- i 
cert muzyk i i śp iewu r e l i g i j nego z udz ia- i 
ł em sol is tów pańs twowych oper z Ł odz i i 
i Gdańska zo rgan i zowany przez księdza i 
proboszcza God l ewsk i e go w koście le M a t - i 
ki Bosk ie j Bo lesne j . 

W R O C Ł A W — P ó ł t o r a m e t r o w y ogórek w y - J 
hodowa ł na s w e j dz ia łce pan Stan is ław ̂  
Ścigała. N i e z w y k ł y owoc wzbudza ł sensa- ^ 
c j ę na w y s t a w i e ogrodnicze j . 

O R Ł O W O (Gdańsk ie ) — Stanie tu „szko lny i 
kombinat " , j eden z na jnowocześn i e j s zych i 
t ego t ypu ob i ek tów Wybr ze ża , mieszczący < 
Techn ikum Ekonomiczne , P a ń s t w o w ą 
Szkołę Ekonomiczną oraz Zasadniczą ' 
Szkołę Hand l ową . 

# O 100 lat 
m łodszy 
o d Po lsk i 

70-tysięczny Grudziądz to 
„staruszek", przeżył już I X 
wieków. Z okazji jubileuszu 
900-Iecia na Starym Rynku, 
upamiętnionym bohaterską 
śmiercią chorążego ziemi 
chełmińskiej i przywódcy 
słynnego Związku Jaszczur-
czcgo — Mikoła ja z Ryńska, 
który został po bitwie grun-
waldzkiej ścięty przez Krzy -
żaków, odbyło się spotkanie 
mieszkańców miasta z prze-
wodniczącym Rady Państwa 
Aleksandrem Zawadzkim. 

9 2 i i i u j a 
a g a r - a g a r u 

Od k i lku mies ięcy działa w 
Pucku doświadczalna baza 
K r a j o w e g o Zw ią zku Spó ł -
dzie lni Ryback ich , k tó r e j p ra -
cown icy z a jmu ją się m.in. 
zb ieraniem wodoros tów z Z a -
toki Puck i e j . Na j c zęs t s zymi 
t r o f eami podwodnych żn iw są 
kiście morszczynu i w id l ika . 
Oba te wodoros ty po w y s u -
szeniu stanowią cenny suro-
wiec dla przemysłu f a r m a -
ceutycznego. M.in. z w id l i ka 
będzie się wy rab i a ć na skalę 
p r zemys łową agar -agar — po-
ż y w k ę bakte ry jną . 

P r a c o w n i c y ośrodka do-
świadcza lnego m a j ą w swoich 
planach dalsze wyko r zys tan i e 
wodoros tów . Zamie r za j ą oni 
m.in. z wodo ros t ów ot rzymać 
kwas a l g i n o w y i a lg in iany. Są 
to produkty niezbędne w w i e -
lu działach przemysłu, k tóre 
musiano dotychczas impor to -
wać. 

^ Śmie rć czyha 
na d r o g a c h 

w 15.167 wypadkach, jakie 
zanotowała Mil icja na dro-
gach w ciągu minionych 8 
miesięcy, zginęły 1.474 osoby a 
14.549 odniosło rany. W sa-
mym tylko sierpniu zginęło 
298 a 2.797 odniosło rany. 

W porównaniu z tym sa-
mym okresem roku ubiegłego 
nastąpił wzrost wypadków i 
ofiar. W ubiegłym roku w 
tym samym czasie zanotowa-
no 14.513 wypadków, v/ któ-
rych zginęło 1.348 osób a 
13.498 odniosło rany. 

Niewątpl iwie ten wzrost 
liczby wypadków jest w pew -
nej mierze wynikiem wzro -
stu motoryzacji Kra ju , gdyż 
przybyło w tym czasie około 
150 tysięcy nowych pojazdów. 

Zwiększyła się także znacz-
nie ruchliwość pojazdów, 
zwłaszcza w czasie tegorocz-
nego, słonecznego lata — mo-
tocykli, rowerów. 

P o c z t o w a k a w a l e r i a 

Ek ran i zac j a „ P o p i o ł ó w " Ż e r o m s k i e g o 
P r z y p a d a j ą c ą w pr zysz ł ym 

roku setną rocznicę urodzin 
S te fana Że romsk i ego uczci 
polska k inematogra f i a p r ze -

0 Boc i any od l ec i a ł y 
Bociany odleciały już z Pol-

ski do ciepłych krajów. Ale 
nie wszystkie. W Sierpcu zo-
stały dwa, porzucone przez 
odlatujące stado. Tą parą 
boćków zaopiekowali się tro-
skliwie pracownicy Prezy-
dium Powiatowej Rady Naro-
dowej. 

nies ieniem na ekran j edne j z 
na jba rdz i e j znanych j e go po-
wieśc i — „ P o p i o ł ó w " . R e ż y -
ser ię o b e j m u j e A n d r z e j W a j -
da. Scenariusz opracował 
A l eksande r Scibor - Ry lsk i . 
Opera to r em będz ie Je r zy L i p -
man. 

Zd j ęc ia rozpoczną się p r a w -
dopodobnie w początkach 
przysz łego roku i p o t r w a j ą 
k i lkanaście mies ięcy . 

— Dążeniem naszym — m ó -
w i A . Sc ibo r -Ry l sk i — jest po-
łożenie nacisku na wydobycie 
elementów ideowych powieści, 
jej problemów historycznych, 
społecznych i obyczajowych. 
Oczywnście, w filmie znajdą 
się także sceny batalistyczne z 
udziałem setek statystów, jak 
chociażby bitwa pod Raszy-
nem czy zdobycie Saragossy. 

Scenariusz jest dość wierną 
adaptacją powieści, choć z 
wielu wątków i postaci musie-
liśmy zrezygnować. Bohaterów 
głównych jest trzech: Rafał 
Olbromski, Krzysztof Cedro i 
Książę Gintult. 

Obok w y m i e n i o n y c h -wyżej 
postaci u j r z y m y na ekran ie 
w i e lu boha te rów ep i zodycz -
nych, w t y m r ó w n i e ż N a p o -
leona. Ważn i e j s z e ro le kob iece 
— to He lena i Ks iężn iczka 
Elżbieta. Większość ró l w y -
magać będz ie od ak t o r ów du-
że j sprawności f i z y c zne j , 
umie ję tnośc i j a zdy konne j , 
szermierk i , a cały f i l m — 
wspó łpracy l i cznych spec ja l i -
stów, h i s to ryków, z n a w c ó w 
obyc za j ów , kost iumów, broni . 

Wiadomo, że listonosze 
jeżdżą samochodami, moto-
cyklami, na rowerach, ale że-
by konno... zdziwicie się. A 
tymczasem jest i „pocztowa 
kawaleria". Posiada ją Urząd 
Pocztowy w W o l k o w y i w B ie -
szczadach (wo j . rzeszowskie). 
Jest to jedyna poczta w Kra-
ju, której pracownicy dzięki 
poczciwym siwkom i gnia-
dym docierają do najodleg-
lejszych zakątków. Listonosza 
pana Karola Paszkowskiego 
znają bieszczadcy osadnicy i 
zawsze witają go z radością. 

1,5 m i l i ona ton stali w 8 mies i ęcy 
Blisko 1,5 miliona ton stali, 

a więc tyle, ile produkowały 
wszystkie zakłady hutnicze 
przedwojennej Polski — w y -
topiii w ciągu 8 miesięcy br. 
hutnicy kombinatu im. L e -
nina. 

Tego typu porównań obra -
zujących, czym już dziś, po 13 

^ N o w y o ś r o d e k 
w y p o c z y n k o w y 

N a Do lnym Śląsku pows ta j e 
coraz w i ę c e j d o m ó w wczaso -
w y c h uruchamianych przez 
zakłady pracy z ca łego K r a j u . 
Ostatnio pracownicy kopalni 
Zabrze o t rzymal i n o w y dom 
w y p o c z y n k o w y w G ie r ła to -
w i e — ma lown i c z e j m i e j s co -
wośc i w Górach Bialskich. Z 
usług t ego ośrodka może k o -
rzystać jednocześnie b l isko sto 
osób. 

G i e r ł a tów stanowi doskona-
ły punkt w y p a d o w y w n a j -
dz ikszy r e j on Do lnego Śląs-
ka — Góry Bialskie . 

Po lscy r y b a c y na w o d a c h 
da l ek i e j p ó ł n o c y 

9 Ind iańsk ie 
p i ó r o p u s z e 
„ M a d e in P o l a n d " 

W Kielcach wprawdzie nie 
ma Indian, ale są za to in-
diańskie pióropusze. W tym 
roku będzie ich 60 tysięcy. 
Kielecka spółdzielnia pracy 
sprzedaje te barwne pióropu-
sze dla dzieci do Belgii, Ho-
landii, krajów Bliskiego 
Wschodu i Australii. 

W t y m roku wsze lk i e do -
tychczasowe r eko rdy polskich 
r y b a k ó w morsk ich zostały 
w y s o k o przekroczone. W c ią-
gu 7 mies ięcy br. s tatk i -bazy 
p r z yw i o z ł y do K r a j u o 12 t y -
sięcy beczek śledzi w i ę c e j niż 
w t ym samym okresie ob f i t e -
go roku 1960. W sierpniu br. 
p o ł o w y po lsk ie j f l o t y r ybac -
k i e j przyn ios ły dalsze 25,1 tys. 
ton ryby . 

W a r t o podkreś l ić doskonałe 
w y n i k i osiągane przez po lsk ie 
t r aw l e r y -p r z e twórn i e . Ostat -
nio t r aw l e r -p r z e twórn ia , na-
leżący do przeds ięb iorstwa 
„ D a l m o r " m/t, „ U r a n " , p r z y -
w i ó z ł z w y p r a w y na łowiska 
N o w e j Funland i i i Labradoru 
1975 ton ryb , co jest w y n i -
k i em jeszcze nie n o t o w a n y m 
w k r a j o w e j f loc ie . 

S zybk i e postępy po lsk ie j 
f l o t y r ybo łówcze j , wysok i e 
k w a l i f i k a c j e f a c h o w e załóg i 
nowoczesne, często o ryg ina lne 
metody masowych po ł owów , 
s tosowane przez Po l aków , 
zwraca j ą coraz większą u w a -
gę k r a j ó w o w ie lo l e tn ich t ra-
dyc jach rybackich, u k tórych 
jeszcze n i edawno podpa t r y -
wa l i sztukę łowienia . M.m. 
angie lsk ie czasopismo f a cho -
w e „ T h e F ishing N e w s " z 
uznaniem pisze o sukcesach 
polskich t r a w l e r ó w - p r z e t w ó r -
ni ł ow iących w re jonach L a -
bradoru, N o w e j Funlandi i i 
Grenlandi i . Czasopismo pod-
kreśla, że w c iągu ty lko 
p ie rwszych 4 mies ięcy br. P o -
lacy z łowi l i 51 tys ięcy ton 
ryb, czy l i o 31 procent w i ę -
ce j niż w t y m s a m y m okresie 
ubieg łego roku. 

latach budowy, jest huta im. 
Lenina można oczywiście 
przytoczyć znacznie więcej. 
Tak np. mało kto orientuje 
się, iż dziennie do huty im. 
Lenina przybywa około 32 ty-
siące ton różnego rodzaju su-
rowców, a opuszcza hutę oko-
ło 750 wagonów z gotową 
produkcją. Ko le jowy węzeł 
nowohucki przeładowuje więc 
niemal tyle, ile wynosił obrót 
wewnętrzny w Polsce w 1933 
roku. 

^ I n w a z j a pszczó ł 
na p r z e t w ó r n i e 
O W O C Ó W 

P r a w d z i w ą , , inwaz j ę " t ys i ę -
cy pszczół przeży ła załoga 
p r ze twórn i o w o c o w o - w a r z y w -
ne j w P i ekarach powia tu Ł ę -
czyca, gdz ie t rwa sezonowa 
produkc ja kompotu ze ś l iwek. 
Poży t ec zne skądinąd owady , 
zwab ione zapachem s łodkiego 
syropu, w ta r gnę ł y chmarami 
do hal i p rodukcy jne j , un iemo-
ż l iw i a j ą c p racown ikom łado -
wan i e ś l iwek do s ł o j ów . N i e 
by ło rady na „ag reso rów" . 
K i e r o w n i c t w o zakładu zmu-
szone by ło przesunąć godz iny 
w e k o w a n i a słodkich ś l iwek na 
porę w i ec zo rową . 

^ M u z e o b u s 
o d w i e d z a w s i e 

P o w o j e w ó d z t w i e z i e lono-
górsk im jeźdz i Muzeobus, 
wyposażony przez M u z e u m 
O k r ę g o w e w Z i e l one j Górze . 
Demonst ru j e wys t awą pt. 
„ Zaby tk i — pomnik i po lsko-
ści". 

Muzeobus odwiedz i ł już p o -
nad 10 mie j scowośc i w p o -
w i ec i e s t r ze l ecko-kra jeńsk im, 
go r zowsk im i m iędzy r zeck im. 

W y s t a w a ob jazdowa cieszy 
się za in teresowaniem z w i e -
dza jących, g ł ówn i e młodz ieży 
w i e j sk i e j . 



NOWY ROK A K A D E M I C K I 
NOWE W Y Ż S Z E UCZELNIE 

N o w y rok akademick i , za-
inaugurowany w p i e rwszych 
dniach paźdz iernika, r o zpo -
częło około 170 tys ięcy stu-
den tów w 74 wyż s z y ch ucze l -
niach dz iennych i dla p racu-
jących. 

W t y m roku akademick im 
na uczelniach pracować bę -
dzie około 17 tys ięcy samo-
dz ie lnych i pomocn iczych 
p r a c o w n i k ó w nauki, czy l i 5 
razy w i ę c e j niż przed wo jną . 
Kia uczelniacl i w Po lsce is t -
n i e j e obecnie ponad 260 w y -
dz ia łów. W a r t o p r zypomnieć , 
że przed w o j n ą w 32 ucze l -
niach by ło 97 w y d z i a ł ó w . 

N a p i e r w s z y m roku stu-
d i ó w dz iennych 1 dla pracu-
jących rozpoczęło naukę p o -
nad 46 tys ięcy s tudentów. 
Przesz ło trzecia część t e j l i c z -
by, to ludz ie p racy z d o b y w a -
j ący wy ż s z e k w a l i f i k a c j e w 
różnych typach uczelni w i e -
c zo rowych i zaocznych. Oko ło 
70 procent uczącycł i się obra -
ło k ie runek s tud iów technicz-
nych i przyrodn iczych , z cze-
go 31 procent z d o b y w a k w a l i -
f i k a c j e inżyn iersk ie na po l i -
technikach. Obecny rok aka -
demick i jest w a ż n y m e tapem 
dalszego r o z w o j u szko ln ic twa 
wyższego . W dniu 2 paźdz i e r -
nika po raz p i e r w s z y rok 
akademick i rozpoczę ła n o w o 
utworzona uczelnia w R Z E -
S Z O W I E . Jest to Wyżs za 
Szkoła Inżyn ierska , która ma 
d w a w y d z i a ł y : mechan iczny 1 
e lektrotechniczny. N a p i e r w -

szy rok s tud iów p r z y j ę t o 120 
maturzys tów . W ś r ó d studen-
t ó w jest t y lko 9 kobiet . 

I w Z I E L O N E J G O R Z E za-
inaugurowano n o w y rok aka -
demick i . U t w o r z o n o tu bo -
w i e m Punk t K o n s u l t a c y j n y 
Po l i t echn ik i Poznańsk ie j . 80 
s tudentów rozpocznie studia 
na trzech wydz i a ł ach : bu-
d o w n i c t w a l ądowego , b u d o w y 
maszyn 1 e l ek t r yc znym. Z a j ę -
cia odbywać się będą co d w a 
t ygodn i e w soboty i n iedz ie le . 

P Ł O C K też ma swoich stu-
dentów. Jest ich 94. Studiu ją 
na wydz ia łach : mechanicz -
nym, e l ek t rycznym, chemicz -
n y m oraz budow lanym. P o l i -
technika P łocka to może zby t 
szumne określenie . Jest to 
b o w i e m studium zaoczne, 
t zw. Punk t Konsu l t a cy jny , 
p r owadzony przez Po l i t e chn i -
kę Łódzką . 

Obecny rok akademick i 
przyn iós ł w i e l u ucze ln iom 
n o w e pomieszczenia. N o w e 
gmachy o t r z yma ły m.in. P o l i -
technika i Un iwe r s y t e t W a r -
szawski , uczelnie Lub l ina , 
Poznania , Łodz i , Sopotu. N a j -
w i ększe i nwes t y c j e p r o w a -
dzone są w K r a k o w i e z oka-
z j i Jubi leuszu — 600-lecia 
Un iwe rsy t e tu Jagie l lońskiego. 

B u d u j e się r ówn i e ż d o m y 
akademick i e dla studentów. 
]Vf.in. w e W r o c ł a w i u zostanie 
zbudowany o lb r zymi gmach o 
kubaturze 45 tys ięcy m e t r ó w 
sześciennych dla studentek 
Po l i t echn ik i Wroc ł awsk i e j . 

N A aRUBEQO ZWIERZA 
I DZIKIE PTACTWO 

w ś r ó d m y ś l i w s k i e j braci w 
Po l sce panu je og romne o ż y -
w i en i e . T r w a b o w i e m j eden z 
na jbardz i e j a t r akcy jnych ło -
w i eck i ch okresów — r y k o w i -
ska je leni , t r w a j ą c e przec ię t -
n ie od p o ł o w y wrześn ia do 10 
października. Z a p l a n o w a n y 
odstrzał j e l en i w y n o s i w t y m 
sezonie około 15 tys ięcy sztuk. 
Dla sarn l iczba ta sięga 46 t y -
sięcy sztuk. 

Długo, bo ponad pół roku, 
narażone są na ataki myś l i -
w y c h dziki . „ Z ima s tu lec ia " 
mocno przerzedz i ła ich pog ło -
w i e , szczególnie zaś uc ierp ia-
ły młode, a le jest ich w P o l -
sce jeszcze pod dostatkiem. 
P l a n o w a n y odstrzał d z i ków — 
około 30 tys ięcy sztuk. 

Ź l e zniosły m r o z y ub ieg łe j 
z imy kuropa twy , w zw iązku z 
c z y m w n iektórych w o j e -
w ó d z t w a c h : (np. z i e l onogór -
skim i opo lsk im) po l owan ia 
na nie ca łkowic i e w s t r z y m a -
no. Chociaż w i ęc dla całego 
k ra ju zap lanowano do od-
strzału około 440 tys i ęcy 
sztuk, w p rak tyce l iczba ta 
będz ie dużo niższa. 

Dla dz ik ich kaczek w y r a ź -
nie n iepomyślna okazała się 
letnia susza. P o w y s y c h a ł y 
bagna i mokradła . W r e j o -
nach, gdz ie nie ma wód , p ra -
w i e nie ma i kaczek. Być m o -
że — pociesza ją się myś l iw i — 
iż w czasie j es iennych prze -
l o t ó w korzys tn ie j ułożą się 

k a -warunk i a tmos f e ryczne 
cze po lowania . 

1 paźdz iern ika rozpoczę ły 
się po lowan ia na bażanty. N a 
muszce m y ś l i w y c h znaleźć się 
ma około 27 tys ięcy tych 
p ięknych p taków . 

Na kiermaszu w Parku Łazienk<i\t'.kim mci/iiu I>.\I(( kupi'"' hid-
ne obrazy, pejzaże, martwe naUir.v. \\.\riili.\ arlyst.ł r/,ii«- /. <lrz>--
wa, z ceramiki, rzeźby, grafiko i rn/i..! Iii/utcric /. mclulu 

K I E R M A S Z 
S Z T U K I 

K i e rmasz e — to coraz p o -
pularn ie jsza w W a r s z a w i e 
f o r m a sprzedaży. B y ł y m.in. 
k i e rmasze sprzętu turys tycz -
nego, szkolne, odz ieżowe. N i e 
m n i e j s z y m powodzen i em u 
wa r s zaw ian c ieszy ły się ostat-
nio k ie rmasze sztuki, k tó re 
o d b y w a ł y się w n iedz ie le 
w r z e ś n i o w e w P a r k u Ła z i en -
k o w s k i m na tarasie P o m a r a ń -
c zami . 

K i e r m a s z o w e w y s t a w y o b e j -
rza ło k i lkadz ies iąt tys ięcy 
osób. Wszys tk i e w y s t a w i o n e 
prace można by ło zakupić. 
Jako p i e rwszy sprzedany zo-
stał pe j zaż warszawsk i pędz -
la Marczewsk i ego . D u ż y m po -
w o d z e n i e m publ iczności c ie-
szy ły się także k w i a t y i m a r -
t w e natury. Wszys tk i e obrazy 

by ły oprawione , t y l ko kupić i 
zawies ić na ścianie. A ce -
ny — stosunkowo niskie. Już 
za 150 z łotych można było na-
być ładne płótna, a le nawet i 
te na jdroższe w cenie 1200 
z łotych by ł y chętnie n a b y w a -
ne. Obok ma la rs twa o l e jnego 
na jbardz i e j podobała się g r a -
f ika . P o w o d z e n i e m ia ł y także 
rzeźby . Bardzo szybko r o z -
sprzedane zostały biżuter ia 
ar tystyczna i w y r o b y cera-
miczne. 

K i e r m a s z e sztuki zo rgan i -
z owano w ramach Dni Sz tu-
ki. Z t e j okaz j i mieszkańcy 
W a r s z a w y zw iedza l i r ówn i e ż 
p r y w a t n e p racown i e a r t y -
s tów ma larzy , oraz wys łucha -
li k i lku odczy tów na temat 
współczesnego malars twa . 

Duże za interesowanie budzi ło 
r ówn i e ż ma la rs two abstrak-
cy jne . P r z y tego r odza ju 
obrazach gromadz i ło się n a j -
w i ę c e j w i d z ó w . P r owadzono 
c i ekawe f a c h o w e dyskus je 

C A W C M 
Każdy lubi ponarzekać • Żeby mniej 

• O ślusarzu, co pił jak szewc 
pili! 

Spotkałem Janka. Znamy 
się już kilkadziesiąt lat i wi-
dujemy się od czasu do czasu 

— Co słychać? 
— Ano, mleko podrożało. 
— I mleko od wściekłej 

krowy też (tak w Polsce na-
zywa się wódkę). 

— T o ciebie boli. Pamiętam, 
że zawsze je lubiłeś i chyba 
tego mleczka wypiłeś w 
swoim życiu więcej niż zwy-
kłego. 

DNI ILUSTROWANY TYGODNIK 
w roLSCE DLA POLONII NA CAŁYM ŚWIECIE 
Jest u lub ionym p ismem zagran iczne j Po lon i i . 
T y g o d n i k ten czy ta ją Po l a cy w 52 k ra jach świata. 

A D R E S R E D A K C J I : Wars zawa , ul. K o s z y k o w a 6a 

P r e n u m e r a t ę p r z y j m u j ą : L i b r a i r i e E t r a n g è r e H a c h e t t e , 25, r u e 
d e s C é v e n n e s , P a r i s X V , o r a z M e s s a g e r i e s d u L i v r e , 16, r u e 
d u B a c , P a r i s V I I l u b E x p r i m r u c l i , W a r s z a w a , u l . W i l c z a 46 

— Fakt. Od czasu dzieciń-
stwa mleka nie używam — 
powiada Janek. — Chodź, 
wejdziemy na kawę, ponarze-
kamy. 

Narzekać lubią wszyscy łu-
dzie na świecie. Polacy też nie 
są wyjątkiem. 

— Co robić? — powiada 
Janek w kawiarni — dwa la-
ta nieurodzaju, to nie uchodzi 
bezkarnie. Oczywiście nikogo 
to nie cieszy, że mleko podro-
żało. No i w końcu jakaś re-
kompensata jest. Parę złotych 
więcej się wyda, parę złotych 
więcej wpłynie z pensji, czy 
dodatków rodzinnych. Ale 
przecież nie tylko u nas dro-
żeje, chociaż z innych wzglę-
dów. Przyjechał kuzyn z Lon-
dynu, jeździ tam często, bo 
w handlu zagranicznym pra-
cuje, mówi, że za każdym 
razem inne, coraz wyższe ce-
ny — ostatnio mocno ruszyli 
czynsze za mieszkania. We 
Francji też. Nia mówiąc o 
„bifteku", to raz papierosy, 
raz gazety, kiedy indziej sa-
mochody... 

— O samochody ja się spec-
jalnie nie martwię. , 

— To o zapałki za 40 gro-
szy też chyba nie. O mleko 
tux)ja żona się kłopocze, a ty 
chyba tylko o tę wódkę... W 
końcu u nas od lat inne ceny 
są stałe — mięsa, tłuszczów, 
makaronu. A prawdę powie-
dziawszy nie myślę, by aku-
rat ta podwyżka cen zapałek 
i mleka tak bardzo miała za-
ważyć na budżecie rodzin-
nym. Chyba, że ktoś w rodzi-
nie pije. Ale na to już nie 
ma rady. 

— Zeby to w Polsce ludzie 
mniej pili, ba! Chociaż nie 
jest to tak wielki odsetek 
tych pijaków. Tylko, że o 
nich głośno, bo jeżeli np. w 
kamienicy jeden gość się upi-
ja, maltretuje żonę, to już hi-
storia rozchodzi się po 
wszystkich sąsiadach. 

— T o prawda. Inna rzecz, 
że kuracje odwykowe, stoso-
wane coraz powszechniej, w 
wielu wypadkach dają dobre 
rezultaty. Znam jedną taką 
sprawę. Ślusarz. Pił jak 
szewc. Oczywiście do domu 
pieniędzy nie przynosił. Po 
pijanemu był niebezpieczny. 
A poza tym przyzwoity czło-
wiek. I co ciekawe — w pracy 
się nie upijał. Zona już nie 
wiedziała co robić, poszła do 
Rady Zakładowej. Z początku 
powiedzieli, że do niego nic 
nie mają, bo w robocie jest 
porządny. Ale zaczęła ich 
przekonywać. I w końcu 
wzięli się do niego. Wezwa-
li raz i drugi na zebranie, ale 
kpił z nich. Taki upK prze-
wodniczący rady zapytał go: 

— I co wam po tej wódce? 
Co robicie, jak wypijecie kie-
liszek wódki, wiecie? — a ten 
odpowiada: — „Zakąszam". W 
końcu jednak zgodził się, że 
ma się leczyć. Wzięli go na 
kurację, nie było go coś z 
sześć tygodni. I wiesz — dziś 
nie spojrzy na wódkę. Nawet 
przy święcie nie chce wypić 
kieliszka. 

— Tak, tylko jeszcze zakła-
dów, w, których leczą alkoho-
lików, jest mało. 

— Ale jest ich coraz więcej. 
I chociaż gazety biją na 
alarm, że przy wypadkach 
ulicznych często winni są nie-
trzeźwi, to jednak statystyki 
wskazują, że takich wypad-
ków jest mniej niż dawniej, 
podobnie jak i wypadków 
przy pracy. 

— Ważniejsze jest, by oto-
czenie nie pobłażało alkoholi-
kowi. A i to coraz rzadziej się 
zdarza. Dawniej w tramwaju, 
w autobusie na pijanego pa-
trzono pobłażliwie. Dziś już 
tego nie ma. Nie mówiąc już 
o tym, że konduktor nie 
wpuści go do pojazdu. 

— No, czas na mnie. Wpadł-
byś kiedyś. 

— Na kielicha, co? 

— A, na kielicha! Wódka 
jest dla łudzi. Ale dla takich, 
którzy umieją ją pić. 

— A starczy ci teraz forsy, 
kiedy zdrożała? 

— Na twoją dolę jeszcze 
starczy. Nie martw się. 

— No, to serwus! 

— Serwus, przychodź! 

MARIAN 



•MAITAi 
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G D Y S I Ę M A 87 L A T 

Znakomity wiolonczelista, 87-letni 
Pablo Casais w dość oryginalny sposób 
przygotowuje się do mającego wkrótce 
nastąpić tournée po Ameryce. Pływa 
on codziennie, wraz ze swą 27-letnią 
żoną Martitą, blisko 2 godziny. Sędzi-
wy mistrz twierdzi, że pomaga mu to 

, w zdobyciu niezbędnej kondycji. 

A W A N S K O N T R A D M I R A Ł A 
1 paźdz iern ika br. ob ją ł d o w ó d z t w o 

f l o t y maryna rk i w o j e n n e j N R F H e i n -
rich Berłach. N o w y dowódca bońskie j 
K r i g smar ine , l i czy 57 lat. W momenc i e 
wybuchu I I w o j n y ś w i a t o w e j by ł kap i -
tanem. Bra ł udział w wa lkach m o r -
skich z po lsk imi okrę tami w re j on i e 
Za tok i Gdańsk ie j . Następnie uczestni-
czy ł w operac jach morsk ich p r z e c iwko 
Dani i i N o r w e g i i . Kon i e c w o j n y zastał 
go na stanowisiku sze fa sztabu nacze l -
nego dowódcy h i t l e rowsk i e j m a r y n a r -
ki wo j enné j , admira ła Doenitza. 

W Y S T A W A M O D E L I M A S Z Y N 
L E O N A R D A D A V I N C I 

W N o w y m Jorku przy 57 Avenue 
otwarto jedną z najoryginalniejszych 
wystaw, jakie kiedykolwiek urządzano. 
Eksponatami tej wystawy są modele 
maszyn wynalezionych przez Leonarda 
da Vinci. Maszyny te, w liczbie trzy-
dziestu, skonstruowano na podstawie 
oryginalnych planów 1 szkiców stwo-
rzonych 500 lat temu przez genialnego 
malarza i genialnego wynalazcę, jakim 
był da Vinci. Na jbardz ie j fascynujące 
jest to, że wszystkie modele maszyn 
wystawionych na wystawie funkcjonu-
ją i można je wprawić w ruch. 

N a nowojorskiej wystawie obok po-
większonych fotografii szkiców da 
Vinci ujrzeć można skonstruowane na 
podstawie tych szkiców samolot, czołg, 
samochód, statek ze śrubą okrętową, 
karabin maszynowy, miotacz min, róż-
ne przyrządy pomiarowe, zegar wska-
zujący godziny i minuty. 

Z A P O W I A D A S IĘ O B I E C U J Ą C O 
Brytyjski następca tronu 15-letni 

książę Karol, znowu sprawił kłopot 
swym rodzicom. Nie bacząc na zakazy 
etykiety i moralności udał się wraz ze 
swą 13-letnią siostrą księżniczką An-
ną na niedozwolony dla młodzieży film 
„Kleopatra" z Elisabeth Taylor. 

Był to już drugi w ostatnim czasie 
„wyskok" młodego księcia. Poprzednio 
wykazał zbytnią skłonność do cherry 
brandy. 

P O G R Z E B P O 335 L A T A C H 
W S z w e c j i odby ł się pog r zeb 12 m a -

r ynar zy z honorami w o j s k o w y m i p r z y -
s ługu jącymi t y l ko w y ż s z y m o f i ce rom. 
W kompani i hono rowe j by ło aż 3 ad-
m i r a ł ó w i 200 o f i c e rów . M a r y n a r z e cl 
zg inęl i przed... 335 laty , służąc na okrę -
cie marynark i w o j e n n e j „Vasa " , k tó ry 
zatonął podczas s w o j e j p i e rwsze j po -
dróży morsk ie j , w y p ł y w a j ą c w 1628 r. 
ze sz tokho lmskiego portu. W r a k tego 
okrętu wra z ze szczątkami m a r y n a r z y 
dopiero n i edawno w y d o b y t o z dna m o -
rza. 

N I E Z W Y K Ł Y K R Z E W 
70 lat owocu j e już k r z e w w i n n e j l a -

torośl i , zna jdu j ący się . w kołchoz ie 
„ K o m m u n a " w oazie Chorezmu (Uzbe -
kistan). Jego p ień z t rudem o b e j m u j e 

dwóch ludzi , a pod z i e l onym ba ldachi -
m e m j ego l iści może swobodn ie zm ie -
ścić się k i l ku i zbowy dom. 

Winną latorośl zasadził pradz iad 
kołchoźnika Dżumaniaza Baban iazowa . 
Co roku k r z e w da j e około 1300 kg 
słodkich w inogron . 

U T R Z Y M A N O P R Z Y 2 Y C I U 
W Y I Z O L O W A N Y M O Z G 

Trzem uczonym amerykańskim 
z Cleveland udało się utrzymać przy 
życiu całkowicie wyizolowany mózg 
małpy-rezusa. Badacze, doktorzy White, 
A lb in i Verdura po wyjęciu żywego 
mózgu z czaszki rezusa przetłaczali 
przez jego naczynia krew, przy czym 
początkowo krwiodawcą była inna 
małpa, następnie przetłaczano k rew 
przy pomocy maszyny typu p łu -
co-serce. 

Tak więc udało się po raz pierwszy 
utrzymać w stanie żywym poza orga-
nizmem najbardzie j skomplikowany 
i najtrudniejszy do rozszyfrowania or-
gan — mózg. Fakt ten ma ogromne 
znaczenie: pozwoli on na dokładne ba -
danie mózgu jako oddzielnego organu. 

ROBERT KENNEOY 00 EMIGRANTÓW POLSKICH 
Brat prezydenta Rober t Kennedy , 

p iastu jący s tanowisko ministra spra-
w i ed l iwośc i w U S A , na z j e źdz i e Z w i ą z -
ku N a r o d o w e g o Po l sk i ego wyg ł os i ł 
p r zemówien i e , w k t ó r y m podkreś l i ł 
o g romny wk ł ad m i l i onów emig ran tów 
polskich do r o z w o j u S tanów Z j e d n o -
czonych oraz t r a d y c j e p r z y j a ź n i po l -
sko -amerykańsk ie j . S tw i e rdz i ł on m.in.: 

„Naród polski ma coraz większą 
swobodę odbywania podróży za grani-
cę i przyjmowania gości z innych kra -
jów. Wie lu Amerykanów miało okazję 
powitania polskich przyjaciół i k r ew -
nych w tym kraju. W 1962 r. około 10 
tysięcy Amerykanów odwiedziło Po l -
skę I nie ulega wątpliwości, że w roku 
bieżącym Ilość ta jeszcze wzrośnie. 
W ramach zakrojonej na szeroką skalę 
wymiany kulturalnej polscy uczeni 
przybywal i tutaj dla wygłaszania w y -
kładów na naszych uniwersytetach, 
a między obu krajami rozwinęła się 
ożywiona wymiana studentów. A m e r y -
kańscy sportowcy odbywa ją obecnie 
zawody z zespołami polskimi, a takie 
słynne polskie zespoły, jak zespół pie-
śni i tańca „Mazowsze" I chłopięcy 
chór z Poznania odbyły tournee po 
wszystkich miastach amerykańskich. 
Amerykańskie dzienniki I tygodniki 
znajdują się w sprzedaży w polskich 
kioskach prasowych, a w polskich mie-
szkaniach można bez przeszkody słu-

Sezon teatralnjn 
„Dama k a m e l i o w a " A l eksandra 

Dumasa (syna) w sali „Sa rah Bern-
ha rd t " za inaugurowała tegoroczny 
parysk i sezon teatra lny. Jest w 
c zym wyb i e rać . Można pośmiać się 
i płakać, zg rzy tać zębami czy p r ze -
ż y w a ć dreszczyk n iepoko ju. Ogó ł em 
mi łośn ikom teatru p roponu j e się do 
w y b o r u 8 d ramatów , 20 komed i i w 
„ c zys t ym sty lu" , 12 komed i i d rama-
tycznych, 8 satyrycznych, 5 muzyc z -
nych, 2 sztuki k rymina lne , 2 w o d e -
w i l e i j edną „p i èce à scanda le " — 
„Les Bonnes " Jean Ge>neta. 

P o raz p i e rwszy od w i e l u lat nie 
u j r z y m y natomiast ani j ednego 
spektaklu brechtowskiego . N i e prze -
w i d u j e się r ówn i e ż wys taw i en i a — 
p r z y n a j m n i e j na początku sezonu — 
sztuk Ionesco, Anoui lha , Aud ibe r t i 
czy Sartre 'a . N i e w iadomo , j ak po-
pisze się T N P pod n o w y m k i e r o w -
n i c twem Wi lsona. 

Z autorów Franço ise Sagan b i j e 
wszystk ich konkurentów. Na a f i -
szach w idn i e j ą d w i e j e j sztuki : „ L a 
robe mauve de Va l en t i n e " w tea-
trze „Ambassadeurs " i „Château en 
Suède " w „ L ' A t e l i e r " . Na t y m nie 
koniec. T rzec ia sztuka, która nie do-
czekała się jeszcze tytułu, będzie 
wys taw iona w , ,Gymnase " z Jul iette 
Greco w rol i g ł ówne j . 

Marce l Achard będz ie w p r a w d z i e 
r ep re zen towany w dwóch t y lko t ea -
trach, ale pobi ł on rekord scenicznej 
d ługowiecznośc i dz ięk i „ Pa ta t e " , 
która od s iedmiu lat ściągała t łumy 
w i d z ó w do sali „S t . -Georges " . D ru -
gą sztuką, oczek iwaną pod koniec 
roku w „Châte i e t " , ma być n a j w i ę k -

szy spektakl sezonu — „Eugène ou 
le Just ic ier" . 

Wśród innych „ d u b l e t ó w " w y m i e -
nić można u t w o r y A n d r é Roussin, 
François Capaux czy wschodzącą 
gw ia zdę Marca Camolet t i . P i e r w s z y 
pozostał w i e r n y scenie „ L a M a d e -
le ine" , gdz i e „ U n amour qui ne f i -
nit pas " ustąpi w l is topadzie m i e j -
sca ,,La v o y a n t e " ze świe tną jak 
z w y k l e E lw i r ą Popesco. François 
Capaux przeds tawia „Des enfants 
de coeur " i „Ché r i e no i re " . „Boe ing -
- B o e i n g " Camole t t i ego kon tynuu je 
swą kar i e rę w K o m e d i i Francusk ie j , 
a „ S e m i r a m i s " znalazła się już pod 
obstrzałem k r y t y k i w teatrze 
„Edouard V I I " . 

Jedną z cech charakterys tycznych 
sezonu jest powró t na scenę dawno 
nie w idz ianych ar tys tów. Y v e s M o n -
tand, T i n o Rossi, Mar t ine Carol , 
Geo r g e U lmer , M iche l ine P res l e 
i Co le t te Renard ściągną n i ewą tp l i -
w i e t łumy w i d z ó w . 

Na sztukę na jba rdz i e j n i e zwyk łą 
lansowana jest „ L a Re ine V e r t e " 
Maur i c e Be ja r t , którą już w k r ó t c e 
zobaczymy w „Hebe r t o t " . Na jd łużs zy 
tytuł — ,,Oh papa, pauvre papa, 
maman t'a mis dans le p lacard et 
ça m e donne- le ca fa rd " . Jest to k o -
media amerykańska zapowiedz iana 
na 3 paźdz iern ika przez „ B o u f f e s 
Par is iens" . Wręc z przec iwn ie , na j -
zw i ę ż l e j u j ę t ym a f i s zem będzie 
„ L ' h o m m e et la pe r ruche " A la ina 
A l l i o u x z j e dnym j e d y n y m w y k o -
nawcą P i e r r e Fresnay w teatrze 
„M ichod i è r e " . 

N i e zabraknie też oczyw iśc i e n ie -
śmier te lne j „ R o s e - M a r i e " w „ M o g a -
dor " , bez k tó r e j sezon teatra lny by ł -
by t rudny do pomyślen ia . B .M. 

chać amerykańskich audycji radio-
wych." 

M ó w i ą c o r o z w o j u stosunków w 
dz iedz in ie ns iędzynarodowego handlu 
R. K e n n e d y ośw iadczy ł : 

„Stany Zjednoczone sprzedały Po l -
sce znaczne Ilości swych nadwyżek 
rolnych, a polski eksport do Stanów 
Zjednoczonych powiększył się. Liczy-
my na to, że te stosunki gospodarcze 
będą się stale rozszerzać, I z tego też 
powodu administracja wypowiada się 
za utrzymaniem pełnomocnictw, upo-
ważniających ją do stosowania klauzu-
li największego uprzywile jowania w o -
bec polskich towarów napływających 
do naszych portów. 

Stany Zjednoczone dały wyraźnie do 
zrozumienia, że w dalszym ciągu witać 
będą z zadowoleniem te posunięcia 
każdego kra ju — bez względu na to, 
czy jest to k ra j komunistyczny, czy 
nie — które odpowiadają podstawo-
w y m potrzebom mieszkańców tego kra -
ju i które zmierzają do poprawy sto-
sunków z nami." 

I D i A T T C r 
i FAKTY 
P R O K L A M O W A N I E F E D E R A C J I M A -
L A J A Z J I w y w o ł a ł o p o w a ż n y k r y z y s d y -
p l o m a t y c z n y m i ę d z y I n d o n e z j ą i F i l i p i -
n a m i a F e d e r a c j ą i w i e l k ą B r y t a n i ą . 
A m b a s a d a a n g i e l s k a w D ż a k a r c i e z o s t a -
ła z d e m o l o w a n a p r z e z t ł u m 
X V I I I S E S J A Z G R O M A D Z E N I A O G Ó L -
N E G O O N Z r o z p o c z ę ł a s i ę w w a r u n k a c n 
s p r z y j a j ą c y c ł i o d p r ę ż e n i u 1 a t m o s f e r z e 
n a d z i e i p o w s t a ł e j p o z a k a z i e p r ó b j ą -
d r o w y c h w a t m o s f e r z e , k o s m o s i e i p o d 
w o d ą . w s w y m p r z e m ó w i e n i u p r e z y d e n t 
K e n n e d y z a p r o p o n o w a ł w s p ó l n y a m e -
r y k a ń s k o - r a d z i e c k i l o t na k s i e ż Y C 
P A P I E Ż P A W E Ł V I p r z y j ą ł na o f i c j a l -
n e j a u d i e n c j i k a n c l e r z a A d e n a u e r a i s e -
k r e t a r z a s t a n u H a n s a G l o b k e . 
P R E Z Y D E N T K E N N E D Y 
A M E R Y K A Ń S K I C H 
n a k o n f e r e n c j i w 
e k s p o r t u U S A d o o k a 
m y s ł o w o ś c i w d z i e 
r y n k ó w s p r z e d a ż y . 
W Ł A S N Ą K R W I Ą N A P I S A Ł L I S T 
P R Z E C I W P R Z E Ś L A D O W A N I U B U D -
D Y S T Ó W w W i e t n a m i e p o ł u d n i o w y m 
s e k r e t a r z g e n e r a l n y Ś w i a t o w e j O r g a n i -
z a c j i B u d d y s t ó w p r o f . N g u y e n T ł i a n 
T ł i a i . 
D Z I A Ł A L N O Ś Ć 
K O N S T Y T U C J I 
o b r a d 

Z A C H Ę C A Ł 
B U S I N E S S M E N O W 

a w i e e k s p a n s j i 
la o d w a g i i p o -

e d z i n i e p o s z e r z e n i a 

N A P I S A Ł 

O C H R O N Y 
p r z e d m i o t e m 

• n i e m i e c k i e g o 
o u j a w n i e n i e 

n i e k t ó r y c h 

U R Z Ę D U 
N R F b y ł a 

K o m i s j i z a c h o d n i 
B u n d e s t a g u ( c h o d z i m . i n . 
h i t l e r o w s k i e j p r z e s z ł o ś c i 
c z ł o n k ó w U r z ę d u ) . 
P R E Z Y - D E N T J U G O S Ł A W I I j O Z E P 
B R O Z - T I T O O D B Y W A P O D R O Ż P O 
A M E R Y C E Ł A C I Ń S K I E J . P o W i z y c i e 
w B r a z y l i i i C h i l e o d w i e d z i B o l i w i ę 
i M e k s y k , p o c z y m u d a s i ę d o U S A . 
W C Z E C H O S Ł O W A C J I D O K O N A N O 
Z M I A N W R Z Ą D Z I E . N o w y m p r e m i e -
r e m z o s t a ł J o s e f L e n a r t . 
P A R T Y J N O - R Z A D O W A D E L E G A C J A 
N I E M I E C K I E J • R E P U B L I K I D E M O K R A -
T Y C Z N E J z W a l t e r e m U l b r i c h t e m na 
c z e l e p r z e b y w a ł a w P o l s c e . 
W O B E C F I A S K A P I E R W S Z E G O O D 28 
L A T K O N S E R W A T Y W N E G O R Z Ą D U 
L y n g a k r ó l N o r w e g i i O l a f p o w i e r z y ł p o -
n o w n i e m i s j ę u t w o r z e n i a r z ą d u p r z y -
w ó d c y N o r w e s k i e j P a r t i i P r a c y G e r -
b a r d s e n o w i . 
F P I D E M I A C H O L E R Y W Y B U C H Ł A 
W K O R E I P O Ł U D N I O W E J , p o w o d u j ą c 
w i e l e w y p a d k ó w ś m i e r t e l n y c h . 
W E N E Z U E L A P O D Ł U G O T R W A Ł Y M 
B O J K O C I E r o z p o c z ę ł a w y m i a n ę ha ind lo -
w ą z k r a j a m i s o c j a l i s t y c z n y m i . P i e r w s z ą 
u m o w ę z a w a r t o z C z e c h o s ł o w a c j a . 
P R Z E C I W S T R A J K U J Ą C Y M G Ó R N I -
K O M A S T U R I I i p o b l i s k i c h z a g ł ę b i w ę -
g ł o w y c h w ł a d z e f r a n k i s t o w s k i e s t o s u j ą 
r ó ż n e f o r m y p r z e m o c y aż d o t o r t u r 
w ł ą c z n i e . 
J A K O P O W A i : N E Ż R O D Ł O N A P I Ę C I A 
w A z j i u z n a ł m o s k i e w s k i d z i e n n i k 
. . P r a w d a " k o n f l i k t g r a n l c ? n y c h i ń -
s k o - l n r t y l s k i , s t w i e r d z a j ą c , i ż n i e m a 
i n i e b y ł o p o w o d ó w d o k o n f l i k t u . 

Piszą czołowi literaci — 
ilustrują wybitni plastycy 

K S I Ą Ż E C Z K I 
D L A D Z I E C I 

od lał 5 do 11 
U k a z u j ą się nakładem: B I U R A W Y D A W N I C Z E G O „R U C H ' 
W a r s z a w a , ul. Wi lcza 46 w 10 wers j ach 

Polskie obrazki — opowiadania z dziejów ojczystych od 
najdawniejszych legendarnych czasów po dzień dzisiejszy. 
Opowiadania o rzemiośle I pracy — opowiadania o rozwoju 
rzemiosła, nauki i techniki, o powstawaniu i kształtowaniu 
się współczesnej cywilizacji. 
Biblioteczka biedronki — barwny świat roślin i zwierząt. 
Wesoła geografia — opowiadania o kraju ojczystym, o dale -
kich lądach i morzach. 

Opowiastki, historyjki — n i e zwyk ł e p r z ygody i p r zypadk i . 
n i ebywa ł e perype t i e . 
Ba jk i I baśnie — najpiękniejsze ba jk i i baśnie ca łego 
świata. 
Rachunki na wesoło — zadania rachunkowe dla najmłodszych 
podane w zabawnych tekstach i ilustracjach. 
Ma ły majsterek — obok ciekawych, wesołych tekstów i i lu-
stracji dokładne opisy, schematy i wzory do wycinania róż-
nych zabawek. 
Wesołe przedszkole — pobudzające wyobraźnię dziecka w w ie -
ku przedszkolnym, łatwe, pogodne teksty o ludziach, rośli-
nach, zwierzętach i przedmiotach. 
Z a b a w y I piosenki — nowe piosenki, propozycje i opisy 
nowych zabaw, z nutami dla dzieci w wieku przedszkolnym. 

Zamówienia dla zagranicy p r z y j m u j e 
„ A R S P O L O N A " , P O L S K A , Wa r s zawa , ul. K rak . Przedmieście 7 



T ą drogą prowadzi l i N iemcy skaza-
nycli na rozstrzelanie. Ci, którzy szli 
tędy, mieli już za sobą aresztowanie, 
śledztwo, tortury, proces przed sądem 
w o j s k o w y m i więzienie Saint-Nicaise 

W ie lu Po l aków zapisało się t rwale 
w dziejacli narodu francuskiego. N ie 
tylko jednak s ława wo jenna opromie-
niała nazwiska Po laków, którzy zna-
leźli scłironienie i gościnę braterskiego 
narodu francuskiego. Poeci i prozaicy. 

malarze, uczeni i działacze wnoszą 
również swo ją cenną cząstkę w pracy 
dla Francj i . Liczne znane pomniki, za-
bytki, dokumenty, pamiątki, cmenta-
rze zachowują pamięć tych ludzi. Czy 
można jednak powiedzieć, że wszystko 
na ten piękny temat zostało już powie -
dziane, że wszystkie te sp rawy są do-
statecznie znane? Z całą pewnością nie. 

„Tygodnik Po l sk i " pode jmu je zatem 
akcję, aby przy Waszym, Drodzy Czy -
telnicy, udziale odgrzebywać — często 
z g łębokie j niepamięci — te szczytne 
przykłady pracy, osiągnięć i bohater -
stwa, które świadczą, iź Polacy nie b y -
li dla swo j e j drugie j ojczyzny balastem, 
ale że poczuwal i się do długu wdzięcz-
ności, który spłacali niejednokrotnie 
swoim geniuszem lub swo ją krwią . 

W doniosłym dla Po l aków jub i leu -
szowym okresie Tysiąclecia zwracamy 
się do Was, Drodzy Czytelnicy, z go -
rącym apelem: weźcie udział w tej 
w ie lk ie j akcji pod hasłem „Cześć po l -
skim bohaterom wa lk i i pracy na brat -
niej ziemi francuskiej " . Piszcie do nas 
o wszystkich znanych W a m , a niekiedy 
zapomnianych pomnikach, pamiętni-
kach, nazwiskach zasłużonych Po l a -
ków w e Francji , po których zostały 
jeszcze chociażby nikłe ślady. Będzie -
my na lamach „Tygodnika" przypomi -
nać wszystko, co na ten piękny temat 
jest do powiedzenia, i chronić wie le 
f ak tów od całkowitego zapomnienia. 
Może uda się wspólnym, wysi łk iem 
stworzyć na łamach „Tygodn ika " w 
ten sposób bezcenną dokumentację, 
która posłuży przyszłym historykom. 

Będzie to wielki, godny czyn Polonii 
w e Franc j i dla uczczenia wielkich na -
rodowych rocznic Tysiąclecia Polski. 

Oto pierwszy materiał zebrany 
wspólnie przez redakcję i Czytelników 
o bohaterach Francj i — Polakach roz-
strzelanych w Arras . 

IL S E M B L E b ien qu ' i l n 'est de g rand 
é vénements , de fa i t s impor tants dans 
l 'h is to i re de F rance , sans que des 

noms po lona is y appara issent . A i n s i l 'a 
v ou lu l ' ami t i é ent re les d e u x pays , 
l 'hosp i ta l i t é acco rdée aux ém ig r és p o l o -
nais, l ' amour po r t é à la F r a n c e p a r 
tous ceux qu i la cons idéra ient c o m m e 
leur seconde patr ie . B i en de ces f a i t s 
sont g é n é r a l e m e n t connus mais b i en 
d 'autres , non mo ins impor tants et g l o -
r i eux , sont t ombés dans l 'oubl i , qu ' i l 
s 'ag isse de fa i ts d 'armes , d ' appor ts 
sc i en t i f i ques et cul ture ls , de r éa l i sa -
t ions industr ie l l es etc. „ L a S e m a i n e " 
v eu t les r e t r ouve r , les f a i r e conna î t r e 
e t r end r e ainsi h o m m a g e aux héros de 
la lu t te et du t r a va i l en ce t te f r a t e r -
ne l l e t e r r e de France . N o s lec teurs 
nous y a ideront . Dans ce n u m é r o nous 
rappe lons les fus i l l és d 'A r ras , hé ro ï -
ques combat tants de la Rés is tance . 

C Y T A D E L A W A R R A S . W o k ó ł f o r t e c y s k r y t e j w g ę s t y m m ł o d y m 
les ie c iągną się m u r y obronne . P o m i ę d z y p o d w ó j n ą l in ią m u r ó w , 
w m i e j s cu d a w n e j , suche j od d a w n a f o s y , o d b y w a ł y s ię e g z ekuc j e . 
Od s ierpnia 1941 r. do l ipca 1944 r. rozs t r ze la l i tu ta j h i t l e r o w c y 220 
pa t r i o t ów , k t ó r z y w a l c z y l i o w o l n o ś ć F r a n c j i . W ś r ó d n ich by ł o 
w i e l u Po laków. . . 

Tadeusz Łapiński , Tomasz Wasiela, Szymon Cwir l ik , Franciszek 
Antkowiak, Czes ław Fiołka, August Brunowic , W ł adys ł aw Mazur , S ta -
nis ław Szymczak, Jan Pplkowski , Józef Ratajczyk, Józef Krystkowiak , 
Feliks Załuczkowski , Feliks Burczykowski , Jan Swit, Leon Szklarek, 
Franciszek Surdyk, August Liko... 

Od c z e r w o n y c h c eg l anych m u r ó w odc ina ją się k w a d r a t o w e tab l i ce z b i a -
ł e go m a r m u r u . Jest Ich dw i e ś c i e dwadz i eśc ia . W m u r o w a n e zosta ły w śc ia -
nę, o k tó rą o b i j a ł y się ku l e p l u t o n ó w e g z e k u c y j n y c h . 

M i n ę ł o dwadz i e śc i a lat od t a m t y c h dni. W Cy tade l i w A r r a s o d b y w a j ą 
się nada l uroczystośc i p a ń s t w o w e , m a n i f e s t a c j e spo łeczne ku czc i p o l e g ł y ch 
boha t e r ów . W i e l u spośród n i ch pochodz i ł o z A r r a s i z b l i sk ich okol ic , a l e 
dużą część s tanowi l i g ó r n i c y po l scy z od l e g l e j s z y ch m ie j s cowośc i , z Lens , 
L i b e r cour t , D i v i on , Es teve l l e s , Houda in , Sa l laumines , O ign ies , Ve rme l l e s , 
B i l l y - M o n t i g n y . P a m i ę ć ich czci ca ły naród. Ż y w i są w sercach s w y c h n a j -
b l i ższych. 

O 
D S T R O N Y C Y T A D E L I W A R R A S zb iega wąska droga . P o obu 
j e j s t ronach w y r ó s ł las, k t ó r y końc zy się dop i e ro p r z y w e j ś c i u 
na te ren d a w n e j f o sy . W t y m m i e j s cu wznos i się d z i s i a j że lazna 
b rama z n a p i s e m : „D ' aoû t 1941 à ju i l l e t 1944 pour l eur l i be r t é e t 
la v ô t r e 220 patr io tes ont é té fus i l l és par les h i t l é r i ens" . T ą 

drogą p r o w a d z o n o skazanych na rozs t rze lan ie . Ci, k t ó r z y szli t ędy , m i e l i 
już za sobą a r e s z t owan i e i ś l edz two , t o r tu ry , proces przed n i e m i e c k i m są-
d e m w o j s k o w y m , k t ó r y o d b y w a ł się w gmachu ratusza w Ar ras , w r es z c i e 
w i ę z i e n i e Sa in t -N ica i se . D o Cy t ade l i p r z y w o ż o n o ich dop i e ro w ostatnich 
dn iach przed eg zekuc ją . 

Podczas e g z ekuc j i ca ł y las o taczany b y ł przez N i e m c ó w . Gn ia zda k a r a -
b i n ó w m a s z y n o w y c h , posterunki , pa t ro le . Okupan t bał się k o n t r a k c j i z e 
s t rony Ruchu Oporu . O b s t a w ę lasu śc iągano dop i e r o po sa lw i e e g z e k u c y j -
ne j . W k r ó t c e p o t e m na murach mias ta r o z l ep i ano c z e r w o n e a f i s z e z n a z w i -
skami rozs t r ze lanych . O k u p a n t starał się w ten sposób t e r r o r y z o w a ć , ła -
m a ć pa t r i o t y zm i chęć do w a l k i o w y z w o l e n i e . 

Da r emn i e . Choc iaż w ś r ó d m u r ó w Cy t ade l i r o z l e ga ł y się w c i ą ż n o w e sa l -
w y , za t y m i szli następni , w a l k a n i e us tawała . T r w a ł a tak d ługo , dopók i 
ca ła F r a n c j a n ie stała się z n o w u w o l n a . 

Po ekshumacj i w Cytadeli Krystkowiaka pochowano wraz z Ratajczakiem 
i Doyel le w Houdain. Franciszek Krystkowiak (pośrodku) i jego żona w y -
chowali dziecko bohatera również na p rawego i dzielnego człowieka 



R O Z S T R Z E L A N I 

W ARRAS 
D O K O Ń C Z E N I E Z E S T R . 1 1 

Egzekucje odbywały się we wnętrzu 
dawnej fosy pod murami Cytadeli. 
Dwieście dwadzieścia tablic przypomi-
na śmierć tyluż rozstrzelanych patrio-
tów. Wśród nazwisk wyrytych na tych 
tablicach — liczne polskie nazwiska 

Polacy, których nazwiska widnieją na tablicach — zginęli za wolność Francj i 

220 p laques de marbre blanc sur les murai l l es de la c i tadel le d 'A r ras perpétuent le 
souvenir d'autant de patr iotes que les A l l emands fus i l l è rent ici depuis août 1941 
jusqu 'en ju i l l e t 1944. Sur beaucoup d 'entre elles f i guren t des noms polonais. Nous 
avons vou lu retracer leur histoire, r e t rouver les fami l l es , les amis des fusi l lés . Nous 
n 'avons pu le fa i re pour tous mais nous disons ici l e sort de Joseph K r y s t k o w i a k , f u -
si l lé en octobre 1941 aux côtés de Doye l l e et de Joseph Ra ta j c z yk , âgé alors de 18 ans, 
de Czes ław Fio łka, fus i l l é le 29 septembre 1942 avec Franciszek A n t k o w i a k , Tomasz 
Wasie la , Tadeusz Łapiński.. . 

BY Ł O T O 12 L I P C A 1942 R O K U . W niedzie lę. W Houda in panowa ł 
spokó j . Ludz i e odpoczywa l i w domach lub grzebal i się w og ród -
kach, g d y roz leg ła się strzelanina. N i e t rwa ła długo, a le w y s t a r c z y -
ło tych k i lkanaśc ie minut, aby z e l ek t r y zować całe Houdain, Bruay 
i Hai l l i court . T rudno by ło dow iedz i eć się coko lw i ek od ludzi. Ci, 
k tó r zy w iedz i e l i co się dz ie je , nie m ó w i l i nic, inni snuli domysły . 

Brac ia Józe fa K r y s t k o w i a k a dow iedz i e l i się p r a w d y równ ie ż dużo późnie j . 
P ow i ed z i ano im, że t rzech ludzi os t rze l iwa ło się przed pośc ig iem. Szef t e j 
ma l eńk i e j g rupy , która stawiała czoło 50 żandarmom, broni ł się z n a d z w y -
c za jnym uporem. Strzelał , dopóki nie zabrakło mu amunic j i . A l e i w t e d y 
nie podda ł się. Ostatni nabó j w p a k o w a ł sobie w czaszkę. Drug i emu z nich 
udało się zbiec. Józef K r y s t k o w i a k został ranny w nogę i w p a d ł w ręce 
wroga . W k r ó t c e po tem po jecha l i N i e m c y do j e go domu i aresz towal i żonę. 
Została t y l k o mała, t rzy le tn ia córeczka Krys i a . 

Rannego Józe fa K r y s t k o w i a k a p i l nowa ło w szpitalu dwóch żandarmów. 
N i ed ługo po tem pr zew ie z i ono go do więz ien ia Sa int -N ica ise w Arras . R o z -
strze lano go 30 lub 31 paźdz ie rn ika w r a z z d w o m a innymi cz łonkami armi i 
podz i emne j : Doye l l e i R a t a j c z y k i e m , k tó rzy pochodzi l i z t e j samej m i e j -
scowości, Józef Ra t a j c z yk mia ł w t e d y 18 lat. 

Od czasu do czasu od skazanego na śmierć nadchodzi ł list. N i e zachowa ły 
się te l isty, a le Franc iszek Ra ta j c z yk , na js tarszy brat rozstrze lanego, pa -
mięta, j ak gorąco Józef pros i ł go w j e d n y m z tych l i s tów o zaop iekowan ie 
się K r y s i ą . Jemu, j ako na js tarszemu z rodz iny i chrzestnemu, oddawa ł pod 
op iekę s w e j edyne dziecko. T o by ła ostatnia w o l a Józe fa K r y s tkow i aka . 

P r z e d egzekuc ją rodz ina zdołała uzyskać kró tk i e w id zen i e się ze skazań-
cem. P r z e z 5 minut Franc iszek K r y s t k o w i a k z żoną i b ra tem Fe l i ksem p a -
t rzy l i na Józe fa zanosząc się od płaczu. Wiedz i e l i , że będz ie rozstrze lany, 
w iedz ie l i , że łudzenie się, iź go N i e m c y w y w i o z ą do obozu, jest daremne. 

Strażnik kazał im m ó w i ć po n iemiecku. M ó w i l i w i ę c po n iemiecku, pa -
miętal i ten j ę zyk jeszcze z Wes t fa l i i . M ó w i l i n iewie le , bo łkanie dusiło 
s łowa. Józef t y l k o by ł spoko jny . Pros i ł , aby by l i dzie lni , i jeszcze raz K r y s i ę 
po leca ł opiece na js tarszego brata. 

G d y zobaczy l i brata podczas ekshumac j i z f o sy Cytade l i w A r r a s na 
cmentarz w Houdain , mia ł białą opaskę na oczach, a na ubraniu, w mie jscu 
serca, w i e l k i e p l amy k rw i . Pozna l i g o już t y l ko po włosach, zębach, swetrze. 

T e g o samego dnia p r z yw i e z i ono na cmentarz w Houda in Ra ta j c z yka 
i Doye l l e . S p o c z y w a j ą obok siebie. N i e ż y j e już i żona Józefa K r y s t k o w i a -
ka, nie ż y j e i matka Ra ta j c z yka , k tóre by ł y depo r t owane i w r ó c i ł y z obozu 
ze z r u j n o w a n y m zd row i em. 

Czes ława F i o lkę z L ibe rcour t aresz towal i przed bramą kopalni , gdy 
szedł do roboty . M i a ł w t e d y 21 lat, tak samo jak i j e g o ko l edzy z konspi -
rac j i : Franc iszek A n t k o w i a k , Tomasz Wasie la , Tadeusz Łapiński . Wy łapa l i 
ich p r a w i e jednocześnie , p r zeprowadz i l i r e w i z j ę po domach i p r zew ie ź l i 
ich do Carv in . T a m zaczęło się ś ledztwo, t o znaczy bic ie i tor tury . 

W parę dni po 7 l ipca, po aresztowaniu Czes ława Fio łk i , zabral i j e go 
brata, Edmunda. S iedz ia ł b l isko rok w w ięz i en iu w Béthune, tam gdz ie 
i Czes ław, ale w idz i e ć im się nie pozwo l i l i . W t y m samym roku, 29 września 
1942 r., Czes ław został rozstrze lany. Z j e go na jb l i ższych t owar zys zy broni 
nie ocalał nikt. 

Edmund F io łka p r z echowu j e wszys tk i e dokumenty po leg łego brata. Je -
den z nich, opatrzony t r ó j k o l o r o w y m nadrukiem, zawiera wy l i c z en i e ca łego 
przeb iegu służby w armi i podz i emne j i kończy się zdaniem: „ M o r t pour 
la F r a n c e ! " 

Wszys tk i e f a k t y z t ego okresu życ ia brata, wszys tk i e szczegóły zw iązane 
z j e go aresz towan iem i śmierc ią pamięta Edmund F io łka dokładnie. Wie , 
że brat o t r zyma ł rozkaz udziału w akcj i , do k tó r e j wyznaczonych by ło 
trzech ludzi : A n t k o w i a k , Chudziak i Czes ław Fio łka. Następnego dnia Chu-
dziak został aresz towany, po tem A n t k o w i a k i F io łka. W czasie r e w i z j i 
p r z ep rowadzone j w domu Czes ława F io łk i znalez iono broń. N i e by ło już 
w t e d y wątp l iwośc i . N i e m c y nie wypuszczą go ż y w y m ze swych rąk. 

Chudziaka zawleczono na jakieś inne m ie j s ce kaźni. A n t k o w i a k , Fiołka, 
Łap ińsk i i Was ie la rozstrze lani zostal i w Cytade l i w Arras . Mias to L i b e r -
court, k tó rego ludność pamięta ich doskonale, w k t ó r ym ż y j ą ich rodz iny , 
uczci ło pamięć czterech młodych bohate rów nada jąc ich nazwiska ul icom: 
Rue A n t k o w i a k , Rue Wasie la , Rue F io lka -Lap ińsk i . 

Ż y j e jeszcze matka Tadeusza Łapińsk iego . N i e w i e l e już dz is ia j po t ra f i 
pow i edz i e ć o wa l c e i o śmierc i syna. W p a t r u j e się w j e go f o t o g r a f i ę i szuka 
w bez radne j pamięc i ś ladów tamtych dni, k tó re s w y m p o t w o r n y m okru -
c i eńs twem przekracza ły m ia r ę ludzk ie j odporności na ból i c ierpienie. 
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w drodze do kopalni na szychtę Edmund Fiołka prze-
jeżdża zawsze przez ulicę, która nosi Imię jego brata 
Czes ława Fiołki oraz Tadeusza Łapińskiego. Francuzi 
1 Polacy w ten sposób uczcili pamięć obu bohaterów 

Edmund Fio łka gromadzi dokumenty, związane 
z działalnością patriotyczną brata w czasie okupacji . 
Jednym z w ie lu jest świadectwo przynależności do 
organizacji Frontu Na rodowego F T P F Pas -de -Ca la i s 

Ż y j e jeszcze stara matka jednego z rozstrzelanych 
w Cytadeli, Tadeusza Łapińskiego, ale niewiele już 
potraf i powiedzieć o walce i o śmierci syna. W i e 
jednak, że oddał bohatersko swe życie za Franc ję 

Teresa Ramblewska była małą dziewczyną, gdy odebrano j e j na zawsze brata, Czes-
ława Fiolkę. Minęło już wie le lat, ale dotychczas nie zapomniała tego strasznego dnia 

Rue Antkow iak w Llbercourt. Wszyscy młodzi bohaterowie rozstrzelani w A r -
ras, ma j ą tu swo je ulice. Ich pamięć żyje wśród miejscowych Po laków 



Jak Wam się podobamy,? 
Tegoroczne w a k a c j e spędz i łyśmy na 

koloniąch w Polsce. Pogoda by ła w s p a -
niała, op ieka doskonała, w r a ż e ń bardzo 
dużo! D o dz i s ia j w s p o m i n a m y p i e r w -
sze chwi l e na z i em i po lsk ie j i nasz 
p i e rwszy zbiór pysznych ma l in ! 

Michelin M O R I S E A U X z Lilie, Celka 
F A B I S C H z Ferronnière Trais -Marais 
i I rka J A R O C I Ń S K A z Croix. 

A jak W y spędzi l iśc ie w a k a c j e ? Czy 
nad po lsk im morzem? A może w gó -
rach? Jeśli w e F r a n c j i — to gdz ie? N a -
deś l i j c i e pod adresem „ T y g o d n i k a P o l -
sk i ego " s w o j e zd jęc ia z wakac j i . 

Zapraszamy wszystkich do udziału w 
stałym konkursie „JAK W A M SIĘ P O -
D O B A M Y ? " Za nadesłane zdjęcia wraz 
z opisami — czekają nagrody. 

Jesienne liście 
Kończy się lato w przepych bogate 
I zmienia, zmienia piękną swą 

szatę. 
Drzewa po świeżej, bujnej zieleni 
Wdziewają złote barwy jesieni. 

A te radosne barwy jesienne 
Jakże są cudne, chociaż 

odmienne: 

Złoto, brąz, mosiądz, oliwa 
Tworzą rozkoszne dla oczu 

dziwa. 

Pogodnie, cicho i uroczyście 
Spływają z wolna na ścieżkę liście. 
A gdy śpieszymy do szkoły drogą. 
Raźnie szełeszczą, szumią pod 

nogą. 

Cieszmy się, cieszmy, chłopcy, 
dziewczęta, 

Ze o jesieni lato pamięta: 
Zda się, jak gdyby w liście 

więdnące 
Zaklęło ciepłe, łipcowe słońce... 

(Fragment wiersza 
Leopolda Staffa) 

K a ż d a r a d o ś ć c z y t e ż z ł o ś ć , 
c z y s e r d e c z n o ś ć , k o ś ć c z y g o ś ć . 
C z y b y c h c i a ł , c z y n i e chc i a ł l<toś — 
M a j ą w s o b i e z r y b y c o ś . 

Rozwiązanie zagadki zamieszczonej 
w numerze 45 „Małego Tygodnika" 
brzmi: 

W R O C Ł A W 

Leqendn w a r s z a w s k a 
D a w n o — bardzo d a w n o na M a z o w -

szu — nad b r zeg i em W i s ł y zalegała 
puszcza niepokonana. Ks ięc ia mazo -
w i eck i ego była to puszcza. 

P e w n e g o razu zapragnął książę m a -
zow ieck i — a młody by ł w ó w c z a s i 
żądny uciechy — zapo lować na grube-
go zw ierza . Gdz ie odbyć tak ie ł owy , 
j ak n ie w t e j puszczy niedostępnej . 

— Na łów! Na łów! — zwo łu j ą w o -
j ó w i ) rog i turze Rżą konie w y b r a n e 
t rosk l iw ie z e stad. Zg i e łk czynią psy 
gończe. 

— Na łowy! Na łowy! 

Stro jno , z b r o j n o w j e c h a ł książę 
z myś l iwsk im orszak iem w m a z o w i e c -
ką puszczę. 

Zapa l iws zy serce myś l iwską uciechą 
zby ł się pamięc i ' ) o wszys tk im. W po-
goni za turem odbi ł s ię od t o w a r z y -
szącego mu orszaku za jad ł y myś l iw iec . 
N i m się opatrzy l i ludzie z orszaku — 
przepadł im z oczu książę w r a z z w r o -
n y m koniem, oszczepem i łukiem. H u -
ka ją , nawo łu ją s t rwożen i t owarzysze . 
Daremno . 

A książę ściga zwierza.. . Dośc ignął 
go wreszc ie . Wypr zedz i ł . Wzn iós ł osz-
czep do pchnięcia. A w t e m zw ie r z 
zniknął, j akby w z i em ię zapadł... 
Ocknął się książę. Jest sam. Pa t r zy , 
noc wko ło , mies iącem przeświet lona. 
Za ścianą trzcin chw ie jna f a l a rzeczna 
pluszcze. Uczuł książę pragnienie . B y 
j e ugasić, zsiadł z konia, postąpi ł ku 
rzece. N a d w o d ą się schyla. A wtem.. . 

U w o ^ y w i ś l ane j t w a r z ą w twa r z 
u j r za ł Pannę Wodną . Syrenę . Postać 
miała przedz iwną, pół kobiecą, pół r y -
b-ią. T w a r z surową i piękną. Srebrne 
oczy by ł y jak woda , jak głębina bez -
denna, jak na jczystsze ź ród ło orzeź-
w ia j ące . Jedno ich spo j rzen ie wróc i ł o 
księciu utracone siły. 

Syrena napięła c i ęc iwę cisowego^) 
łuku i wypuśc i ła złotą strzałę. 

— Idź za nią — rzek ła księciu. — 
Bacz pilnie, gdzie strzała ta upadła. 

Posłusznie poszedł książę b r zeg i em 
Wis ły . P r z ed siebie. S iadem z ło te j 
strzały. 

Dnia ło już dobrze, gdy strudzony 
koń i pan j ego przedar l i się przez 
gąszcze na ma łą po lanę pod w i e k o w y m 
dębem. P i e r w s z y promień wschodzące-
go słońca jak strzała złota l e ży p r z y 
dębie. Za r ża ł z cicha koń. Zd imi ia l się 
książę: w sercu puszczy ży ł i już t ru-
dził się c z łow iek . Oto wpodle^) dębu. 

na polanie stała chata. Dz ik i e ślazy i 
m a l w y r o zkw i t ł y u proga. P r z e d pro -
g i em płot p lec iony z chrustu. N a płocie 
garnki g l in iane dnem do g ó r y sterczą. 
Sze roko rozc iągniona sieć, mokra z 
nocnego po ł owu — suszy się na w i e t r z e 
i słońcu. 

Zapachnia ło w r annym pow ie t r zu 
j a ł o w c o w y m dymem, kurzącym spod 
strzechy i wędzoną rybą. Zaraz też 
p r zy ta j ony dotąd ostry głód da ł znać 
księciu o sobie. Z łakn iony i z sił opa-
da jący książę skwap l iw i e przestąpi ł 
próg r yback i e j chaty chyląc g ł o w ę pod 
niz iutką strzechę. W d y m n y m mroku 
przy swarnym®) ogniu smolącym garn-
ki powi ta ła n i espodz i ewanego gościa 
młoda kobieta z d w o j g i e m n i emow lą t 
przy piersi. 

Ks i ą ż ę u j r zawszy , iż dz iatki są b l i ź -
niętami, rad z dobre j w ró żby , r zek ł do 
m ł ode j matk i , jak maw ia l i j e go po-
gańscy p r z odkow i e : 

— Niechaj bożek Ród i boginki Ro-
dzanice będą łaskawe tym dzieciom po 
wszystkie dni ich żywota! 

Zaiste, potrzebna tu była łaska 
wszys tk ich b o g ó w i ludzka pomoc tak -
że. Ubós two m ies zkańców chaty by ł o 
jak na dłoni. P r zec i e ż uboga rybacz -
ka — co mog ła od jąć oS ust sobie i 
mężow i , t y m nakarmi ła łaknącego — 
ani chcąc słyszeć o zapłacie. 

Pos i l iwszy się rybną strawą, zgo to -
waną przez kobietę, siadł książę na 
pr zyzb i e ' ) przed chatą w y p o c z y w a ć . U 
stóp płynęła bujna, w i e rna b r z egom 
rzeka. Rzek ł w i e l m o ż n y książę m a z o -
w i e ck i ubog ie j r ybaczce : 

—Niech chłopiec zwie się Warsz, a 
dziewczyna Sawa. Skarczować') każę i 
zaorać ziemię i dam ją w uprawę War-
szowi i siostrze jego. Z pracy rąk sta-
nie tu wieś. Ze wsi gród wyrośnie nad 
inne grody. 

. . .Kobieta, s łuchając tych słów, w i e l -
k imi oczami patrzy ła na kisięcia, na 
w o d ę ; w idz ia ła , jak z f a l i w i ś l ane j 
w s t a j e uśmiechnięta Panna Wodna i 
szepce: 

— Będzie to miasto pierwsze w ca-
łym kraju, nad inne wywyższone. Bo 
nie łupy wojenne, bo nie skarby kró-
lewskie, nie duma wielmożnego księ-
cia podwalinami tego miasta będą, ale 
praca. Praca prostego człowieka, ry-
baka, który to miejsce pod dom ro-
dzinny obrał i pierwszy je umiłował. 

T a k szeptała p r z ed w i e k a m i Syrena , 
op iek imka przysz łego g rodu Warsza i 
Sawy . A i dziś jeszcze j e j s łowa w szu-
mie fa l i w i ś l ane j słyszeć można. 

Ewa SZELBURG-ZARĘBINA 

W o j o w i e — d a w n a p o l s k a n a z w a ż o ł -
n i e r z y . 

T u r y — d u ż e , p o d o b n e d o ż u b r ó w z w i e -
r z ę t a , k t ó r e d a w n i e j ż y ł y w p o l s k i c h l a s a c h . 

Z b y ć s i ę p a n n i ą c i — z a p o m n i e ć . 
4) C i s — r z a d k o s p o t y k a n e d z i ś w P o l s c e 

d r z e w o i g l a s t e . 

5) W p o d l e — o b o k , n i e d a l e k o . 

6) S w a r n y — ż y w y — r u c ł i l i w y . 

' ) P r z y z b a — ł a w a z i e m n a u s y p a n a d o k o ł a 
b u d y n k u . 

8) S k a r c z o w a ć — o c z y ś c i ć z i e m i ą z p n i 
i k o r z e n i d r z e w p o w y r ą b a n y m l e s i e . 

Ï na 
L E K C J A 2 

Wzbogacamy nasz słownik 
w p o p r z e d n i m o d c i n k u w y d r u -

k o w a l i ś m y w i e r s z y k p>od t y t u ł e m 
, , P r o f e s o r G r a m a t y k a " . P r z y p o -
m i n a m y j e g o t e k s t : 

Raz profesor Gramatyka 
Antenowy maszt w dach wtykał. 
Ledwie skończył swoje dzieło, 
W maszcie szumieć coś zaczęło. 
Więc rzekł: „O, już gra ma tylia". 

D z i s i a j s p r ó b u j m y o p o w i e d z i e ć 
t ę h i s t o r i ę , s t o s u j ą c i n n e w y r a z y . 
O p o w i e m y t y m r a z e m p r o z ą , n i e 
w i e r s z e m . B ę d z i e t o b a r d z i e j z b l i -
ż o n e d o m o w y p o t o c z n e j , d o j ę z y -
k a u ż y w a n e g o n a c o d z i e ń . 

S ł o w a i z w r o t y z a z n a c z o n e 
g r u b s z y m d r u k i e m m o ż n a z a s t ą -
p i ć w y r a ż e n i e m p o d a n y m w n a -
w i a s i e . D o k a ż d e g o z w r o t u d o d a -
n o d w a l u b t r z y t a k i e z a s t ę p c z e 
w y r a ż e n i a . P r z e p i s u j ą c n a l e ż y 
u ż y ć t y l k o j e d n e g o : 

R a z — (1. p e w n e g o r a z u , 2. 
p e w n e g o d n i a ) p r o f . G r a m a t y k a 
w t y k a ł w d a c h — (1. i n s t a l o w a ł 
n a d a c h u , 2. z a k ł a d a ł n a d a c h u , 3. 
u m o c o w y w a ł na d a c h u ) m a s z t a n -

t e n o w y . L e d w i e — (1. g d y t y l k o , 
2. z a l e d w i e , 3. s k o r o t y l k o ) s k o ń -
czył swoje dzieło — (1. zrobił to, 
2. s k o ń c z y ł p r a c ę , 3. w y k o n a ł t ę 
r o b o t ę ) , w m a s z c i e -— (1. w k i j u , 
2. w ż e r d z i , 3. w t y c z c e , 4. w d r ą ż -
k u ) s z u m i e ć — (1. s z e m r a ć , 2. s z e -
l e ś c i ć , 3. h u c z e ć , 4. b u c z e ć ) c o ś z a -
c z ę ł o , w i ę c r z e k ł — (1. p o w i e d z i a ł , 
2. o ś w i a d c z y ł ) O ! — (1. e c h , 2. a c h , 
3. o h o ) j u ż g r a m a t y k a . 

O c z y w i ś c i e , z a m i a s t „ g r a " m o ż -
n a b y p o w i e d z i e ć : s z u m i , b r z ę c z y , 
d z w o n i . . . Z w r o t u , , g r a m a t y k a " 

n i e z a s t ą p i m y j e d n a k i n n y m , b o 
c h o d z i t u o g r ę s ł ó w ; , , g r a m a t y -
k a " — , , g r a m m a i r e " , g r a m a t y -
k a — m o n m â t m u r m u r e . 

O t o d z i s i e j s z e ć w i c z e n i e ; 

A b y w z b o g a c i ć s w ó j s ł o w n i k , 
p r z e p i s z c i e t e k s t h i s t o r y j k i k i l k a -
k r o t n i e . Z a k a ż d y m r a z e m w s t a w -
c i e n o w e o k r e ś l e n i a . T a k ą m e t o d ą 
m o g ą s i ę u c z y ć p o p o l s k u n a w e t 
w a s i k o l e d z y F r a n c u z i . 

P r z e p i s a n e w t e n s p o s ó b t e k s t y 
p r z e ś l i j c i e F>od a d r e s e m R e d a k c j i , 
p i s z ą c n a k o p e r c i e , ,d la p r o f e s o r a 
G r a m a t y k i " . M o ż e c i e z d o b y ć c e n -
n ą n a g r o d ę k s i ą ż k o w ą . 

PROFESOR G R A M A T Y K A 

l e p o l o n a i s E H S ' J L H U S S Ï I T 
Bien sûr, tout le monde a conservé 

le t ex te de la p remiè re leçon. Certains 
do ivent m ê m e connaître dé jà par coeur 
le pet i t quatrain par leque l s'était p r é -
senté le pro fesseur Grammai re . 

Reprenez maintenant ce quatrain et 
écrivez le, non plus en vers, mais en 
prose, en langage courant, tout en rem-
plaçant chaque mot imprimé en gros 
par un de ses synonymes. Nous indi-

quons entre parenthèses plusieurs de 
ces synonymes, mais vous pouvez en 
choisir d'autres. 

U n e fo is vo t r e t ex te écrit , mettez l e 
sous enve loppe , indiquez bien l 'adres-
se: L a Semaine Polonaise, 23 rue Tait -
bout, Paris 9-e — pour le professeur 
Gramatyka. Des beaux livres récom-
penseront les meilleurs élèves du bon 
professeur. 



Un homme pour 40 tonnes 
L 'us ine mécan ique de Ł a -

będy a présenté dern iè rement 
le p ro to type d 'un nouve l en-
g in lourd d e t r avaux publics. 
C'est une grue-excavat r i ce . 
Sa f o r c e de l e vage atte int 20 
tonnes pour une hauteur de 
40 mètres. En cas de besoin 
la g rue se t rans fo rme en e x -
cava t r i ce par la mise en p lace 
d 'une puissante cuil ler. L ' e n -
gin pèse 40 tonnes. 

Fête au vieux 
pags noir 

Ta rnowsk i e Góry , en Hau-
te-Si lésie, se targuent avec 
raison d'être le plus ancien 
des „pays no i r s " en Po logne . 
En e f f e t les débuts de l ' e x -
tract ion des minerais et de la 
méta l lurg ie y remontent au 
X l V - e siècle, d 'après les pr i -
v i l èges r oyaux accordés aux 
mineurs et aux fondeurs , et 
b ien plus loin dans le temps, 
si l 'on en croit les archéo lo-
gues qui ont r e t rouvé aux 
alentours des fours r emon-
tant aux t emps préhis tor i -
ques et des b i j oux en f e r f o r -
gé et en bronze. 

C'est donc ici que se dérou-
lent chaque année les f e s t i v i -
tés des „Journées des m i -
neurs". No t r e photo mont re 
un f r a g m e n t du cortège — 
des garçonnets en costumes 
du X V - è m e siècle. 

UN NOUVEAU THEATRE 
POUR LE LITTORAL 

L ' ensemb le urbain que les 
Polonais appellent communé-
ment „Triville" puisqu'il se 
compose de trois villes dis-
tinctes administrativement — 
Gdańsk, Gdynia et Sopot, 
n'est pas trop riche en salles 
de spectacles. Et pour comble 
de malchance, un incendie a 
ravagé il y a quelque temps 
un des théâtres de Gdańsk. 

En fin de compte, les 500 
mille habitants de la „Tri-
ville" y gagneront. Li'ancien 
bâtiment, vétusté et peu com-
patible avec les exigences 
modernes de Terpsychore, 
était de toute façon voué, si-
non à la pioche du démolis-
seur, tout au moins à une 
complète reconstruction. L'in-
cendie n'a fait qu'accélérer la 
décision. 

L e nouveau bâtiment, situé 
Marché au Charbon, est déjà 
sous toit, les monteurs met-

tent la dernière main à la 
construction arachnéenne de 
la coupole d'acier (notre pho-
to) et s'atteleront bientôt aux 
mécanismes compliqués de la 
scène rotative, des éclairages 
etc. L e théâtre doit ouvrir ses 
portes au public l'an pro-
chain, en fin d'été. 

T o u t l e l o n g , 
l e l o n g d e 1'ea.u 

D e u x étudiants de l 'Ecole 
des Mines et i e la S idérurg ie 
de Cracov ie ont la i t un beau 
v o y a g e ,,tout le long, le long 
de l ' eau" . Part is en barque de 
Cracov ie , ils ont descendu la 
Vistule pour atteindre, au 
bout de sept c^nts k i lomètres, 
Gdańsk et le l i t tora l balt ique. 
I ls n'ont, paraî t - i l , jamais eu 
de plus bel les vacances. 

• NOUVELLES ECLAIR NOUVELLES ECLAIR • 
.A. A Bielsko-Biała, im-

portante ville industrielle 
mais aussi centre touristi-
que grâce au pittoresque 
massif des Eeskldes, riche 
en terrains de ski, un nou-
vel hôtel moderne vient 
d'être inauguré. 

^ La nouvelle école de 
Z iuńska Wola, dans la 
voïvodie de Łódź, est la 
7G0-ème construite dans le 
cadre de la campagne na-
tionale „Mille écoles pour 
le Mil lénaire de la Po -
logne". 

^ Le professeur Henri 
Follin, éminent savant 
belge et sénateur, a pro-
noncé à l'Institut des A f -
faires Internationales de 
Varsovie, une conférence 
consacrée au problème a l -
lemand. 

^ Les coopératives hor-
ticoles polonaises couvrent 
plus de la moitié de la de-
mande en miel des pays 
du Proche-Orient et de 
l 'Afr ique du Nord. Le M a -

LA POLOQNE 
M a g a z i n e 

Pr ix d'un exemplaire 
0.80 F 

m e n s u e l e n l a n g u e f r a n ç a i s e 
r i c h e m e n t i l l u s t r é 

Demandez L a P o l o g n e 
chez tous les dépositaires 

de journaux! 

ABONNEZ-VOUS! 
LES ABONNEMENTS - 9F PAR AN - SONT 
REÇUS AUX NOUVELLES MESSAGERIES DE 

LA PRESSE PARISIENNE 

1 1 1 RUE R E A U M U R - P A R I S 2 - E M E - R O I T E POSTALE 1 3 6 - 0 2 PARIS R.P. 
* „ — grâce à sa splendide présentation graphique et au 

* choix de ses articles permet aux lecteurs de connaître 
la vie de la Pologne contemporaine, sa littérature, son histoire, sa peinture, son 
architecture, ses monuments du passé et ses plus beaux sites touristiques 
W „ — un compte-rendu fidèle et Intéressant des évè-
MJiM. • W M W g M M « : ? nements de Pologne. Vous y trouverez des articles et 
critiques des expositions, pièces de théâtre et films, des informations sur les trans-
formations sociales, sur les réalisations des savants polonais dans les doma/Ines 

de la médecine et de la technique 

roc, l 'Algérie, la Libye, la 
Jordanie et l 'Arable Sau-
dite ont dernièrement 
acheté 150 mille kg de 
miel. 

jtk. Sur cent élèves de 
l'enseignement secondaire 
en Pologne, 21 suivent les 
cours de lycées et 79 ceux 
d'écoles professionnelles. 
Cette tendance, conforme 
aux besoins de l'économie 
nationale, va en s'accen-
tuant. Le baccalauréat 
technique fait prime. 

Cinquième exposition 
nationale à Auscliwitz 

A u musée d'OśwIęcim, sur 
l'emplacement du camp de la 
mort d'Auschwitz, vient de 
s'ouvrir une exposition per-
manente sur le martyre des 
déportés yougoslaves. C'est la 
cinquième exposition natio-
nale, après celles de l 'URSS 
de la Tchécoslovaquie, de la 
Hongrie et de l 'Al lemagne 
démocratique. On attend pour 
bientôt une exposition belge. 

Les castors reviennent 
dans la Forêt 
de Białowieża 

I l y a quelques années, ti-
midement , un couple de cas-
tors f i t son appar i t ion sur la 
pet i te r i v i è r e H w o ź n a qui 
serpente à t ravers la Forê t de 
Bia łowieża , l 'une des plus 
belles réserves nationales de 
Po logne . Ces sympathiques 
an imaux ava ient probab le -
ment f ranch i sans passeport 
la f r on t i è r e sov iét ique, v e -
nant des mara is de P ińsk. 

Au jourd 'hu i toute une pe-
tite cité de castors s 'étend 
autour de la digue dressée 
par les rongeurs en travers 
du cours d'eau dont le n i veau 
s'est é l e v é de près d'un mè-
tre. 

Des tunnels uniront 
les mines de houil le 

A Wa łb r zych on a commen-
cé le f o rage d'un tunnel de 
mi l l e mètres qui réunira les 
mines , ,Mieszko" et „ C h r o -
bry " . Un autre tunnel rel iera 
les mines „ N o w a R u d a " et 
, ,Słupiec". Ces invest isse-
ments permettront d 'amé l i o -
rer le transport souterrain et 
fac i l i t e ront l ' exp lo i tat ion des 
galer ies é loignées. 

DU NOUVEAU A PŁOCK 
Les travaux avançent rapidement à Plock sur la moyenne 

Vistule où, au terminus polonais de l 'oléo-duc amenant le pé-
trole du bassin soviétique de Kouïbychev, naît un important 
combinat de l'Industrie pétro-chimique. Actuellement les con-
structeurs en sont, entre autres, au gros oeuvre de la division 
du reforming (notre photo). L 'an prochain 25 ingénieurs ita-
liens viendront organiser et surveiller le montage final des 
délicates installations. 



KĄCIK FILATELISTY 

Interesujące stemple z Wrocławia 
w zesz łym roku pisal iśmy o in tere -

sujących! kasownikacł i z r ysunkami 
zwierząt , k t ó rymi s t emp lowa ł znaczki 
kiosk poc z t owy w w r o c ł a w s k i m Zoo. 
W t y m roku w sezonie l e tn im urucl io-
miono w e W r o c ł a w i u r ówn i e ż spec ja l -
ny kiosk pocz towy , t y m razem w O g r o -
dzie Botanicznym. K i osk s t emp lowa ł 
znaczki s iedmioma da town ikami oko-
l i c znośc iowymi z rysunkami rośl in 
zna jdu jących się pod ochroną. K a s o w -
niki t e są p i ęknym uzupełnieniem 
zbioru „ f l o r a na znaczkach" . Zamiesz -
czamy pon i ż e j 5 odbi tek kasown ików 
z kw ia tami . EM. 

O G R Ó D 

B O T f l N l C Z M V 

Z i M O W I T 
J E S I C N N V 

O Q RÖO 
BOFANiCZNV 

O G R Ö D 
BOTflNICZNV 

t l t l Ä 
Z t O T O G t Ö W 

O G R Ö D _ 
B O T « N I C Z N V ^ 

O G R Ó D 
Q O T f ì N i C Z N V 

M I Ł E K 
W 4 0 S C M N V ' 

Pan WIERDAK 
Hélio-Marin Séte 

Pracowałem w polskiej kopal-
ni. Następnie zabrano mnie do 
wojska. Po powrocie nadal pra-
cowałem w szybach naftowych. 
Za ten okres nie otrzymałem 
żadnej renty, jak również za pięć 
lat niewoli w czasie ostatniej 
wojny. 

Z g o d n i e z K o n w e n c j ą p o l s k o -
- f r a n c u s k ą o U b e z p i e c z e n i a c h S p o -
ł e c z n y c h , w n i o s e k o z a l i c z e n i e o k r e -
su p o l s k i e g o n a l e ż y z ł o ż y ć d o w ł a ś -
c i w e j K a s y U b e z p i e c z e ń na s t a r o ś ć 
( C a i s s e r é g i o n a l e d ' A s s u r a n c e s 
V i e i l l e s s e ) lub j e ś l i P a n b y ł z a -
t r u d n i o n y w g ó r n i c t w i e d o C a i s -
se A u t o n o m e N a t i o n a l e 77, a v . d e 
S e g u r w P a r y ż u . D o w n i o s k u n a -
l e ż y d o ł ą c z y ć ś w i a d e c t w o p r a c y 
z P o l s k i w r a z z t ł u m a c z e n i e m u r z ę -
d o w y m n a j ę z y k f r a n c u s k i . O d n o ś -
ną p o d w y ż ł t ę z a o k r e s p o l s k i w y -
p ł a c i K a s a f r a n c u s k a , z t y m ż e P a ń -
s t w o P o l s k i e z a p o ś r e d n i c t w e m 
B i u r a R e n t Z a g r a n i c z n y c h w W a r -
s z a w i e p ł a c i t ę c z ę ś ć r e n t y , j a k a 

p r z Y D a d a z a l a t a p r z e p r a c o w a n e n a 
j e g o t e r e n i e . 

W e d ł u g p o l s k i c h p r z e p i s ó w l a t a 
s p ę d z o n e w w o j s k u m o g ą b y ć do -
l i c z o n e d o r e n t y s t a r c z e j , p o c z ą w -
s z y o d 1 l i s t o p a d a 1918 r oku . 

W e d l e f r a n c u s k i c h p r z e p i s ó w , 
o k r e s y , w j a k i c h u b e z p i e c z o n y n i e 
by ł w s t a n i e o p ł a c a ć s k ł a d e k z e 
w z g l ę d ó w n i e z a l e ż n y c h o d s w e j 
w o l i a w i ę c o k r e s bez ro łaoc ia ( u z a -
s a d n i o n y ) , w y p a d k u p r z y p r a c y , 
c h o r o b y , s ł u ż b y w o j s k o w e j , m o b i -
l i z a c j i a z a t e m i n i e w o l i — są 
u z n a n e j a k o o k r e s y p r a c y i o t w i e r a -
j ą p r a w a d o r e n t y s t a r c z e j ( a r t . 
L . 342 K o d e k s u U b e z p i e c z e ń S p o -
ł e c z n y c h ) . 

O O R 

WSKAZÓWKI 
DOBREJ GOSPODYNI 

• Za duże kork i do butelek z m n i e j -
szą się, jeś l i zanurzymy j e na k i lka m i -
nut w e wrzątku. 

• Żó ł tka nabiorą c i emnie j szego ko -
loru, jeś l i j e poso l imy i tak zos taw imy 
na k i lka minut. Ciastka a lbo ma jonez 
z takich żółtek będą m ia ł y ape tyczn i e j -
szy w y g l ą d . 

• Ja r zyny będą d łuże j świeże, jeśl i 
o w i n i e m y j e w i l go tną ściereczką. Sa-
łatę i ka l a f i o r y należy p r z e c h o w y w a ć 
ł odygami do góry . 

P R A C E N A P O L A C H I W W I N N I -
C A C H . Dla w i e lu r o ln ików w e F ranc j i 
okres żn iw był bardzo c iężk i : usta-
wiczna n iepogoda i deszcze opóźni ły 
prace. Z ia rno k i e łkowa ło w kłosach 
albo w ogó le przepadło. Jeszcze w po -
ł ow i e wrześn ia w idz i a ł o się smutne, 
szare połacie pól z nie skoszoną pszeni -
cą. S ta tys tycy obl icza ją , że w t y m roku 
zebrano o 20 m i l i onów kw in ta l i m n i e j 
ziarna niż w roku ub ieg łym. W i e l ka to 
strata. 

W paźdz ierniku, jak zwyk l e , ro ln ik 
s ie je oz iminę, kończy s iew wyk i , sza-
rego grochu i innych; w y k o p u j e ka r -
to f le , buraki , marchew , r zepę ; użyźnia 
łąkę, rozrzuca nawóz . W winn icach 
zbiór w inog ron dobiega końca, 
a moszcz f e r m e n t u j e w beczkach. 
W okol icach, gdz ie f a b r y k u j e się cydr , 
zb iera ją jabłka przeznaczone r ówn i e ż 
na napój . 

N A Z A G O N A C H W A R Z Y W N Y C H 
można posiać lub posadzić: czosnek, 
szparagi , t rybu lę (cer feui l ) , r zeżuchę 
(cresson alenois) , szpinak, t ruskawki , 
rozpunkę (mache) , groszek (pois nain 
hât i f ) , sałatę, kapustę, białą cebulę. 

DROGA PANI ANNO! 

Mój syn, osiemnastoletni chłopak, od 
pewnego czasu zaczął pić. Uczęszcza 
jeszcze do szkoły, więc, jak pani się do-
myśla, nie zarabia i pieniądze na al-
kohol wydaje ze swojego kieszonkowe-
go. Przed dwoma dniami wrócił do do-
mu kompletnie zalany. Rzucił się na 
tapczan i chciał spać, ale ja mu nie 
dałam. Zwymyślałam go od najgor-
szych i zapowiedziałam, że jeśli jeszcze 
raz się to powtórzy, wyrzucę go z do-
mu. Wydaje mi się, że chłopak tiapadł 
w jakieś niedobre towarzystwo, ma 
jednego kolegę, starszego od siebie, 
o którym słyszałam, że pije. Zupełnie 
nie wiem, co robić z tym wszystkim. 
Boję się nie tylko o naukę, ale i o to, 
że syn może się wykoleić, nawiązać 
znajomości z jakimiś mętami. Proszę 
mi poradzić jak postępować z chłop-
cem, jak go strzec przed skutkami ta-
kiego zachowania i co robić, jeśli dalej 
będzie pił? 

STROSKANA MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Myś lę , że nłe uczyniła pani słusznie 
robiąc synow i awanturę w momenc ie , 
gdy by ł p i jany . T o n ie jest chwi la od-
powiednia do m o r a ł ó w i r o zpraw . L e -
p i e j b y ł o zostawić chłopca, by się w y -
spał, przyszed ł do siebie, a potem, na-
za ju t r z czy po k i lku godz inach p r z y -
stąpić do ataku. N i e sądzę również , aby 
by ł y wskazane g roźby w r odza ju „ w y -
rzucę cię z domu" . Są to g roźby n i e -
rea lne i d la tego bardzo n iepedagog icz -
ne. W i a d o m o przec ież , że nie w y r z u c i 
pani syna z domu. L e p i e j w i ę c starać 
się r o zmawiać spokojn ie , s tanowczo 
i r o zmaw iać jak z c z ł ow iek i em doro -
s ł ym a nie z dz ieckiem. W i e l e matek 
lubi t r ak tować s w o j e dorosłe dzieci 
jak ma łe brzdące, a to zawsze d a j e od-
w r o t n y e f ek t od pożądanego. N i e po-
w inna pani w i ę c w y s u w a ć a rgumen-
t ów w rodza ju „ j es teś jeszcze za m ł o -
dy" . W t y m w i e k u p i j e się d la t ego 
g łównie , by się w y d a w a ć doroś le jszym. 
Na pani mie jscu z a r y z y k o w a ł a b y m po-
w iedzen i e „ gdy nadarzy się okaz ja , j a -
kaś zabawa, nie zabraniam ci w y p i ć 
trochę. Oczyw iśc i e w miarę. A l e picie 
dla picia jest bez sensu, czynią tak 
młodz i chłopcy po to, by dodać sobie 
powag i " . 

Poza t y m jeszcze j eden aspekt ca łe j 
sp rawy — to p ieniądze — żeby pić 

Paźdz i e rn ik może być podz ie lony na 
dwa okresy : w ciągu p i e rwszego trzeba 
sadzić w a r z y w a , przeznaczone na z imo -
wanie , a w ięc białą cebulę, kapustę 
i sałatę. Jeśli sadzonki dostatecznie 
podrosły , to można przesunąć tę pracę 
na koniec miesiąca. Od p o ł o w y mies i ą -
ca zaczyna ją się już p r zymrozk i , w i ę c 
należy p r z ygo t ować mater ia ł ochronny, 
aby ochronić, m i ędzy innymi , ostatnią 
d o j r z e w a j ą c ą faso lkę . 

Do 15 siać można jeszcze szpinak, 
który , jak w iadomo , posiada dużo w i -
tamin. Rośn ie jes ienią i z imą dość 
prędko. Siać w cz tery rzędy, następnie 
p r ze rwać zos tawia jąc roś l inkę co 
10 cm. Pos iane z iarno przysypać c ie -
niutko dobrą, przesłaną z iemią, a gdy 
jest 6—7 l i s tków można obcinać zosta-
w i a j ą c l istki środkowe. 

Sadzić też można r ówn i e ż poży teczny 
szczaw (oseil le) , w odstępach co 
25 cm, dz ie ląc pęk i s tarych korzeni . 
Da le j , rozsadza się kapustę w rządach-
- r o w k a c h g łębokich na 5—6 cm, 40 cm 
odstępu i 30 cm w l ini i . Śnieg, k t ó r y 
zasypu je z imą rowek , chroni rośl inę 
przed mrozem. Sadzonki zagłębić aż po 
l istki. Bia łą cebulę sadzi się co 10 cm. 
W r owkach również , odstęp 40 cm, siać 
można groszek (pois A l aska a lbo 
P r ince A lbe r t ) . Wszys tko na zagonach 
nagrzewanych słońcem. Rozsadzać 
równ ie ż t ruskawki (3—4 rzędy za leżnie 
od gatunku). K o n t y n u u j e się r ówn i e ż 
wysadzan i e czosnku i rozsadza w 
szkółkę sałatę z imową . 

Pamię tać należy i o zbiorach rośl in 
na pr zechowan ie w p iwn icy . Sprząta 
się j e jak na jpóźn ie j , g d y kapusta za -
czyna pękać, a m a r c h e w ł a two można 
wyc i ągać z z iemi. 

W O G R O D Z I E O W O C O W Y M jak 
co roku praca po lega na zabiegach 

trzeba zarabiać — t o na leży chłopcu 
powiedz ieć . W y d a j e m i się, że nłe p o -
w inna pani s twarzać za w i e l k i e j t ra -
gedi i z faktu, że chłopak raz czy d w a 
razy wyp i ł . Oczywiśc ie , g d y b y się t o 
mia ło powtarzać częście j — trzeba r e -
agować bardzo stanowczo. N ł e sądzę 
jednak, by chłopiec móg ł z asmakować 
w alkoholu. Na raz ie to zrwykła poza, 
udawanie doros łego i jeś l i pani m u 
czasem pozwo l i t rochę w y p i ć — m o ż e 
ode jdz i e m u ochota do pozowania . 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Mój mąż ma koleżankę, która wy-
najduje coraz to nowe powody, by 
mieć pretekst do telefonowania do nas 
do domu, umawiania się z moim mę-
żem, prowokowania go. Nie podejrze-
wam męża, że mnie z nią zdradza. Na 
razie nie mam żadnych danych, żeby 
tak sądzić. Wydaje mi się jednak, że ta 
dziewczyna postawiła sobie za cel 
uwiedzenie go. Jest to osoba dość 
sprytna i przebiegła. Nie robi jakichś 
intryg za moimi plecami, w każdym 
razie na pozór nie robi. Gdy dzwoni — 
bardzo uprzejmie się ze mną wita, nie-
kiedy przychodzi nawet do nas do do-
mu i wówczas jest także dla mnie 
bardzo uprzejma. Jest jednak coś, co 
mi trudno bliżej określić, co wskazuje, 
że, jak to się mówi, ona leci na mo-
jego męża. Jest coś takiego w sposobie 
witania się, w spojrzeniu itd. Niech pa-
ni nie sądzi, że jestem przesadnie za-
zdrosna, czyli histeryczka. Nie, nic po-
dobnego. Bardzo mi dobrze z moim 
mężem, mam dla niego wiele uczuć, 
jest dobrym mężem, a równocześnie 
przyjacielem. Niemniej w_ tej dziew-
czynie czuję jakieś zagrożenie. Niech, 
mi pani poradzi, jak postępować? Nie 
będę przecież się poniżać do rozmowy 
z nią na ten temat. 

NIESPOKOJNA 

M I Ł A P A N I ! 

Oczywiśc ie , w żadnym raz ie n ie p o -
winna pani z nią r o zmawiać na t en 
temat. Racze j po rozmawiać z mężem, 
ale radz i ł abym na wesoło , t rochę w 
żartach, broń Boże — nazbyt serio. 
Dobrze , żeby mąż w iedz ia ł , że pani w y -
czuwa coś, nie t rzeba nawe t p recyzo -
wać co. N i e jest j ednak wyk luc zone , 
że mąż pani w ogóle niczego nie zau-
waży ł . Mężczyźn i n i ek i edy są ba rdzo 
mało spostrzegawczy w t e j dz iedz inie . 
K o b i e t y od razu odgadną, co się k r y j e 
za w z r o k i e m mężczyzny . P a n o w i e cza-
sem są ślepi. N i ech w i ę c pani będz i e 
ostrożna, by zbytn io nie oświecać , j e -
żel i się nie domyśl i ł . Na raz ie t o 
wszystko. N i ech pani będz ie czu jna 
i gdyby sytuacja stawała się p o w a ż -
niejsza, proszę jeszcze raz do mn i e n a -
pisać. 

A N N A 

ochronnych. Jeże l i d r z ewo uc ierp ia ło 
od mszyc (puceron lanigère ) , na leży j e 
spryskać rozczynem chemicznym, 
0 k t ó r y m p isa l iśmy w poprzedn im k ą -
ciku. 

W y k o p a ć już na leży dołki pod 
drzewka , k tóre sadzić będz i emy w p a ź -
dzierniku. W y d o b y t ą z iemię zmieszać 
z dobrze p r zegn i ł ym gno j em, p róchn i -
cą lub l iśćmi; wzmocn i się t y m war tość 
z iemi i u ła twi szybkie rozrastanie s ię 
korzeni . K t o szczepi ł drzewa, w in i en 
uwo ln ić szczep od obwiązań. 

P r z ypomn i e ć r ówn i e ż trzeba o z a -
kładaniu opasek ochronnych na pniach 
d r z ew (bande f ixe - insectes ) . Jakieś 
50—60 cm od z iemi u m o c o w u j e się p a -
ski pap ieru na 12 cm szerokie, dobrze 
p r z y l e ga j ą c e do pnia i pok ry t e następ-
nie lepką maz ią (adhćsite) lub smołą 
czy s ta rym smarem. 

War t o przypomnieć , że stosuje się t o 
koniecznie do drzew, k tóre l a t em 
uc ierp ia ły od ma l eńk i e j gąs ienicy ( v e r -
reau) ; niszczy ona kw ia ty , m łode pędy 
1 liście. Samice tego szkodnika w pa ź -
dz ierniku pną się na koronę d r zewa , 
doc ie ra ją do c zubków młodych ga łązek 
i sk ładają tam po 200—300 j a j ek , z k t ó -
rych wiosną w y k l u j ą się groźne gąs i e -
nice. N a l e ż y w i ęc przeszkodzić na j a z -
dow i s zkodn ików na drzewa i do t e go 
w łaśn ie służą paski ochronne. N i e w i e l -
ka praca a duża korzyść ! 

I W K W I E T N Y M można posiać j e -
szcze t r awę i rośl iny, k tóre będą k w i t -
nąć w m a j u następnego roku, a w i ę c : 
Adon ide , Soucis, P i ed d 'a louetts. P a -
vots, Coquel icots, Centaurée, Campa-
nule i inné. Sadzi się r ówn i e ż : anemo-
ny, h iacynty , l i l ie, narcyzy , tu l ipany, 
śnieżki na p r z ygo t owanych w t y m ce -
lu k lombach. 
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P O Ś C I E L O W A 

Ceny bezkonkurencyjnel 
Wysy łam próbki na żądanie. 
N a życzenie odwiedzam klientelą. 

Ti//Ao dla kobiet 

o w P O L S C E U K A Z A Ł A SIĘ N O W A P O W I E Ś Ć Z O F I I 
R O M A N O W I C Z O W E J pt. „S łońce dziesięciu l in i i " . P o sukce-
sie powieśc i „Baśka i B a r b a r a " oraz „ P r z e j ś c i e przez M o -
rze C z e r w o n e " — k r y t y c y wróżą duże powodzen i e t r zec i e j 
książce t e j pisarki . 

© R I T A P A V O N E — 12 -LETN IA C O R K A R O B O T N I K A 
W Ł O S K I E G O — wz i ę ł a udział w „Fes t iwa lu nieznanycł i 
ta l entów" . Od t e j chwi l i zaczęła się j e j osza łamia jąca kar i e -
ra piosenkarska. Głos t e j na jm łodsze j p ieśniarki r o zb r zmie -
w a dziś ze wszystk ich automatów i „ g r a j ą c y ch s za f " na t e re -
nie całych Włoch. W k r ó t c e zostanie sprzedana j e j d w u m i l i o -
nowa płyta. Ma łą R i tę zaangażowano na wys t ępy w parys -
k i e j „O l imp i i " . Nadesz ło r ówn i e ż zaproszenie na tournée po 
Stanach Z j ednoczonych . 

© P O L S K A P L A S T Y C Z K A H A L I N A S Ą C H O C K A , k i e -
rown ic zka Central i P r z emys łu L u d o w e g o i A r t y s t y c znego 
( C P L i A ) w Bydgoszczy , wys t aw i ł a w Londyn i e swe prace 
ceramiczne, ręcznie m a l o w a n e tkaniny oraz tak z w a n e bre -
lok i ar tys tyczn ie w y k o n a n e w porce lanie . P r a c e Sąchock ie j 
c ieszyły się d u ż y m za in te resowaniem A n g l i k ó w i Po lon i i 
l ondyńsk ie j . 

© M G R M A G D A L E N A M E R E S JEST A D J U N K T E M M U -
Z Ł C M R E G I O N A L N E G O w Ż y w c u . Op rowadza j ą c uczestni-
k ó w wyc i e c z ek po salach, dla każdego zna jdz i e coś co na j ba r -
dz i e j ^ o interesuje . N a z y w a j ą ją tu „chodzącą encyk lope -
d ią " . Jak dużą sympat i ę zyskała sobie wś ród " tu rys tów 
z Franc j i , N i emiec , Czechos łowac j i , Węg i e r , Z w i ą z k u R a -
dz i eck iego i S tanów Z j ednoczonych — świadczą zapisy 
w księdze p a m i ą t k o w e j muzeum. 

W podwars zawsk i e j m i e j -
scowości K o m o r o w i e stoi w 
p i ęknym ogrodz ie n i ew i e l -
ki, b ia ły domek. Jest to mała 
samotnia, w k tó r e j p racu je w 
ciszy, na jw i ęks za wspó łczes -
na polska pisarka, Mar ia 
Dąbrowska . M i e j s cowość ta, 
jak większość podwar s zaw -
skich osiedl i t ego typu, leży 
iv pasie leśnym, o tacza jącym 
stol icę Po lsk i . C z e rwone da-
chy w y n u r z a j ą się w iosną i 
la tem z gęste j z ie leni ozdob-
nych k r z e w ó w i sadów owo -
cowych. N i e są to j ednak w i -
doki pe j zażu dz iec iństwa, tak 
sugestywnie oddanego w j e j 
świe tnych autob iogra f i cznyc ł : 
u tworach j a k : „Uśmiech dzie-
c iństwa" , „ L u d z i e s tamtąd " i 
„ N o c e i dnie " . P i sarka za-
mieszku je pod W a r s z a w ą już 
od w i e l u lat, ale urodzi ła się 
w Russowie (1889 r.) pod 
Ka l i s zem. 

Obrazy z dz iec iństwa i m ł o -
dości powraca j ą c iąg le w j e j 
znakomi tych utworach l i te-
rackich, w k tórych z w i e l ką 
pasją ukazu je stosunki spo-
łeczne, m o t y w y postępowania 
ludzi 1 bogac two ich uczuć. 
Je j w i edza o życ iu — obok 
doskonale opanowanego w a r -

sztatu l i t e rack iego — jesf 
g runtowna 1 rzetelna. Zaczęła 
ją zdobywać w g i m n a z j u m w 
Kal iszu, po tem w Warszaw ie . 
Odbywa ła studia przyrodn i -
cze, ekonomiczne i soc jo lo -
g iczne w Szwa jca r i i , a póź-
n i e j w Belg i i . Brała a k t y w n y 
udział w życ iu tamte j s zych 
studenckich o rgan i zac j i po l -
skich. 

Mar ia Dąbrowska debiuto-
wa ła opowiadan iami w cza-
sopismach wars zawsk i ch w 
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ROUBAIX (Norii) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

według różnych stylów 
M E B L E — K U C H N I E FORMICA — 

S A L O N Y S Y P I A L N I E M A T E R A C E 
COSY — T A P C Z A N Y — FOTELE 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 
F i r m a mdzte l a d ł a g o t e m i i D o w y c l i k r e d y t ó w 

latach 1911—1914 i pracami 
publ i cys tycznymi z dz iedz iny 
spółdzielczości. La ta 1913—• 
—1914 spędziła w A n g l i i j ako 
stypendystka T o w a r z y s t w a 
Koope ra t ys t ów . P racowa ła 
r ówn i e ż j ako b ib l io tekarka 
Min is te rs twa Ro ln ic twa . Z d o -
była tam w i e l ką w i e d z ę i e -
rudyc ję . W roku 1925 o t r zy -
mała nagrodę Po lsk iego T o -
wa r z y s twa W y d a w c ó w Ks i ą -
żek za tom opowiadań „ L u -
dzie stamtąd" , w roku 1934 
P a ń s t w o w ą N a g r o d ę L i t e rac -
ką za cykl pow i eśc i owy „ N o -
ce i dnie" . Okupac j ę spędziła 
w Warszaw ie , gdz ie p r o w a -
dziła nauczanie ^^ konspirac j i . 
Je j bogaty umysł i obserwa-
c ja chłonęły cały koszmar 
ówczesnego życia. Zna laz ło to 
w y r a z w utworach w y d a n y c h 
po wo jn i e . 

W paźdz iern iku 1961 r. 
Mar ia Dąbrowska rozpoczęła 
druk o p r a c o w y w a n e j od k i l -
kunastu lat n o w e j powieśc i 
pt. „ P r z y goda cz łowieka m y -
ś lącego" , p r z y j ę t e j z w i e l ką 
życz l iwośc ią przez czyte ln i -
ków. Mar i a Dąbrowska napi -
sała równ ie ż szereg u t w o r ó w 
dla m łodz i e ży : „Dz i ec i o j c z y z -
n y " (1921), , .Marcin . K o z e r a " 
(1926), „ P r z y j a ź ń " (1927). Je j 
ważn i e j s ze prace publ icy-
styczne i k ry t yc zne to : „ Ż y c i e 
i dz ie ło Edwarda A b r a m o w -
sk iego " (1925), „ R o z d r o ż e " 
(1937), „Myś l i o sprawach i 
ludz iach" (1956), „Szk ice z 
p o d r ó ż y " (1956), „Szk ice o 
Conradz i e " (1959). 

U t w o r y Mar i i Dąb rowsk i e j 
cieszą się dużą popularnością 
w K r a j u i za granicą. W i e l e z 
nich zostało prze t łumaczonych 
na j ę zyk i obce. 

W m a j u ubieg łego roku w 
Wars zaw i e i Ka l i s zu odby ły 
się uroczyste sesje poświęco-
ne 50-l6Ciu j e j twórczośc i . 
By ł o to w i e l k i e w y d a r z e n i e 
nie t y l k o w życiu t e j znako-
mi t e j l i teratk i i wspan ia łego 
cz łowieka, a le i w i e l ka uro-
czystość kul tury po lsk ie j . 
Mar ia Dąbrowska pracu j e 
nadal n iestrudzenie nad no-
w y m i po zyc j am i w y d a w n i -
czymi . 

— A gdz ie też ja j es tem, poeto? — spytała E w a z d r w i ą c y m uśmie-
chem. — Gdz i e się przy tu lę? P a n już sobie znalazł s tanowisko — i w c a l e 
n iez łe — (Tyrteusz... ) . P a n jest z ludu w t y m oto płaszczu zagran icznym 
i cudzoz iemskie j czapeczce w z o r o w a n e j na czapeczkach l o r d ó w ang i e l -
skich, k tó rzy z p różn iac twa podróżu ją — a le ja?... 

— Można być w e l eganck im kost iumie i żyć w rzędz ie ludu, a można 
być w strzępach, gałganach, boso i z gołą czupryną, a należeć do „ b u r -
żuaz j i " . 

— No , to już są, p r zypuśćmy , des f i g l e mądrości.. . 
— B y n a j m n i e j . Jakiś, d a j m y na to, „pose ł do d u m y " guasi-chłop 

choćby wdz i a ł cz tery na j ba rd z i e j cuchnące sukmany, d w i e czapki baranie 
i we tkną ł w nie t r zy p a w i e ogony, będz ie i tak f a gasem renc iarzy r o l -
nych, podczas g d y e legant w surducie z ang ie lsk iego kor tu i w e f r a n -
cuskim szapoklaku będz ie stał w rzędz ie ludu, j eże l i t am stanie duchem. 
M n i e się coś zda j e że i pani p o m i m o s w e j w y k w i n t n o ś c i na leży do nas. 
Bo lud j ak to s f o rmu łowa ł w n i eśmie r t e lnym p r a w i e s w y m w i e l k i 
poeta — to „ c z ł ow i ek c ierp iący, c z łow iek tęskniący i c z ł ow iek w o l n y na 
duchu". Jest w nasze j przeszłości p e w n e imię , k tóre dla mnie jest św ia -
t łem w ruinach: Stan is ław Worce l l . L i t e w s k i magnat , w y k w i n t n y 
i subtelny pan, k tó ry zstąpił w lud i stał się j e d n y m z ludu. 

— G d y b y ż to tak r z eczyw iśc i e by ł o ! G d y b y ż to można do czegoś na-
leżeć, jak fa la do morza ! G d y b y ż można uw ie r zyć , że jest jak iś o l b r z ymi 
lud, k tóry c zu je w r a z ze mną... 

— Lud-Duch.. . — podszepnął Jaśniach zs in ia łymi w a r g a m i . 
— Lud-Duch.. . — powtó r z y ł a z uśmiechem. — G d y b y uw ie r zyć , że on 

to z łamie wsze lk i e ka jdany , a u m i e r a j ą c y m dźw ign i e g ł o w ę strudzoną, 
z łoży ją na s w y m łonie i twa r z ich szlachetną obróci ku niebu. Och, 
Boże ! Czuć się w rodz in ie myś l am i n ieogarn ione j , k rążyć w n ie j , jak f a l a 
k rąży w morzu ! Być t y m samym, c z ym są w t y m morzu wszys tk i e inne 
fa le , a być sobą — fa lą wodną , f a l ą wspania łą i p iękną, którą wyn ios ła 
piana w i e ń c z y ! Bo pan nie w i e — mów i ł a — co jest samotność. Samot -
ność j edne j j e d y n e j kobiety , która jest sobą. T o jest, j akby się by ł o 
w t y m oto morzu chrabąszczem, k tóry na s w o i m d z i u r a w y m liściu huśta 
się po fa lach. Ja w i e m , co znaczy być samotną w ca łym rodza ju ludz -
k im.Więc gdz ież jest ó w pański lud? • 

— Trzeba go szukać woko ł o siebie oczyma pe łnymi zapału i pełnyrni 
uniesienia, gdyż t y l ko p r a w d z i w e uniesienie może cz łow ieka spoić 
w j edno z ludem. Unies ien ie długo t r w a j ą c e jest to ó w z Apoka l i p sy 
„ k a m y k biały , a na o w y m kamyku imię n o w e napisane, k tó rego nikt 
l i ie zna, t y lko ten, k tó ry j e p r z y jmu j e . . . " 

Statek odbi ł się od wyb r z e ża i, sk i e r owawszy bieg s w ó j na zachód, 
zataczał w morzu roz leg łe koło. 

— Ba ! Ż e b y m to w i edz ia ł ! 
— Od czegóż pan jest jak iś tam... pisarz? 
— Od tego, żeby w y d ( ł ) a w c y mie l i przec ie co obdzierać. 
— No , dobrze, a le kto móg ł wyn i e ść na te s t rasz l iwe gó r y taką no -

w ą górę? 
— Jakieś to musia ły być m o r o w c e ! P e w n i e jacy , mn i e j zresztą obyc i 

w świec ie , i gurow ie , może Ka r tag ińc zycy , stamtąd, z południa — może 
Rzymian i e , 

— Wszystko. . . może... a le po co? 
— A po to, żeby cza tować na szanownych bliźnich, k tórych się kocha 

j ak siebie samego. B l i źn i czasem skradał się pod te skały albo p l ądro -
w a ł w dol inach. 

— K t o by tu móg ł co ugryźć , k tó rędy l ądować? 
-— A j ednak pchal i się tu ta j na j rozmai ts i — panow i e Wanda l e (takich 

b y m chciał zobaczyć ! ) , Ostgo towie , Grecy z B i zanc jum, F rankow ie , Sa -
raceni , nie m ó w i ą c nic o rozbó jn iczych f rantach z P i zy , Lukk i , a osobl i -
w i e z Genui . Ach , śliczna pani ! cóż to za wieża.. . Ona jest może n a w e t 
tak p iękna j ak pani. W y o b r a ź m y sobie d rabów, k tórzy tam siedzą, soł-
da tów, k tó rzy czatują patrząc w to przecudne morze i oddycha jąc w i o -
sennym zapachem macchi i . Jakie musie l i mieć oczy, j ak ie uśmiechy... 
Czy pani pamię ta pieśń, którą śpiewali . . . 

— Z trudnością mi to przychodz i pamiętać . 
— Ich pieśń o morzu, o skałach, o żo łdz ie możnych panów z L u k k i ! 

A wyob ra z i ć sobie k a w a l e r ó w , k tórzy żeg lu ją z daleka na swych ga le -
rach schłostanych pianami, żeby się nocą wed r z e ć na skały i wydus i ć 
tamtych za pomocą s t ryków, w y r ż n ą ć nożami , wy t r ac i ć do nogi ! 
W m y ś l m y się, pani z łotowłosa, w to s łowo p i r a t a , zbó j morsk i ! 
W p a t r z m y się w to morze chluszczące na ścianę brzegu ! Czy l i ż to n ie 
jest w idoma dusza pirata, zbó ja morsk iego? Zan im spali ł łodz ie nad -
brzeżne rybaka , zabrał sieci napełnione, musiał czyhać po nocach i c iężko 
p racować za dnia. Zan im podpal i ł chatę, musiał się wsp iąć po t e j s tro-
m e j skale. Jakże nędznym jest zbó j dz is ie jszy, w y g r y w a j ą c y przy stole 
w Mon t e -Ca r l o w przec iągu kwadransa war tość życia setki u m i e r a j ą -
cych i własność s tworzoną pr zez tys iące żywych. . . 

— Przesada. N i e c ierp ię ! 
— Szkoda. Myś la ł em, że pani lubi p r z e żywać dz i e j e ludzkie . 
— Ja l e d w o mogę dać sobie radę z w ł a s n y m i dz ie jami , a pan mi tam 

każe p r z e ż y w a ć „ d z i e j e ludzk ie " . 
— N i e każę, t y lko radzę. P e w i e n bardzo mądry staruszek, Ra l f W a l d o 

Emmerson," tak m ó w i : „ N i e s zuka jmy na z ewną t r z w i e d z y naszych dz ie -
j ó w ; nauczmy się w y c z y t y w a ć j e w nas samych" . T w i e r d z i on, że h i -
storia pow inna przestać być szparga łem i że trzeba koniecznie w y g r z e -
bać historię ze szparga łów. Histor ia , wed ług niego, powinna chodzić 
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Miody szlachcic Jan Twardowski studiując na krakowskiej Alma Mater zakochał się w córce 
garncarza Balczara. Po ślut>ie wywozi żonę do majątku rodziców, sam zaś u>raca do Krakowa. 
W wyprawie do „diabelskiej pieczary" spotyka szatana i od tej chwili podejmuje z nim walkę. 
Orędowniczką duchową jest mu królowa Barbara. Pochłonięty ałchemią coraz mniej czasu poświę-
ca rodzinie. W tym samym czasie spłonęła duża część Krakowa, a rozszalały tłum ścigał Twardow-
skiego. Schronienia udzielił mu ksiądz Czarnkowski. Potem ukrył się w pieczarze pustelnika, po-
magając mu w sporządzaniu leków z ziół. Pustelnikowi odnowiły się rany. 

— E e ! . . . T o n i c ! . . . T a k c o r o k na z i m ę ! . . . 
P o s m a r u j e s z m i m a ś c i ą , k t ó r ą c i d a m , w n e t 
s i ę z a g o i . G o r z e j b y ł o , k i e d y m i ę n i e m i a ł k t o 
s m a r o w a ć , a p r z e c i e . . . ż y j ę ! T w a r d a , s y n u , 
s z t u k a — c z ł o w i e k ! 

C i e k a w b y ł b a r d z o T w a r d o w s k i , s k ą d m a 
s t a r y t e p r z e r a ź l i w e r a n y , a l e o b i e c a ł n i e p y -
t a ć , w i ę c r a n y o p a t r y w a ł w m i l c z e n i u . N i e 
g o i ł y s i ę t a k r y c ł i ł o , j a k t o s o b i e s t a r y w r ó -
ż y ł . J a k s i ę j e d n a z a m k n ę ł a , o t w a r ł a s i ę 
d r u g a . L e ż a ł s t a r y n a s w e j p o ś c i e l i z s u -
c h y c ł i m c ł i ó w i l i ś c i i p r z e z s e n c z ę s t o F>oję-
k i w a ł , a l e s i ę n i e s k a r ż y ł . M u s i a ł j e d n a k t e -
r a z s a m T w a r d o w s k i z a b i e g a ć o c h l e b , m ą k ę , 
k a s z ę , a p o n i e w a ż f l i s ó w n i e b y ł o , c h o d z i ł d o 
w i o s e k . P r z y n i ó s ł r a z j a j , m a s ł a i z m u s i ł d z i -
w a k a z j e ś ć u c z c i w i e j a j e c z n i c y , c h o ć s i ę z p o -
c z ą t k u b a r d z o o p i e r a ł : 

— N i e j e m t r u p ó w a n i n i c , z c z e g o ż y w e 
s t w o r z e n i e ! Z j e ś ć j a j o — t o s a m o , c o z a b i ć 
k u r c z ę ! — p o w t a r z a ł . 

— T o ż w e d ł u g c i e b i e i k w i a t , i j a g o d a , 
1 g r z y b c z u j ą i c i e r p i ą . . . 

— T o n i e t o s a m o , s y n u . D o j r z a ł e z i a r n o 
i o w o c n a t u r a l n e g o j u ż d o s z ł y k o ń c a . K o r z e ń 
t a k o ż w s w o i m c z a s i e d r ę t w i e j e . N i e m a d l a 
n i c h z n a c z e n i a , c z y pKDŻre j e z i e m i a c z y j a ! . . . 

— W i ę c t e ż s o m t r u p y . J a k a ż j e s t ś m i e r ć 
z w i e r z a i k w i a t u ? 

— N i e d o j r z a ł e ś j e s z c z e , s y n u , d o t y c h 
s p r a w . P o c z e k a j , p r z y j d z i e c z a s , s a m p o -
w i e m ! . . . 

P r z e r w a l i z a j ę c i a a l c h e m i c z n e . G d y p o 
p r a c y , p o u p r z ą t n i ę c i u i n a r ą b a n i u d r e w , p o 
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p r z y d ź w i g a n i u z W i s ł y l o d u , k t ó r y t o p i l i n a 
w o d ę , T w a r d o w s k i s i a d a ł p r z e d k o m i n k i e m 
n a k a r l e , k a z a ł m u s t a r y c z y t y w a ć n i e k t ó r e 
u s t ę p y z ż ó ł t y c h s z p a r g a ł ó w , p i ę k n ą p i s a -
n y c h ł a c i n ą : 

„ N a p o c z ą t k u b y ł c h a o s i p o z o s t a ł b y p o 
w i e k i , g d y b y n i e n a r o d z i ł o s i ę ż y c i e " . 

— S k ą d o n o ? -— p r z e r w a ł g o r ą c z k o w o 
T w a r d o w s k i . 

— C z y t a j d a l e j ! 
„ Z t a j e m n i c y o n o w y s z ł o i d o t a j e m n i c y 

w r a c a . . . " 
— W i ę c n i e w i e r z y s z w B o g a ? 
C h o r y d ł u g o m i l c z a ł , w s p a r t y n a ł o k c i u , 

i w p a t r y w a ł s i ę s p o k o j n i e w e ^ w z b u r z o n ą 
t w a r z T w a r d o w s k i e g o . 

— W i e r z ę , a l e m ó j B ó g j e s t i n n y n i ż p o -
w s z e c h n o ś c i ! 

T w a r d o w s k i o d s u n ą ł g w a ł t o w n i e o d s i e -
b i e p a p i e r y . 

— N i e c h c ę t w e j n a u k i . W y z b y ł e m s i ę 
ś w i ę t y c h , a l e b e z B o g a p r z e p a ś ć s i ę o t w i e r a 
p o d e m n ą . . . 

— S ł u c h a j , c h c i a ł e ś d i a b ł u d u s z ę s p r z e d a ć 
z a p o t ę g ę , a n i e c h c e s z z b a w i e n i a j e j n a r a -
z i ć z a p r a w d ę ! W i e d z , ż e b e z p r a w d y n i e m a 
a n i p o t ę g i , a n i z b a w i e n i a ! 

T w a r d o w s k i p o w s t a ł i p r z e s z e d ł s i ę k i l k a -
k r o ć p o p i e c z a r z e . 

— S t a r c z e , k t o j e s t e ś ? . . . P o w i e d z m i n a -
r e s z c i e . . . S ł o w a t w o j e z a w s z e b u d z ą w e m n i e 
s t r a s z l i w y n i e p o k ó j . . . 

— C z y m y ś l i s z , ż e j e z d o b y w a ł e m w r a -
d o ś c i i c i s z y ? . . . N a w e t t e r a z o n i c h s p o k o j n i e 
m y ś l e ć n i e m o g ę . O d e j d ź w i ę c , a ż s a m i c h 
z a p r a g n i e s z . N i e z m u s z a m c i ę ! . . . 

T w a r d o w s k i o d s u w a ł s i ę n a j a k i ś c z a s o d 
s t a r c a i o b a j m i l c z e l i , n i e c h ę t n i s o b i e n i e r a z 

d n i c a ł e . W t e d y T w a r d o w s k i w s j j o m i n a ł 
o K a s i , o B a l c z a r a c h , o K r a k o w i e i o w s z y -
s t k i m , c o s i ę s t a ł o n i e d a w n o . M i a ł o c h o t ę n a -
p i s a ć , d a ć o s o b i e w j a k i k o l w i e k s p o s ó b z n a ć 
c h o ć b y t y l k o M a ć k o w i . M a r z y ł w r e s z c i e 
o t y m , ż e b y s t ą d p ó j ś ć d o r o d z i c ó w , z a g r a -
n i c ę , d o l u d z i . P o k o n y w a ł s i ę j e d n a k , p>owta -
r z a j ą c : 

— N i e ! D a ł e m s ł o w o . C h o c i a m i ę z w a l n i a , 
w ż d y n i e p ó j d ę , a ż o d k r y j e m i s w ą t a j e m -
n i c ę ! 

P e w n e g o r a z u w r ó c i ł p r z e z i ę b ł y , o s z r o n i o -
n y i b a r d z o w z b u r z o n y . Z r z u c i ł z p l e c ó w 
s i e r m i ę ż n e w o r y z j e d z e n i e m i w m i l c z e n i u 
p o d s z e d ł d o o g n i a , a b y o g r z a ć z g r a b i a ł e r ę c e . 
P u s t e l n i k p r z y g l ą d a ł m u s i ę z n i e p o k o j e m . 

— Co? . . . P o z n a l i c i ę ? ! 
— N i e . 
-— W i ę c c o s i ę s t a ł o ? 

wc i e l ona w k a ż d y m cz łowieku. W y m a g a on od cz łowieka , żeby mu dał 
uczuć, j ak i ego jest w i eku , i le w i e k ó w przeży ł . I m ó w i jeszcze : 

„Jeśl iś jeszcze n ie odby ł t w o j e j w o j n y k r z y ż o w e j i t w o j e j r ewo luc j i 
f rancusk ie j , spiesz się, bo inacze j n ie będziesz móg ł należeć do p o k o -
lenia dz is ie jszego" . 

— Już raz słyszałam, słyszałam... 
— Co pani? 
— Ach , nie w a r t o m ó w i ć ! S ł o w a ! 
— T o by znaczyło, że pani już przeży ła jakąś ruinę Psammen i ta , 

t r yumf pod łego Kambizesa , jakąś w o j n ę k r z y ż o w ą i r e w o l u c j ę f r a n -
cuską. 

— N i c z t ego wszys tk i ego n ie rozumiem. I, co p rawda , nic m i ę to 
n ie obchodzi . 

— M ó w i ę o rzeczy bardzo z rozumia łe j , w i ę c t y l ko zupełna niechęć 
pani może to odtrącać. Jak sobie pani zresztą chce... 

Odeszła na sam koniec statku. Błądząc to tu, to tam, w idz ia ła c iąg le 
Jaśniacha. Siedz ia ł zn ieruchomiały , zgarb iony, z oczyma utop ionymi 
w w i d o k u morza . Z b l i ż y w s z y się usłyszała, że nuci pó łg łosem jakąś 
pieśń, jakieś zawodzenie. . . Opar ła się ł okc iami o poręcz j e go ł a w k i 
i z dz iwną rozkoszą słuchała p r z e jmu ją c ego głosu. Jaśniach śp iewa ł sa-
m e m u sobie hymn Wa l ta Whi tmana , nie da jącą się prze łożyć pochwa ł ę 
bytu, psa lm wzn ios ły w y r w a n y z piers i c z ł ow ieczeńs twa : 

Flood-tide below me! I watch you face to face; 
Clouds of the west! Sun there half an hour high! 

I see you also face to face. 

Others will enter the gates of the ferry, and cross from shore to shore. 
Others will watch the run of the flood-tide; 
Others will see the islands large and small... 

Głos j e go wzn iós ł się i stał śp i ewem. Oczy napełni ło natchnienie. 

Fifty years hence, others will see them as they cross, the sun half 
an hour high; 

A hundred years hence, or ever so many hundred years hence, 
others will see them; 

Will enjoy the sunset, the pouring in of the flood-tide; 
the falling back to the sea of the ebb-tide,. 

It avails not, neither time or place — distance avails not. 
Just as you feel when you look on the river and sky, so I felt; 

Just as any of you is one of a living crowd, I was one of a croivd; 
Just as you are refresh'd by the gladness of the river 

and the bright flow, 
I was refresh'd... 

— Co to jest, CO pan śp iewa? 
— P ieśń do w i e k ó w , w y c i ą g a n i e ramion do rodu ludzkiego, do ludu, 

k tó ry będz ie na z iemi , do tych, co p r z y j d ą i zginą jak my. Skarga i r a -
dość. Jakież s ł owo zaw ie ra ło w i ę c e j poc iechy i jakaż pociecha by ła 
smutnie jszą nad ten głos j ednego z g r omady do j ednego z g romady , k t ó -
r y k iedyś c ierp ieć będz ie na t e j same j z iemi . 

— Jakiś poe tyck i d emokra t y zm? 
— M y wszyscy ( zaczyna jąc od M i c k i e w i c z a ) wesz l i śmy w lud i s ta l i -

śmy się ludem (z w y j ą t k i e m , oczywiśc ie , paru św iadomych k a r i e r o w i -
c zów i w i e l u zupełnie n i ew innych kre tyn ią t ) . P r z e ż y w a m y za lud d z i -
s ia j , zan im on sam zacznie to p r z e żywać , w o j n y k r z y ż o w e i w i e l k i e r e -
wo luc j e . I lud j e p r z e ż ywa , a le nie w i e . M y to p r z e ż y w a m y za n iego ze 
świadomośc ią . Ten, kto się św iadomie zgina w hak i zamienia w pas 
t ransmisy jny , kto się dobrowo ln i e zarzuca na ogn iwa i na zębate koła 
świata , żeby go ze wszech sił c iągnąć, musi przec ie wszys tko w i ed z i e ć 
o ludzie. 

— A l e czy t y l ko nie jest z łudzen iem to uczestn ic two poe tów w l u -
dz ie? Ten, k to je z g l in iane j miski , ten, kto nie ma w łasnego łóżka, nie 
w i e m , czy jest , , r ówny " poec ie podróżu jącemu na Riwierę . . . 

— A do j ak i e j w a r s t w y społeczne j należał Jul iusz S łowack i , A d a m 
M ick i ew i c z , do j ak i e j klasy na leży Stan is ław Wysp iańsk i? Ich dzieło, 
ich praca na leży do ludu i on i sami są robotn ikami s to jącymi w szeregu 
l u d o w y m . Wesz l i w lud I stal i się ludem. A l e lud — jest to c ierpienie . 
W i ę c k t oko lw i ek gasi czy łagodz i c ierpienie, n a b y w a ca łkowi tą łaskę 
ludu. Jedni z d o b y w a j ą tę łaskę męczarnią nad siły, a Inni — zrzuceniem 
n iepot rzebnych och łapów ze swego obc iążonego stołu. W i ę c też lud — 
raz jest obrońcą męczarn i samotn ików, w y z n a w c ó w bohaterstw, stróżem 
ołtarza p o e z j i I zwo l enn ik i em świę tych, a drug i raz jest p r z e c iwko nim, 
gdy o t r z yma z iemię , lasy, pastwiska, parce le z dawnych f o l w a r k ó w I t y m 
podobne resztk i pańsk ie j uczty. L u d też w y d a ze s iebie Sze lę i w y d a 
Okrze j ę . Vulgus est caecum. A l e on j eden zawsze jest świę ty , pon ie -
w a ż on jest to w i e c zne c ierpienie. 

Całą p r a w d ę w i e m y o t y m m y jedni , poeci. 
T ę zbó jecką w i e ż ę tam na wysokośc iach wzn ios ły , dla obrony in tere -

sów kupców z Genui , spracowane ręce ludu. N i e budowa l i j e j handla-
rze w atłasach 1 bis iorze, lecz strudzona brać kamieniarska, żołnierze, 
zbó j e — p r z e c iwko brac iom s w y m , tak samo pó łnag im — żeg larzom, 
żo łdakom, zbo j com morsk im, tak samo zos ta jącym na żo łdz ie czyimś, 
jak oni sami... 



— J u t r o m u s z ę iść do mias ta . . . 
— D o miasta? . . . Zupe łn i e ? . . . 
— N i e . A l e m u s z ę iść... Jutro . . . k o r o n a c j a 

k r ó l o w e j ! 
— W i ą c co?... — r z u c i ł s t a r z e c s i a d a j ą c na 

pośc i e l i ; u m i l k ł w s z a k ż e , g d y ż l in ia g ł o w y 
T w a r d o w s k i e g o i j e g o p l e c ó w p o c h y l o n y c h 
n a d o g n i s k i e m w y r a ż a ł a u p ó r n i e z ł o m n y . 

— J e s z c z e c i ę z ł ap i ą ! — s z e p n ą ł c i cho . 
;— N i e z ł ap ią . B r o d a m i od ro s ł a , a n i g d y 

j e j n i e n o s i ł e m ; z i m n o p o z w a l a n i e z s u w a ć 
kap tura . . . A z resz tą . . . to s ię j u ż n i e p o w t ó -
r zy . . . m o ż e n igdy . . . m u s z ę iść... 

— C o sią n i e p o w t ó r z y ? — p r z e r w a ł s t a -
r y . — A n o idź! . . . M ó w i ł e m ci, ż eś w o l n y ; ino 
m i ę n i e w y d a j ! 

— C o t y , o j c z e ! . . . 
— R ó ż n i e b y w a . N i e p o w i e d z i a ł e ś m i j e d -

n a k w s z y s t k i e g o o sob ie . 
— Z a w s z e w i e s z o m n i e w i ę c e j n iż j a o t o -

bie. . . 
— P r z y j d z i e czas... m o ż e j u ż n i e d ł u -

go! . . . — o d r z e k ł s m ę t n i e s t a r z ec . 
N a z a j u t r z r a n o T w a r d o w s k i c h o r e g o 

o p r z ą t n ą ł , p o s t a w i ł m u p o d r ę k ę d z b a n z w o -
dą, c h l e b , sól , s ło ik z maśc i ą , p>o c z y m s a m 
z a c z ą ł sią d o d r o g i ub i e r a ć . W e w n ą t r z pa l i ł 
p o pośp i e ch . 

— W e ź m o j e n o g a w i c e i n o w e o b u t k i , b o 
z i m n o ! — n a s t a w a ł p u s t e l n i k . 

P r z e d w y j ś c i e m j e s z c z e s ię r a z T w a r d o w -
sk i o b e j r z a ł i o c z y j e g o na c h w i l ę s p o t k a ł y 
s ię z o c z a m i s ta rca ; w t e d y z r o z u m i a ł , j a k 
b a r d z o j u ż s ię do n i e g o p r z y w i ą z a ł . U ś m i e c h -
nął s ię i k i w n ą ł m u g ł o w ą . 

— W r ó c ę ! . . . W i e c z o r e m j u ż b ę d ę . C z e k a j 
m i ę ! 

— N i e c h c ię B ó g p r o w a d z i ! 
— W i ę c w i e r z y s z w B o g a ? 
— W i e r z ę , ale. . . M ó j B ó c o s o b l i w y ! J e s z -

c z e n i e czas z t obą o Ń i m m ó w i ć ! I d ź i w r a -
c a j ! 

G d y T w a r d o w s k i z n a l a z ł s ię nad b r z e g i e m 
W i s ł y i sFKDjrzał w o b i e s t r o n y , na b i a ł y o d 
ś n i e g ó w , w y z ł o c o n y s ł o ń c e m , p r z y s n u t y 
m r o ź n ą m g ł ą ś l i c z n y k r a j o b r a z , g d y o d K r a -
k o w a d ź w i ę c z n i e n a r a z z a g r a ł y d z w o n y , 
d a w n o n i e z n a n a r adość w y p e ł n i ł a m u p i e r -
si. W s k o k z b i e g ł z e s t r o m e g o w i s z a r u i z n a -
ną d r o g ą jK) l o d z i e r z e k i s k i e r o w a ł s ię k u 
m i a s t u . L u d z i e z p r z e d m i e ś ć c i ą g n ę l i g r o -
m a d n i e , o d ś w i ę t n i e p r z e b r a n i i w e s e l i k u 
b r a m i e W i ś l n e j . W m i e s z a ł s ię w c i żb ę 

i w n i e j z a t r a c o n y p r z e s z e d ł s z c z ę ś l i w i e 
p r z e z z w o d z o n y m o s t . N a R y n e k j e d n a k 
w p r o s t u l i cą , j a k inn i , n i e p o d ą ż y ł , l e c z 
o k r ą ż y w s z y m i a s t o , u l i cą ś w i ę t e g o J ó z e f a 
i pKsdmurzem d o s t a ł s ię na S i e n n ą . T a m b y ł 
t a k i , , c zacz " , ż e z w i e l k i m j e n o m o z o ł e m p)o-
s u w a ł s ię n a p r z ó d . M n o g o ś ć l ud z i , g w a r , 
ś m i e c h , ż a r t y p o t ak d ł u g i e j s a m o t n o ś c i i c i -
s z y u p a j a ł y g o ; j a s k r a w e b a r w y z w i e s z a j ą -
c y c h s ię z d a c h ó w i o k i e n k o b i e r c ó w , c h o -
r ą g w i , w s t ę g r w a ł y m u o c z y , r u c h n a c i s k a -
j ą c y c h z e w s z ą d c ia ł p r z e d z i w n i e p o d n i e c a ł . 
Z r o z k o s z ą p r z e z w y c i ę ż a ł i ch o p ó r i p a r ł 
p r z e d s i eb i e k u R y n k o w i . 

— C z e g ó j sią pchasz , m n i c h u s m r o d l i w y ? 
Ż a l i m y ś l i s z , ż e p i e n i ą d z e t a m r z u c a ć bą -
dą! . . . — o f u k n ą ł g o n a g l e z t y ł u g ł o s m ł o d y . 

S e r c e w n i m j ą k n ę ł o , g d y ż p o z n a ł g ł o s 
M a ć k a , j u ż chc i a ł ch ł opca z a w o ł a ć , uśc isnąć , 
w y p y t a ć o w s z y s t k o , a l e s ię w p o r ę o p a m i ę -
tał , k a p t u r g ł ę b i e j na t w a r z n a c i ą g n ą ł 
i g w a ł t o w n i e j j e s z c z e n a p r z ó d p r z e d z i e r a ł . 

N a R y n k u l u d z i e w b a r w n y c h o d z i e ż a c h 
s ta l i g ł o w a p r z y g ł o w i e . W o l n e g o m i e j s c a 
p o ś r o d k u s t r z e g l i k u s z n i c y k r ó l e w s c y w z i e -
l o n y c h , s z y t y c h s r e b r e m k u r t a c h o r a z s t ra ż 
g r o d z k a z h a l a b a r d a m i . W s z y s t k o i s k r z y ł o 
s ię o d w z m o c n i o n y c h ś n i e g i e m b l a s k ó w z i -
m o w e g o s ł ońca . 

T w a r d o w s k i r o z k o c h a n y m w z r o k i e m 
o b j ą ł l u d z i i m u r y , a l e p r z e d e w s z y s t k i m 
s k i e r o w a ł w z r o k k u R a t u s z o w i , spoza k t ó r e -
g o w y g l ą d a ł y ś w i e ż e r u s z t o w a n i a na d o m u 
B a l c z a r ó w . 

— Budu ją ! . . . — p o m y ś l a ł z u l gą . 
W t e d y d o p i e r o s k i e r o w a ł w z r o k na o b i t y 

s z k a r ł a t e m t r on , g ó r u j ą c y p o n a d t ł u m e m na 
o b s z e r n y m w z n i e s i e n i u . Z ł o t y b a l d a c h i m 
r o z p i e r a ł sią n a d n i m , a na s t opn i a ch stała 
m o c s k r z y d l a t e j husa r i i w b ł y s z c z ą c y c h 
z b r o j a c h o r a z p a n ó w w k o l o r o w y c h de l i a ch 
f u t r z a n y c h z p i ó r o p a s z a m i u c z a p e k . P o z a 
n i m i l as p r z e p i ę k n y c h c h o r ą g w i c e c h o w y c h 
g o r z a ł j a k o ś l e p i a j ą c y p o ż a r . A za k a ż d y m 
d r g n i e n i e m t ł u m u z a p a l a ł y s i ę nad n i m i g a -
s ł y s k r y s łońca , o d b i t e g o w b r o n i a c h , w d r o -
g i c h k a m i e n i a c h , w g u z a c h s r e b r n y c h , z ł o -
t y c h , d i a m e n t o w y c h , w n a c z ó ł k a c h k o b i e t , 
w m a n e l a c h i nauszn i cach . R y c h ł o z n o w u 
z a h u c z a ł y d z w o n y , t ł u m z a k o ł y s a ł s ię , z a -
g ę d ź b i ł : o d Z a m k u n a d s z e d ł o r s z a k k r ó l e w -
sk i z m a r s z a ł k a m i na c z e l e . N i e ś l i na j e d -
w a b n y c h p o d u s z k a c h i n s y g n i a , a z a n i m 

szed ł s a m k r ó l w k o r o n i e , w d ł u g i m , g r o n o -
s t a j o w y m p ł a s z c z u s z k a r ł a t n y m , d ź w i g a n y m 
w o g o n i e p r z e z p a z i ó w . -

D a r e m n i e j e d n a k T w a r d o w s k i w y p a t r y -
w a ł B a r b a r y ; k r ó l us iad ł s a m na s to l cu i n a -
w e t n ie b y ł o w i d a ć o b o k n i e g o d r u g i e g o s i e -
dzen i a . 

— G d z i e ż k r ó l o w a ? — g ł u c h o s p y t a ł a l -
c h e m i k s t o j ą c e j o b o k m i e s z c z a n k i . 

— S ł a b u j e , n i e b o g a , s łabu je ! . . . L e d w o ś 
w c z o r a j w k a t e d r z e k o r o n ą j e j na g ł ó w k ę 
w ł o ż o n o , p r z e c z sz ła do s w o j e j k o m n a t y . . . 
, ,Do i n n e j m n i e k o r o n y P a n n i eb i e sk i 
w r y c h l e p o w o ł a . P r o ś c i e ż g o t e d y , a b y t o 
z i e m s k i e b e r ł o na p a l m ę n i e b i e s k ą z a m i e n i ł , 
a m i ł e g o m ę ż a m o j e g o w ż a l u p o m n i e u t u -
l i ł " — j x ) w i a d a ł a d o s w o i c h d w o r e k . . . 

Dalszy ciąg nastąpi 

c j r r /^JCM 
P O L S K I E D Z I E N N I K I 
M A G A Z Y N Y ILUSTROWANE 

T Y G O D N I K I 
CZASOPISMA N A U K O W E 

— regularne i nieregularne z dziedziny: medycyny, 
matematyki, ekonomii, techniki itp. 

Zamówienia przejmują-. 
CZASOPISMA MŁODZIEŻOWE I DZIECIĘCE 
CZASOPISMA A N T Y K W A R Y C Z N E — przed i powojenne 

L A BOUTIQUE POLONAISE 
25,RUE DROUOT — PARIS (9-e) 

NOUVELLES MESSAGERIES DE L A PRESSE PARISIENNE 
111, RUE REAUMUR — PARIS (2-e) Boîte postale 136-02 Paris R.P. 

lub 

EXPRIMRUCH — Warszawa, ul. Wilcza 46, Polska 

K A T A L O G I , P R O S P E K T Y , E G Z E M P L A R Z E 
O K A Z O W E — N A Ż Y C Z E N I E K L I E N T A 
W Y S Y Ł A E X P R I M R U C H — B E Z P Ł A T N I E 

€Z ̂  W^ J €Z 

Jeśli chcesz, b^ć dobrze ubrany, zwróć się 

do firm}^ 

VETEMENIS HENRI 
1 2 9 , t u e d e L i l l e - V a l e n c i e n n e s - t e l . ; 4 6 . 3 2 . 9 1 

która poleca w bogatym tv:oborz.e: 

u b r a n i a , ¡costiumy, p a l t a , swetry, 
spódnice , pope l iny , tergal, ny lon 

K o n f e k c i a d l a m ę ż c z y z n , k o b i e t i dzieci 

Ceny bezkonkurency jne ! P ierwszorzędna obsługa 

POLSKIE RADIO z W A R S Z A W Y 
z a p r a s z a C z y t e l n i k ó w - T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
n a l e k c f e j ę z y k a p o l s k i e g o . 

S Z C Z E G Ó Ł Y N A S T R O N I E N A S T Ę P N E J 

RADIO VARSOVIE 
i n v i t e l e s l e c t e u r s d e - L a S e m a i n e P o l o n a i s e " 
à p r e n d r e p a r t a u x l e ç o n s d e l a n g u e p o l o n a i s e 
émises chaque jeudi sur ondes courtes dans les bandes des 41 et 50 mètres (exactement 
41,18 m et 50,42 m) et répétées chaque dimanche sur 25,09 — 25,42 — 31,45 et 31,50 
mètres. 

En remplissant et expédiant le „bon de commande" Imprimé au verso, vous recevrez 
gratuitement les cahiers de „Polonais par la radio" qui vous aideront à suivre les cours. 



s o T Y G O D N I K P O L S K I 

S T A N I S Ł A W K O C I K 

O FRANCJI w POLSCE 
W P O L S C E K O C H A 

S IĘ F R A N C J Ę . 
Mi łość do ł i isto-
ri i , kul tury , oby -
cza ju i sztuki 
ku l inarne j F r a n -

c j i up raw ia j ą w Po lsce nie 
t y lko p ro f e so row i e un iwe r sy -
te tów, t łumacze l i t e ra tury 
p iękne j , p isarze i artyśc i — 
ale także i tak zwan i „ z w y k l i 
z jadacze c l i leba". W Po lsce 
is tn ie je w t e j c ł iwi l i duże „ z a -
po t r zebowan ie na F ranc j ę " . 
P r z y k ł a d y tego zapot rzebo-
wan ia? — Można się ich do -
szukać w na j r ó żno rodn i e j -
szych dziedzinach po lsk iego 

życ ia : w ks ięgarniach k r a j o -
w y c h ukazują się coraz 
l i czn ie jsze przek łady książek 
f rancuskich, i to ze wszys t -
kich p r a w i e gałęz i p i śmien-
n ic twa ; dużo ludzi uczy się 
j ę zyka f rancusk iego (dużą 
poczytnością c ieszy się w P o l -
sce p ismo pomocnicze do 
nauki f rancusk iego — „ M o -
saïque França ise " ) ; w Po l sce 
w y t w a r z a się doskonałe „ k o -
p i e " f rancuskich , .camem-
b e r t " i „ r o q u e f o r t " ( już M i c -
k i ew i c z zauważy ł — w „ P a n u 
Tadeuszu " — że „co Francuz 
w y m y ś l i , to Po l ak polubi". . . ) ; 
w Po lsce dużo m ó w i się o 

F ranc j i i tak dale j , i tak da-
le j . Można by o tych rzeczach 
nieskończenie.. . 

Ta miłość do F ranc j i nie 
jest w Po l sce rzeczą nową. 
M a ona s w o j e t radyc j e , s w o -
j e „ le t tres de noblesse" : pa -
nowan ie H e n r y k a I I I de V a -
lois, panowan ie kró tk ie i 
nieudane, a le zawsze pano-
wanie , po t em l iczne i r óżno-
rodne koneks j e f rancusk ie 
P o l a k ó w w okresie Ośw i e c e -
nia, em ig rac j e popowstan io -
w e w X I X w ieku, f rancuska 
gościnność w stosunku do 
emigrantów. . . A b l i ż e j nas? — 
„ K r a s z e w s k a " , jeś l i wo lno 

UROCZYSTOŚCI i SPOTKANIA POLONIINE 
ZWIĄZKU POLAKÓW w ODENSE I NAKSKOV 

(korespondencja własna z Danii) 
Ostatnio Związek Po laków w Danii zorga-

nizował kilka bardzo udanych uroczystości 
i spotkań polonijnych. M. iit. w' O D E N S E 
zorganizowano uroczystość polonijną poświę-
coną X I X rocznicy Odrodzenia Polski w po -
łączeniu z tradycyjnymi dożynkami. 

Honorowym gościem Związku Po laków 
w Odense był Ambasador R. Poleszczuk z ma ł -
żonką w towarzystwie Attaché Wo j skowe -
go — H. Kuckowskiego z małżonką i K i e row -
nika Wydzia łu Konsularnego 1VI. Nogi z mał -
żonką. 

Powitalne przemówienie wygłosiła p. Zof ia 
Tyrańska — sekretarka Związku Polaków 
w Odense i kierowniczka miejscowego zespołu 
taneczno-śpiewaczego. 

Ambasador Poleszczuk w" swoim przemó-
wieniu zobrazował osląg-nięcia Polski Ludowe j 
w dziedzinie gospodarczej, kulturalnej i nau-
kowej. IMówił o rozwijających się stosunkach 
gospodarczych i wymianie kulturalnej sukce-
sów w pracy społecznej i kulturaino-oświato-
we j , ku umacnianiu przyjaznych stosunków 
ze społeczeństwem duńskim. 

w części artystycznej zespół polski z Oden-
se wystąpił z koncertem pieśni ludowych. 

w czasie uroczystości Ambasador wręczył 
pani Tyrańskiej piękny komplet stroju kra -
kowskiego jako dar dla Zespołu, co zostało 
przyjęte hucznymi brawami przez Polonię. 

Spotkanie Ambasadora z Polonią w Odense 
było okazją do przeprowadzenia wielu szcze-

rych rozmów z działaczami związkowymi 
o wychowaniu młodego polskiego pokolenia. 

W Domu Polskim w N A K S K O V odbyła się 
pogadanka na temat osiągnięć Polskiego Fi l -
mu Amatorskiego. Pogadankę przeprowadził 
Karol Alchimowicz — delegat Polski na M ię -
dzynarodowy Kongres Fi lmu Amatorskiego 
w Kopenhadze. 

Na pogadankę przybyło około 80 osób. Z a -
dawano wiele pytań. Podkreślić warto, że swo-
ją obecność w środowisku poTbnijnym pan 
Alchimowicz wykorzystał do zrobienia cieka-
wych zdjęć z życia Polonii duńskiej. 

Również w Domu Polskim w Nakskov od-
była się tradycyjna wśród Polonii uroczystość 
dożynkowa. N a uroczystość przybyło około 
100 osób. Kierownikiem uroczystości był 
Aleksander Kruszelnicki — prezes okręgowy 
Związku Po laków w Nakskov. Przemówienia 
okolicznościowe wygłosili : Jan Mierzwa — 
prezes Zarządu Głównego Związku Po laków 
w Danii, A . Mikołajek — przewodnicząca 
Sekcji Kobiet w Nakskov i kierownik W y -
działu Konsularnego Ambasady p. Noga. 

W części artystycznej wystąpił Zespół 
z Nakskov z inscenizacją na tematy obchodów 
dożynek w Polsce. Uroczystość w Domu Po l -
skim w Nakskov zakończyła zabawa ludowa, 
w której wzięło udział wielu zaprzyjaźnionych 
Duńczyków. 

J L e f n M o n t m i s g t a r Êa ntmtMBt» 

LEKCJE JĘZYKA POLSKIEGO PRZEZ RADIO 
I n f o r m u j e m y wszystk ich 

naszych Czy t e ln ików , że 
zgodnie z życzen iem swoich 
słuchaczy Po lsk ie Rad i o po-
dobnie jak w roku ub ieg ł ym 
nadawać będzie od 17 paź -
dz iern ika 1963 r. l e k c j e j ę z y -
ka po lsk iego z podtekstem 
f rancusk im. 

Kurs j ęzyka po lsk iego przez 
Rad i o zdoby ł już sobie szero-
kie uznanie w kręgach społe-

czeństwa po lsk iego w e F r a n -
c j i i w Be lg i i , zwłaszcza 
wś ród dziec i i młodz i eży po -
l on i jne j . Kur s ten jest bardzo 
przys tępn ie opracowany i p o -
siada f o r m ę l ekką i p r z y j e m -
ną, która pozwa la na szybk ie 
opanowan ie j ę zyka polskiego. 

Kurs przeznaczony jest w 
zasadzie dla początkujących, 
zachęcamy jednak do k o r z y -
stania z n iego równ ie ż tych 

tak się wyraz i ć , działalność 
Boya -Że l eńsk i ego , praca k i l -
ku poko leń roman is tów p o l -
skich? Oczyw iśc i e , a le także 
i — anon imowa , podskórna 
j ak gdyby , a le codzienna, a le 
uporczywa , a le serdeczna 
„dz ia ła lność r e em i g ran t ów " , 
tych wszystk ich, k tó rzy w y -
e m i g r o w a w s z y z Po l sk i do 
F r a n c j i w okres ie dwudz i e -
stolecia m i ę d z y w o j e n n e g o w 
poszukiwaniu pracy i ch le -
ba — wróc i l i p o zakończe -
niu d rug i e j w o j n y ś w i a t o w e j 
do z r u j n o w a n e g o K r a j u , aby 
p racować nad Jego odbu-
dową... 

Wśród t ych ludzi w i e l u jest 
takich, k tó rzy przez w i e l e lat 
p racowa l i w kopaln iach N o r -
du i Pas -de -Ca la i s i m ieszka-
li obok nas w koloniach 
górn iczych Bruay - en -A r t o i s , 
L ens czy Douai... Ci „ ambasa -
do row i e F ranc j i w P o l s c e " 
os iedl i l i się w K r a j u g ł ówn i e 
na Śląsku, a ściś le j : w Z a -
brzu, Wa łb r zychu i okol icy . 

W przekonaniu, że za inte-
resują Was, Czy te ln icy , t e -
maty tak ie j ak : „Jakże się 
t y m r eemig ran tom z F ranc j i 
ż y j e w Po lsce? Co m ó w i ą ? 
Czy pamię ta ją o F ranc j i ? 
Czy wspomina j ą czasem „ co -
rons " No rdu i P a s - d e - C a -
la i s? " zamieścimy w następ-
nym numerze obszerny re -
portaż o reemigrantach z 
Francj i w K ra j u i zaprosimy 
Was na Górny Śląsk, do Ro -
kitnicy. Bo tam właśnie — w 
Rokitnicy — zebraliśmy m a -
teriał do naszego reportażu 
pt. „U zabrzańskich Francu-

naszych Czy t e l n i ków i S łu-
chaczy Po l sk i ego Radia , k t ó -
rzy pragną pogłębić z n a j o -
mość j ę zyka o j czys tego lub 
też pop raw i ć w y m o w ę . 

Na każdą l ekc j ę sk ładają 
się p r z eważn i e kró tk ie scenki 
obrazu jące życ ie w Po lsce , 
oraz objaśnienia n o w y c h s łów ' 
i zw ro t ów . N i ek i edy d ia log 
zas tępowany jest w ie rszem, 
pogadanką lub piosenką. 

RADIOWY KURS JĘZYKA POLSKIEGO 
LE P O L O N A I S P A R LA R A D I O 

Zamówienie Bon de commande 
Proszę o przys łanie mi na poniższy adres 
z e s zy t ów „ L e Po lona is par la Rad io " , 
j ako pomocy w korzystaniu z R a d i o w e -
go Kursu Języka Polskiego. 

Veui l l ez m ' e n v o y e r à l 'adresse ci-dessous 
les cahiers „ L e Po lona is pa r la Rad io " , 
constituant le complément des cours fa i ts 
sur les ondes. 

I m i ę i n a z w i s k o 
P r é n o m e t n o m 

D o k ł a d n y a d r e s 
A d r e s s e e x a c t e 

D. DOWOiNA - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
P R Z Y S I Ę G Ł A 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Dia.memtowe gody 
B U L L Y - L E S - M I N E S . Pan 

Gasper i p. Krystyna z Ro -
galków Koterbowie obchodz i -
li ostatnio d i amen towe gody . 

S ę d z i w y jubi lat urodzi ł się 
w T w a r d o w i e , w 1876 r., m a ł -
żonka j ego — w 1903. D o 
F r a n c j i p r z yby l i w 1923 r. i 
tu ta j doczekal i s ię g r omadk i 
9 dzieci, spośród k tó rych 
ośmioro ży j e . 

N a uroczystości w m e r o -
stwie , z o r gan i zowane j przez 
m i e j s cową gminę , by l i obecni 
c z ł onkowie rodz iny pp. K o -
t e rbów, a zastępca mera z ło -
ż y ł jub i la tom życzenia i w r ę -
czy ł prezenty . P o uroczys to -
ści w meros tw i e udano się d o 
kościoła, gdz ie odpraw iona 
została msza na in tenc ję jub i -
la tów. 

„Tygodnik Polski" składa 
pp. Koterbom najserdeczniej-
sze życzenia zdrowia, wszel -
kiej pomyślności i dalszych 
szczęśliwych lat pożycia ma ł -
żeńskiego. 

X tyc ia różnych koloni i 
M O N T I G N Y - E N - O S T R E -

V E N T . W kośc ie le Sa in t -
-Char les de Mont i gny -Sana 
odby ł się ostatnio ślub p. 
Andrze ja Jachimczaka, zna-
nego p i łkarza „ O l y m p i q u e 
M i n i e r " (Mon t i gny -Marny ) , z 
panną Lilianą Józefowską, 
zamieszkałą w Pecquencour t . 

Św iadkami ślubu by l i pp. 
Kaczmarek i Włostyniak. N a 
uroczystość p r z yby l i oprócz 
l i cznych k r e w n y c h i p r z y j a -
ciół państwa młodych , ws zy s -
cy c z ł onkowie „ O l y m p i q u e 
M i n i e r " z s ymbo l i c znymi p i ł -
kami i p r zy w y j ś c i u z kośc io-
ła u twor zy l i t r a d y c y j n y szpa-
ler. 

P o w a ż n ą pomocą w nauce 
j ę zyka po lsk iego są spec ja lne 
sk ryp ty pt. „ L e Po lonais par 
la Rad io " , k tó re Po l sk i e R a -
dio przesyła bezpłatnie w s z y -
stkim uczestnikom kursu 
na w y r a ż o n e przez nich ż y -
czenie. Dla u łatwienia nauki 
sk ryp ty te są dwu języczne , 
z aw i e r a j ą te same teksty w 
j ę z yku po lsk im i f rancusk im, 
ponadto zna jdu ją się w nich 
objaśnienia dotyczące w y m o -
w y , p raw ide ł g ramatycznych , 
p r zyk łady , ćwiczen ia oraz no -
w e w y r a z y w p r o w a d z o n e do 
dane j l ekc j i . 

Lekcje języka polskiego 
przez Radio nadawane będą z 
Warszawy począwszy od dnia 
17 października w każdy 
czwartek o godz. 20.00 cza-
su środkowoeuropejskiego na 
falach krótkich 41.18 m i 
50.42 m a powtarzane w każ-
dą niedzielę o godz. 14.00 cza-
su środkowoeuropejskiego na 
falach krótkich 25.09 m, 
25.42 m, 31.45 m, 31.50 m. 

T y c h wszystk ich, k tó rzy 
pragną korzystać ze sk r yp t ów 
pomocniczych, pros imy o jak 
na jszybsze przys łanie zamó-
wien ia . W t y m celu w y s t a r -
czy wype łn i ć obok zamiesz-
czony kupon, w y c i ą ć go oraz 
wys ł a ć w koperc i e pod adre-
sem: P O L S K I E R A D I O , A u -
dycje dla Polaków Zagranicą, 
Warszawa, Al . Niepodległo-
ści 77/85. 

W t y m samym dniu o d b y ł 
się tu drugi , bardzo uroczysty 
ślub. Pan Michał Błażejewski, 
pro fesor wychowan ia f i z y c z -
nego w L i c eum w Va l enc i en -
nes, wstąp i ł w zw iązek m a ł -
żeński z p. Lucie Seśniak, 
maszynistką, zamieszkałą w 
Mont i gny . P a n B ł a ż e j ewsk i 
jest d a w n y m instruktorem 
w y c h o w a n i a f i z y c znego , ,Fo-
ye r de La l l a ing " , k t ó r ego 
c z ł onkowie p r zyby l i g r o m a d -
nie na ślub. 

Ś w i a d k a m i ślubu by l i b ra -
cia państwa młodych, dr Piotr 
Błażejewski oraz p. Robert 
Seśniak. 

Obu młodym parom składa 
„Tygodnik Polski" najser -
deczniejsze życzenia długich i 
bardzo szczęśliwych lat. 

B R U A Y - E N - A R T O I S . W 
gmachu meros twa czynna b y -
ła w e wrześn iu w y s t a w a 
k w i a t ó w pod nazwą „ L e salon 
de la rose, du dahl ia et du 
bégon ia " . Tys i ące kv . i a t ôw 
eksponowano w salach m e r o -
stwa, korytarzach, a na g ł ó w -
nych schodach, przed w e j -
ściem do urzędu oraz na p l a -
cu przed m e r o s t w e m ułożono 
o lb r zymie d y w a n y kw ia t owe . 

P i e rwszą parą, która za-
war ła zw iązek małżeński na 
t y m kobiercu, by l i p. Skrzyp-
czak i p. Kllszowska. 

M ł o d e j par ze ż y c zymy , aby 
całe ich życ i e upłynę ło wśród 
róż, dal i i i innych p ięknych 
k w i a t ó w . 

N A JPIĘKNIE JSZ E 
M E R I C O U R T . S towarzysze -

nie „ L e s A m i s Réun i s " zorga-
n i zowało bal na o twarc i e no-
w e g o sezonu, podczas k tóre -
go przeprowadzone zostały 
w y b o r y k r ó l o w e j piękności . 
Została nią p. Liliana Dudek 
z Rouvroy. „ K r ó l o w a " oraz 
j e j damy dworu o t r zyma ły 
upominki . 

F O U Q U I E R E S - L E Z - LENS . 
„Re ine de la ducasse" - - oto 
tytuł , j ak i przyznano p3 ^czas 
balu zo rgan i zowanego przez 
Société de Javelots „ L e s D é -
p lumés " p. Gisèle Heurt, za-
mieszka łe j w Fouquières . 
Jedną z dam dworu została p-
Janina Jurga, r ówn ie ż z Fou -
quières. 



DYPLOMY, 
MEDALE, 
ODZNACZENIA 

LENS . Podczas w a k a c j i 
uczestnicy ko loni i letnich 
mie l i Okazję zdobywan ia d y -
p l o m ó w p ływack ich . 

W czasie I turnusu B r e v e t 
E l émenta i r e de natat ion (25 
m e t r ó w ) zdoby l i m. in.: P a -
trie Cymbalist, Raymond 
Dembicki, Sylviane Habera, 
Daniel Kura, Jean-Pierre 
Ławniczak, Jean Ratuski. 

Podczas drug i ego turnusu 
d y p l o m y p ł ywack i e o t r z yma -
l i : Annick Kuta, Lionel Kuta, 
Bernard Alaclejewski, Dany 
Mielczarek, Christiane N o -
wak, Jacques Pader, Murie l 
Pernisek, Edmund Szymko-
wiak, Guy Wojciechowski. 

N O E U X - L E S - M I N E S . B r e -
v e t E lémenta i re (za p r z ep ł y -
nięcie 25 m e t r ó w ) o t r z yma ł m. 
in. Georges Muślewskl, nato-
miast B reve t M o y e n (50 m e -
t r ó w ) zdoby ł Daniel Kaczor. 

WSROD G O Ł Ę B I A R Z Y 
A U C H E L . w konkurs ie 

samców młodych z w y c i ę ż y ł 
go łąb p. Władys ława Kosieka. 
Drug i e m ie j s ce za j ą ł ptak p. 
Andrze ja Pikuły. Laurea t I 
nagrody zdoby ł już popr zed -
nio czterdzieści nagród w 
konkursach ko lombof i l sk ich , 
laureat d rug i e j nagrody zaś — 
21 nagród. 

D O U A I . Podczas Fo i r e 
Commerc i a l e zo rgan i zowano 
konkurs gołębi , w k t ó r y m p. 
Huciński z Waz i e rs za ją ł 4 
mie jsce . Ogó ł em w konkurs ie 
w z i ę ł y udział 82 gołębie . 
Szybkość p i e rwszego w y n o s i -
ła 1366,80 m na minutę. 

W konkurs ie samców m ł o -
dych w y r ó ż n i ł y się p tak i p. 
Swory, r ówn i e ż z Waz ie rs . 

W Y P A D K I 
A M I E N S . Jadąc m o t o r o w e r e m 

zg iną ł w w y p a d k u p. S tan is ław 
Ł o s o w s k i zamies zka ł y w A m i e n s . 
P r z y c z y n y upadku z m o t o r o w e -
ru, k t ó r y s p o w o d o w a ł rany , a na-
s t ępn i e śm ie r ć p. Ł o s o w s k i e g o , 
n ie są dotyct iczas znane. 

P O N T - A - V E N D I N . C iężk ic ł i ob -
rażeń c ie iesnyc ł i dozna ł 5- letni 
F i l i p e k M o r a w s k i z P o n t - à - V e n -
dln. D z i e c k o po t r ą cone p r ze z sa-
moc ł i ód w stanie c i ę ż k i m p r z e -
w i e z i o n o do szpitala w Lens . 

Z ź a l o b o e l k a r t y 

14 września zmarła w M a r -
les-les-Mines (P. de C.) w 
wieku 71 lat p. Mar ianna z 
domu Kaczmarczyk Jędrocha. 
Pogrzeb odbył się we wtorek 
17 września. Kondukt żałobny 
wyruszył z Kościoła Polskie-
go w Marłeś na cmentarz 
miejscowy. Pani Jędrocha po-
chowana została w rodzinnym 
grobie. 

Rodzinie Zmar łe j składamy 
szczere wyrazy współczucia. 

NAJBLIZSZE ZADANIA PRACY POLONIJNEJ 
E N T R A L N A R A D A N A R O D O W A P O L A K Ö W W B E L G I I 
zwo ła ła dorocznym z w y c z a j e m po p r z e r w i e w a k a c y j n e j , 
w p i e rwszych dniach września br. naradę aktywu spo-
łecznego. W zebraniu, k tóre odby ło się w Domu B e l g i j -

sko-î>olskim w L iège , poza członkami Centralnej Rady Narodo-
w e j vi^ięli udział przedstawiciele Okręgowych Rad Narodo-
wych, Komitetów Obchodów Tysiąclecia Państwa Polskiego, 
Centralnego Komitetu „Oświata Po lska" oraz zespół nauczycie-
li szkół konsularnych. W ł a d z e konsularne r eprezen towa l i : w i -
cekonsul Józef Sławiński z Brukse l i , w i cekonsu l Stanisław O la -
sek i Inspektor Szkół Mar ian Mi lewski w L i ège . 

W i t a j ą c uczestn ików spotkania. P r z ewodn i c zący Cent ra lne j 
R a d y N a r o d o w e j , p. Stanisław Gancarek, podkreśl i ł , że celem 
narady jest ustalenie zadań do pracy polonijnej na 1963/64 rok. 

P o r e f e rac i e Inspektora Szkó ł p. Mar iana M i l ewsk i ego , k t ó -
ry o m ó w i ł g ł ó w n e k ierunki pracy po l on i jne j , w y w i ą z a ł a się 
ożyw iona dyskusja , w czasie k tó r e j głos zabra l i pp. Antoni 
Mal inowski i Stanisław Ciołek z Llmburgl l , Jan Wojewodzie 
z Carnieres, Jan Szala z Möns, Jan Janiak I Józef Urbaniak 
z Charleroi, Piotr Dębski z Peronnes, Władys ław Kasprzyk, 
dr Stanisław Gol i Jan Rodak z Liège oraz w icekonsu l Józef 
Sławiński z Brukse l i . 

WIĘCEJ WYCIECZEK DO KRAJU 
s tw i e rdzono , że coraz pomyś ln i e j r o z w i j a się o rgan i zowa-

nie przez R a d y N a r o d o w e zb i o rowych w y j a z d ó w autokarami do 
K r a j u . O m a w i a j ą c konieczność p e w n y c h zmian w organ i zac j i 
t ych w y j a z d ó w , postanowiono nawiązać ściślejsze kontakty 
z „Orbisem" dla zapewnienia uczestnikom możliwości korzy-
stania ze zbiorowych wycieczek po Polsce. P o z w o l i to na r e -
a l i zac ję hasła: „Poznajemy Polskę Ludową" , k tóre Centra lna 
Rada N a r o d o w a p r z y j ę ł a j ako w ^ y c z n e dz ia łania w okre -
sie zb l i ża jącego się 20-lecia istnienia Po l sk i L u d o w e j . 

Zebrani wybra l i komisję dla przeprowadzenia oceny orga-
nizowanych dotychczas wy j azdów zbiorowych do Polski I opra-
cowania wytycznych organizacyjnych na rok 1964, które po -
zwoliłyby na zwiększenie liczby uczestników wyjazdów, p r z y 
j ednoczesnym zagwaran towan iu im, poza odw i edz inami rodz in 
w K r a j u , odbyc ia wyc i e c zk i po Po lsce . W skład komis j i wesz l i : 
pp. Stanisław Gancarek, Antoni Malinowski i Jan Janiak. 

OBCHODY WIELKICH ROCZNIC 
Staw ia j ą c j ako cel s w e j p racy pog łęb ien ie w i ę z ó w uczucio-

w y c h i kon tak tów Po lon i i z K r a j e m , Centralna Rada Narodowa, 
niezależnie od organizac j i w y j a z d ó w do Po lsk i , koordynować 
będzie prace organizacji polonijnych, przygotowujących się 
do udziału w uroczystościach, które Polonia belgijska, podob-
nie jak Rodacy w Kra ju , organizować będzie w 1963/64 r. 
z okazji znamiennych wydarzeń w życiu narodu polskiego. 

Zb l i ż a j ą c e się rocznice : 20-lecle istnienia Polski Ludowej , 
20-lecie Odrodzonego Wo j ska Polskiego oraz 600-lecie Un iwe r -
sytetu Jagiellońskiego zna jdą w y r a z w życ iu ku l tura lnym 
Po lon i i be l g i j sk i e j , p r zy c zym g łówna rola organizatora imprez 
kulturalnych przypadnie Komitetom Obchodu Tysiąclecia Pań -
stwa Polskiego. Komitety nadal p rowadz i ć będą zbiórkę na 
budowę szkoły Tysiąclecia we Wrocławiu, którą częśc iowo f i -
nansuje Po lon ia be lg i jska. 

N i e w ą t p l i w i e g łośnym echem wśród Po lon i i be l g i j sk i e j od-
b i j e się przekazana Cent ra lne j Radz i e N a r o d o w e j Tys iąc lec ia 
w Be lg i i przez Spo łeczny K o m i t e t B u d o w y Szkół Tys iąc lec ia 
w e W r o c ł a w i u w iadomość o zamie r zone j w miesiącu listopadzie 
br. uroczystości wmurowania tablicy pamiątkowej w szkole 
Tysiąclecia we Wrocławiu, jako wyrazu uczuć wdzięczności 
społeczeństwa wrocławskiego dla Polonii belgijskiej, która nie 
szczędzi ofiar na budowę tej szkoły. 

AMBITNE PLANY MŁODZIEŻY 
W i e l e uwag i poświęcono w czasie dyskusj i spraw ie młodz i e -

ży. Z zadowoleniem przyjęto wiadomość o inicjatywach Zespo-
łów Pieśni I Tańca „Polonez" w Charleroi i „Karol inki" z Liège 
zorganizowania w lecie 1964 r. wycieczek do Kra ju , na które 
młodzi sami zdobędą fundusze. Obok norma lne j pracy a r t y -
stycznej , k t ó r e j ce lem jest przeds tawien ie Po lon i i i społeczeń-
stwu be l g i j sk i emu piękna f o lk l o ru ludowego , młodzież już od 
początku nowego sezonu zajmie się przygotowaniem wycieczek, 
w których niepoślednią ro lę odegra zapoznanie się z p r ze -
szłością i teraźnie jszością mie jscowośc i , zna jdu jących się na 
trasie p r o j ek t owanych wyc i ec zek . 

Ocenia jąc realność p r o j e k t ó w w y s u w a n y c h przez młodz ież 
w zespołach pieśni i tańca, uczestnicy zebrania s twierdz i l i , że 
p ro j ek t y te m a j ą poważną szansę rea l i zac j i z uwag i na życ z -
l iwość, jaką społeczeństwo be l g i j sk i e darzy po l on i jne zespoły 

Kwiaty, ogródki, nagrody 
B I L L Y - M O N T I G N Y . M i e -

sięcznik „ L u m i è r e sur la M i -
ne", w y d a w a n y w H é n i n - L i é -
tard, o rgan i zu je co rok kon-
kurs na ukwiecone f asady 
domów. Do tegorocznego , 
p iątego z kole i konkursu, 
stanęła duża l iczba kandyda -
tów, znacznie w iększa an iże -
li w latach poprzednich. W 
konkursie tym, k tórego ju ry 
rniało n i e ła twe zadanie, tak 
piękne i p o m y s ł o w e by ł y de -
korac j e k w i a t o w e uczestni-
ków, I m ie j sce zdoby ł p. K. 
Kukuła z B i l l y -Mon t i gny . 

Na dalszych miejscach 
uplasowało się wielu naszych 
Rodaków: 3 — p. Franciszek 
Napierała z Harnes, 4 — p. 
Edmund MałowskI z Mér l -
court, 5 — p. Stanisław N o -
waczyk z Harnes, 9 — p. F ran -
ciszek Gryg lur z Sallaumines, 

13 — p. Tomasz Szymczak z 
MontIgny-en-Gohelle, 14 — p. 
Helena Nosek z Harnes, 16 — 
p. Albert Adamski z Montlg -
ny, 23 — p. Stanisław Babisz 
z Montigny, 25 — p. Szytko-
w lakowa z Sallaumines. 

L E N S - L I E V I N . Oto now i 
laureaci w konkursach na 

na jp i ękn i e j s zy ogródek ; Ci té 
Fose 5: p. Jan Bryleński z a j ą ł 
drug ie mie j sce ; Ci té Fose 9: 
p. Michał Makówka i p. Ste-
fan Wlechniarek zdoby l i r ó w -
norzędne trzec ie nagrody . B y ł 
to konkurs na ogródek robot -
nika. W kategor i i e m e r y t ó w 
drugą nagrodą odznaczono 
ogródek p. Anieli Kla fczyń-
sklej, a trzec ią — p. Michała 
Troszyńsklego. 

artystyczne. W y r a z e m t e j życz l iwośc i jest nie ty lko opieka 
sp rawowana nad zespołami po l on i jnymi przez T o w a r z y s t w a 
Po l sko -Be l g i j sk i e w L i ège , w Ret inne czy Gi l l y . Fakt zapra-
szania zespołów polonijnych na występy przez belgijskie w ł a -
dze państwowe oraz organizacje społeczne świadczy, że praca 
polonijnych zespołów artystycznych może liczyć na poparcie 
społeczeństwa belgijskiego. 

Sporo uwag i poświęcono także szkołom konsularnym, które 
c zynne będą w roku 1963/64. Zebran i podkreś l i l i konieczność 
aktywizacji Kół Rodzicielskich przy istniejących szkołach. 

Zakończen iu obrad t owarzyszy ło serdeczne pożegnanie przez 
uczestników narady Kierownika Agencj i Konsularnej P R L 
w Liège, p. Stanisława Olaska, k tó ry w zw iązku z zaw iesze -
n iem działalności agenc j i i p r z e j ę c i em j e j czynności przez K o n -
sulat Genera lny P R L w Brukse l i (p isa l iśmy o t y m w j ednym 
z ostatnich n u m e r ó w „ T y g o d n i k a " ) w y j e ż d ż a do K r a j u po 
k i lku le tn im pobyc i e w Belg i i . 

A. N. 

WYBÓR NOWYCH WŁADZ POLONII 
W OKRĘGU LIEGE 

Zgodn i e z uchwałą Cent ra l -
ne j R a d y N a r o d o w e j P o l a k ó w 
w Be lg i i o reorgan izac j i Rad 
N a r o d o w y c h w Belg i i , w 
pierwszych dniach września 
odbyły się wybory do Okrę-
gowe j Rady Narodowe j w 
okręgu Liège. 

Zebran ie w y b o r c z e s tanowi -
ło zakończenie prac nad r eo r -
gan izac ją O k r ę g o w e j R a d y 
N a r o d o w e j , p rowadzonych w 
mies iącach •p r zedwakacy j -
nych. 

P r z ed w a k a c j a m i w p o -
szczegó lnych organizac jach 
po l on i jnych na teren ie L i è g e 
w y b r a n o de l ega tów do Okrę -
g o w e j R a d y N a r o d o w e j . W je j 
skład weszli przedstawiciele 
Związku Patriotów Polskich, 
Zrzeszenia Polaków, Związku 
b. Bo jowników Wa lk o Nie -
podległość, Związku > Kobiet 
im. Mari i Konopnickiej, Okrę -
gowego Komitetu Obchodów 
Tysiąclecia Państwa Polskie-
go, Zespołu Teatralnego „Kra -
kus", Zespołu Pleśni i Tańca 
„Karolinka", Polskiego Klubu 

Motorowego i Polskiego K l u -
bu Sportowego „Syrena". 

N a zebraniu, w k t ó r y m 
wz i ę l i udział w icekonsul Jó-
zef Sławiński z Brukse l i i w i -
cekonsul Stanisław Olasek z 
L i ège , w y b r a n o n o w y Zarząd. 

Do władz Okręgowej Rady 
Narodowe j w Liège zostali 
wybrani : pp. Władys ław Kas -
przyk, Franciszek Polus, A l i -
na Okwleka, Mar ia Chęciń-
ska, Czesława Poniewiera, 
Franciszek Góral i Pawe ł 
Okwleka. 

N o w o w y b r a n e j O k r ę g o w e j 
Radz i e N a r o d o w e j w L iège , 
sp rawu jące j w myś l uchwa ły 
Centra lne j R a d y N a r o d o w e j 
f u n k c j ę koordynatora życia 
społecznego i ku l tura lnego 
Po l on i i w L i ège , sk ładamy w 
imieniu naszej R edakc j i ż y -
czenia owocne j pracy. W y r a -
żamy przy t ym przekonanie , 
że nowe w ładze po lon i jne w 
okręgu L i è g e przyczyn ią się 
do dalszego wzbogacen ia treś-
ci życia społecznego i kul tu-
ra lnego Po lon i i w L iège . 

A. N. 

U państLca Zawadzk ich 
(Od naszego korespondenta) 

RODZINA PAÎ STWA ZA-
WADZKICH mieszka w 
m a ł y m domku, w m a l o w -

n iczym miasteczku Usson-en-
-Forez . (Lo i re ) . G ł o w ą rodz i -
ny jest 70-letni, s ędz iwy już 
dz is ia j p. Micha ł Zawadzk i , 
pochodzący z Małopo lsk i . 
Chętn ie opowiada o sobie, 
wspomina j ą c stare dz ie je , 
k i edy zmuszony by ł w y j e ż -
dżać z Po l sk i i znalaz ł tuta j 
w e F r a n c j i pracę w górn ic -
tw ie . By ł o to bardzo dawno , 
na d w a lata przed w y b u c h e m 
p i e rwsze j w o j n y św ia t owe j . 
Dziś jest dz iadk iem d w o j g a 
mi łych wnucząt i na e m e r y -
turze odpoczywa po życ iu 
pełnjrm trosk, w j ^ e ł n i o n y m 
pracą. 

Żona j e go jest Francuzką, 
do dziś zakochana w mężu. Z 
zawodu akuszerka, ma w i e l e 
zna jomych . Znana jest i p o -
ważana w ca łym osiedlu po l -
skim dz ie ln icy So le i l w St. 
Etiemne. 

Syn państwa Zawadzk i ch , 
Jan, ma d w o j e dzieci , w y k a -
panych jasnowłosych P o l a -
ków , k tóre są dumą p. Z a -
wadzk iego . 

M a ł y Juliusz przes iadu je 
jeszcze na jchę tn ie j na rękach 
mamy , ale 5- le tn i P a t r y k ma 

— T E L Ê . 
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już s w o j e osobiste za intereso-
wania . Jest m ianow ic i e k o -
l ekc j one r em znaczków pocz-
t owych , k tóre z dumą poka-
zu j e każdemu. Oczyw iśc i e ma 
i po lsk ie znaczki, p iękne i k o -
l o rowe , jak ie n i e ła two zna-
leźć gdz ie indz ie j . 

O jc i ec ch łopców p. Jan Z a -
wadzk i , p racu jący w f i r m i e 
f rancuskich e l ek t rowni , in te -
resu je s ię od lat Polską, zna 
polską l i teraturę i jest entu-
zjastą o j c zyzny swego ojca. 
M a r z y o tym, by wkró t ce w y -
brać się z całą rodziną samo-
chodem z doczep ionym w o -
zem c a m p i n g o w y m na w y -
cieczkę po Polsce, którą zna 
na raz ie t y l ko z m a p y i opo-
wiadań. 

„ T y g o d n i k P o l s k i " życzy 
p. Janowi rea l i zac j i p l anów w 
póznaniu s w o j e j drug ie j , 
p i ękne j o j c zyzny , a ca łe j r o -
dz in ie wsze lk i e j pomyślności 
w życ iu osobistym. 



Rewelacy jna trójka młodziutkich napastników: Lubański, Szoł-
tysik, Musiałek — są bardzo zwinni, doskonale strzelają i w a l -
czą z ogromną ambicją. Juź dziś są postrachem bramkarzy. 

W sumie mają lat... 55! 

ODRODZENIE 
POLSKIEGO PIŁKARSTWA 
^ O d m ł o d z o n a r e p r e z e n t a c j a 
9 N o w e m e t o d y ł r e n i n g o w e 
^ S e r i a e ł e k t o w n y c h z w y c i ę s ł w 

Jes ienny sezon p i łkarsk i w 
Po l sce dob iega juź końca, a le 
pon i eważ w perspektsrwie jest 
j eszcze ewen tua lny udzia ł w 
O l imp iadz i e w ToHio, mecze 
l i g o w e t rwać będąTAż do na-
de jśc ia mro zów . 

Odmłodzona reprezentac ja 
Po l sk i odniosła ostatnio k i lka 
cennych sukcesów. P o r e m i -
sie 1:1 w Chor zow i e z silną 
Rumunią , przysz ły e f e k t o w n e 
zwyc i ę s twa : w Szczec inie 
Polska pokonała Norwegię 
9:0, w Bydgoszczy Czechosło-
wac ję 2:0, w Poznaniu uzy-
skała wynik remisowy 0:0 z 
Turc ją (mimo zdecydowanej 
przewagi) . 

K o l e j n y mecz m i ędzypań -
s t w o w y Po lska gra (13 paź -
dz i e rn ika ) w A t enach z G r e -
c ją . W t y m roku Polacy na 
s t ad i on i e Dzies ięc io lec ia w 
W a r s z a w i e pokonali G r e -
cję 4:0. 

N a drodze do udziału w 
turn ie ju o l imp i j sk im (gdz ie 
g rać będz i e t y l ko 16 drużyn ) 
stoi P o l a k o m reprezentac ja 
N i e m i e c k i e j Repub l ik i D e -
m o k r a t y c z n e j po zwyc i ę s tw i e 
nad N i em i e cką Republ iką 
Federa lną 3:0 (w r e w a n ż o -
w y m meczu przegra ła 1:2). 

N i e przesądza jąc w y n i k u 
tego c i e k a w e g o meczu (odbę-
dz ie się na w iosnę 1964 roku ) 
można śmia ło powiedz ieć , że 
reprezentacja Polski ma po-
ważne szanse na wy jazd do 
Tokio. 

W po lsk im p i łkars tw ie po 
k i lku l e tn im zasto ju zmien i ło 
się na lepsze. T r z e j c zo łowi i 
dośw iadczen i t renerzy , a j e d -
nocześnie dz ia łacze Po l sk i ego 
Z w i ą z k u P i ł k i N o ż n e j : W a -
c ław Pegza, Tadeusz Foryś, 
W ies ł aw Motoczyński — 
śmiało pos tawi l i na młodz ież . 

I oto teraz reprezentacja 
Polski jest jedną z najmłod-
szych w Europie! Przec ię tna 
w i e k u w y n o s i n i ew i e l e ponad 
22 lata, a przec ież g r a j ą w 
d rużyn i e i tacy jak 46-krotny 
reprezentant Brychczy . 

Polska reprezentacja pił -
karska jest drużyną przyszło-
ści. Za k i lka lat, k i edy nab io-
rą oni ru t yny i otrzaskania 
na r ó żnych stadionach, będzie 
to — jak p r z epow iada j ą t r e -
ne r z y zagraniczni (na p r z y -
kład s łynny Czechos łowak 
Vy t rac i l , ten k tó ry p r zygo to -
w y w a ł r eprezentac j ę C S R S 

do mis t r zos tw świata w Ch i -
le ) — jedną z na j l epszych 
drużyn w Europie . 

W i e l k i m ta lentem jest 
16-Ietni Lut>ański, k tó ry n ie -
dawno gra ł już w s tanach 
Z j ednoczonych w drużyn ie 
„ G ó r n i k a " Zabrze w meczach 
Inter l ig i . Lubańsk i deb iuto -
w a ł w reprezentac j i Po l sk i w 
meczu z N o r w e g i ą i strzel i ł 
p iękną bramkę. Drug i deb iu-
tant n i ew i e l e starszy od L u -
bańskiego, Szoł tys ik , spisał 
się r ówn i e ż doskonale (strze-
l i ł 2 bramki ) . Obecn ie trzon 
reprezentac j i składa się z 9 
młodych oraz dwóch do-
świadczonych (Brychczy i 
Ośl iz ło ) graczy . 

T e c i ekawe ekspe rymenty 
oparte na uta lentowanych, 
młodych graczach, p o w i n n y 
odrodz ić polskie p i łkarstwo, 
k tóre ma tak w i e lu k ib i ców. 
Oto na e l i m i n a c y j n y m meczu 
Pucharu Europy Górn ik — 
F C Austr ia (W i edeń ) w z w y -
cza jny dzień na t rybunach 
chorzowsk iego stadionu by ło 
100 tys ięcy w i d z ó w ! 

Ubezpieczcie się 
kradziez^ 

przed Wyjeżdżajcie spokojni Wyna jmi jc i e 
sciiowelc icasy 
ogniotrwaTej 
banicu 

CRÉDIT 
DO NORD 

LE Ä 

SPORT 
B Y D G O S Z C Z — Avec les 

I I Championnats militaires 
des pays socialistes, l 'athlé-
tisme polonais a de nouveau 
été à l'honneur, remportant la 
première place avec 253 
points, devant l 'URSS — 233, 
la Tchécoslovaquie — 196, 
l 'Al lemagne démocratique — 
194 et la Bulgar ie — 188. Les 
autres pays n'avaient pas dé-
légué d'équipes complètes. 
Notons: 21,0 de Foik au 200 m; 
46,2 de Badeński au 400 m; 
14,4 au 110 m haies du Chi -
nois Zhon Len- l i ; 57,88 de 
Piątkowski au disque; 65,44 
de Ciepły au marteau; 205 de 
Czernik en hauteur; 473 de 
Khlebarov (Bulgarie) à la 
perche. 

L E N I N G R A D — A u x cham-
pionnats mi l i ta i res d 'escrime, 
quat re Po lona is se qual i f ia ient 
pour les f ina les du f l eure t . 
Egon F rankę se classait p r e -
mie r devant H e n r y k N ie laba . 
Ró r zyck i éta i t 4 - ème et B o -
r z ymowsk i 6-ème. 

En f i na l e par équipes les 
Po lonais ont battu l 'URSS . 

P A R I S — Avant la rencon-
tre France-Fédération Russe 
(et après le match Pologne-
-Russle). „L 'Equipe" suppu-

tait les chances d'une éventu-
elle confrontation France -Po -
logne et concluait à la victoire 
des Français dans les courses 
de 100, 200, 1500, 5000, 10 000 m, 
110 m haies, 4 x 100 et 4 x 
X 400 m, considérait les 800 m, 
400 m haies et 3000 steeple 
comme ouverts, le 400 m étant 
acquis à Badenski (notre pho-
to). Les Polonais selon „L 'E -
quipe" seraient intouchables 
et doubleraient au trlple-
-saut, au poids et au disque, 
gagneraient la hauteur avec 

Czernik, la longueur avec 
Schmidt, le javelot avec Sidło, 
probablement le marteau avec 
Ciepły — des Français pou -
vant espérer s'Intercaler dans 
ces concours. 25 points de grain 
dans les courses, 20 de perte 
dans les concours... et la 
France pourrait l'emporter. A 
comparer les dernières per -
formances on peut douter de 
ces pronostics quant au 5000 
m, au 4 X 400, au 3000 m 
steeple et penser que les P o -
lonais ne feraient pas moins 
que d'intercaler leurs Foik, 
Juskowiak, Zieliński dans les 
sprints. Néanmoins, comme 
constate „L 'Equipe" — „...II 
faut s'attendre à une rencon-

Poiski t r ene r p r z e p o w i a d a 
olimpijsici m e d a l f r ancusk im p ł y w a k o m 

Jeden z na j l epszych w Eu-
ropie t r ene rów płjnwania, 
m i es zka jący stale w Wars za -
w i e , Z y g m u n t Wie l ińsk i jest 
zdania, że : 

lOOO d o l a r ó w u j p ł ynę ł ó ' ^do P K O l 
n a p o k r g c i e k o s z t ó w w y s ł a n i a d o T o k i o 
R y s z a r d a ^ P a r u l s k i e g o 

Polski Komitet Olimpijski, 
Warszawa (ul. Frascatl 4), 
otrzymuje od Po laków roz-
sianych po całym świecie 
przekazy pieniężne, k tóre za -
s i la ją fundusz pokryc ia kosz-
t ó w wys łan ia reprezentac j i na 
O l imp iadę do Tok io . Kosz t 
w y e k w i p o w a n i a i wys łan ia 
r eprezen tantów po lsk iego 
sportu do Japonii jest o g r o m -
ny, a wszys tk im nam zależy, 
żeby wys ł a ć tam jak n a j w i ę -
ce j u ta lentowanych z awodn i -
ków. M a ł e i skromne datki 
obok poważnych wp ła t d e w i -
z owych j ednakowo serdecznie 
P K O l p r z y j m u j e od spor to -
w y c h k ib i ców mieszka jących 
poza gran icami K r a j u . Ostat -
nio P K O l o t r zyma ł depeszę 
następujące j treści : 

— Opłacamy koszty wys ła -
nia do Tokio na Olimpiadę 
najlepszego i najwszechstron-
niejszego szermierza Polski 
Ryszarda Parulsklego. Na 
koBt* P K O l wpłacamy 1000 

dolarów. 
j , I Iaskoba" 

Jednym 
g icznych i 
po lsk iego 

Dom Towarowy 
Ltd Londyn. 

z na jba rdz i e j ene r -
oddanych spraw ie 

SEKjrtu w W i e l k i e j 
Bry tan i i jest działacz po l on i j -
ny pan Kazimierz Drabczyń-
skl. Jego to w i e l k ą zasługą 
jest zas i lanie funduszu o l im-
p i j sk iego . 

— Alain Cottvalles to wiel-
kie objawienie w światowym 
pływaniu. Widziałem go w 
Warszawie w sierpniu br., na 
pływalni „Legii". Podziwia-
łem go i na zawodach dwa 
lata temu w Paryżu. W tak 
krótkim czasie zrobił on w 
sprincie fantastyczne postę-
py. Francuz i Angłik McCre-
gor są kandydatami do złote-
go medału w Tokio w wyści-
gu na 100 m. Alain poprawi 
szybko swój ostatni wynik 
55 sek. 

Uważam, że Gottvalles przy 
solidnym treningu ma szan-
sę na pokonanie stawki ame-
rykańskich, japońskich i au-
stralijskich sprinterów. 

Moje marzenie —- wycho-
wać takiego polskiego Alaina! 

Nie skreślać kolarstwa z^programu Olimpiad 
Po l sk i Z w i ą z e k Ko l a r sk i 

rozesłał do 90 na rodowych f e -
derac j i zrzeszonych w U C I 
pismo, w k t ó r y m ape lu j e do 
wzmożen ia w y s i ł k ó w w . celu 
utrzymania ko lars twa w p r o -
g ramie I g r zysk O l imp i j sk i ch . 

18 paźdz iern ika zbiera się 
w Baden-Baden Kongres 
M i ę d z y n a r o d o w e g o Kom i t e tu 
O l imp i j sk i ego . P o n i e w a ż n i e -
k tórzy c z ł onkowie chcą p r ze -
f o r s ować skreś lenie ko l a r -

s twa z p rog ramu następnej 
O l imp iady (1968) — Po lsk i 
Z w i ą z e k Ko l a r sk i wys tosowa ł 
p ismo do Włodz im ie r za Rec z -
ka, członka M K O l a j e d -
nocześnie P r z ewodn i c zącego 
G K K F i T . 

P Z K O l prosi o wz i ę c i e w 
obronę t e j dyscyp l iny sportu 
na aren ie o l imp i j sk i e j . Spra -
w a zostanie rozstrzygnięta na 
Kong res i e M K O l w na jb l i ż -
szym czasie. 

tre extrêmement serrée... un 
match France-Pologne s'im-
posera bientôt". 

K I E L C E — En meet ing . 
Sidło a de nouveau dépassé 
les 80 mètres avec un j e t de 
80,96 devant le j eune G ł o g o w -
ski 74,85. 

K A T O W I C E — En a th lé -
t isme, Va r sov i e ( a f f a ib l i e par 
la sélect ion de nombreux é l é -
ments pour les championnats 
mi l i ta i res ) a cependant battu 
la Si lés ie par 157:147. Notons 
les 203 en hauteur de d eux 
jeunes Si lésiens N o w a k et Ł y -
s ienko qui manquèrent de peu 
les 208 cm, ainsi que les 755 
c m de G a w r o n en longueur. 

P O Z N A N — Après les 9:0 
contre la Norvège et les 3:0 
contre la sélection olympique 
tchécoslovaque, le onze natio-
nal polonais n'a pu faire 
mieux contre la Turquie que 
0:0. I l faut dire que les Turcs 
ont „bétonné" leurs buts d'un 
bout à l 'autre de la rencontre. 

C R A C O V I E — En seconde 
d iv is ion (8-ème journée ) , C r a -
cov ia — battant le l eader p r é -
cédent par 3:0 — a pris la 
tête au goa l -ave rage , devant 
Śląsk W r o c ł a w et Star t Łódź , 
Lub l in ianka passant en qua -
t r i ème posit ion. 

C H O R Z O W — En matcb 
aller de la Coupe d'Europe, 
Górnik Zabrze a battu F C 
Austria de Vienne par 1:0. Les 
Autrichiens ont décu, appli -
quant un jeu très brutal. 

N O W A C E N A 
„ T Y G O D N I K A " 
K o r z y s t n a p r e n u m e r a t a 

Począwszy od nr 40(312) 
cena pojedynczego egzem-
plarza „Tygodnika" wy-
nosi 0,60 F we Francji i 
7 Fr. B w Belgii. 

W prenumeracie pół-
rocznej (10 F i 120 Fr B) 
cena jednego egzempla-
rza ft Tygodnika" wynosi 
0,40 F (jak dotychczas!) i 
4,8 Fr B, a w prenume-
racie rocznej (17 F i 210 
Fr B) — tylko 0,34 F i 
4.2 Fr B! 

TYGODNIK POLSKI 
L.a Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. K U C , 

LIEGE, — 90, rue Louvrex 
C.C.P. 66.69.45 Liège 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH - Warszawa 

ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 6 P . - 70 F r B 
p ó ł r o c z n i e : 10 F . - 120 F r . B , 
r o c z n i e : 17 F . - 210 F r . E 

L e G é r a n t : 
M . D a r c h e 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d G r a f i c z n y „ R u c h " 
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Powyże j ogólny widok Rynku w Kartuzacli. Po p rawe j f r ag -
ment najstarszej części Kartuz. W głębi zabytkowy klasztor 

L e p a y s a g e de c e t t e p a r t i e de la P o m é r a n i e , au t ou r de K a r t u z y , 
ses lacs , ses co l l ines e t ses f o r ê t s , lui on t v a l u le n o m de „ S u i s s e 
K a c b o u b e " . L a v i l l e t i r e son n o m des c h a r t r e u x ( en po l ona i s k a r -
tu z i ) q u i y f o n d è r e n t une a b b a y e au X i v - è m e s i èc l e . C e u x - c i , pour 
la p l u p a r t a l l e m a n d s , t u r e n t des f i d è l e s a u x i l i a i r e s de la g e r m a n i -
sa t i on f o r c é e dans ce t t e r é g i o n qu i , m a l g r é t ou t , r es ta po l ona i s e . 
C é l è b r e a u j o u r d ' h u i pa r son a r t i sana t f o l k l o r i q u e , v i v a n t c e n t r e 
t o u r i s t i q u e g r â c e à ses m o n u m e n t s du passé, son in t é r essan t m u s é e 
e t ses e n v i r o n s — la v i l l e de K a r t u z y v i e n t de f ê t e r son 600-ème 
a n n i v e r s a i r e . 

STOLICA SZWAJCARII KASZUBSKIEJ 

w Kartuzacb buduje się nowe, piękne osiedle mieszkaniowe 

Mias to K a r t u z y l eży na P o -
jez ierzu Kaszubsk im, wśród 
p i ęknego kra jobrazu wzgór z , 
j ez ior i lasów. Zabudowan ia 
miasta dochodzą na zachod;;ie 
do dwóch j e z io r — K l a s z t o r -
nego i Ka rc zemnego . W po -
bliżu zna jdu ją się jeszcze t rzy 
inne jez iora, n i ew i e lk i e i m a -
l own ic zo położone w otocze-
niu lasów. Do zachodnich 
b r z egów Jeziora K lasz to rnego 
przy l ega stary las bukowy , 
znany j ako G a j Świę tope łka . 
N a j c e n n i e j s z y m zaby tk i em 
archi tektury jest d a w n y k o -
ściół Ka r tu zów , obecnie pa ra -
f i a lny , zbudowany z kamienia 
i ceg ły w stylu go t y ck im w 
latach 1383—1403 przez T i d e -
manna z Gdańska. 

W po ł ow i e X I V w i eku na 
przesmyku między Jez iorem 
K las z t o rnym a Jez iorem K a r -
c zemnym Zakon K a r t u z ó w 
w y b u d o w a ł klasztor. W po -
bl iżu klasztoru powsta ła osa-
da ro ln iczo- rybacka , która w 
X I X w i e k u rozwinę ła się w 
d u ż e o s i e d l e . Z a k o n K a r t u z ó w 

z łożony wy łąc zn i e z N i e m c ó w 
prowadz i ł akc j ę g e rman i za -
cy jną na z iemiach polskich. 

W okresie r z ądów B i smar -
ka wzmożona fa la g e rman i za -
c j i w y w o ł a ł a si lny opór 
wśród Kaszubów. W okre -
sie m i ę d z y w o j e n n y m K a r t u z y 
by ły ogn isk iem o żyw ionego 
ruchu reg ionalnego. W a ż n y m 
ośrodkiem ruchu była „ G a z e -
ta Kar tuska " , a p r z ywódcą 
ruchu by ł pisarz i l ekarz 
A l eksander M a j k o w s k i . 

W Kar tuzach zna j du j e się 
Muzeum Kaszubskie , w k tó -
r y m zgromadzono bogaty do-
robek ku l tury Kaszubów. Są 
tu narzędzia ro ln icze i r z e -
mieślnicze, ceramika, ha f t y , 
rzeźby, ma low id ła na szkle, 
ozdoby w y k o n a n e z rogu, 
bursztynu, s łomy i korzeni . 

Jednym z najs tarszych 
eksponatów jest g rób skrzyn-
k o w y ku l tury pomorsk i e j p o -
chodzący z wykopa l i sk w po -
bliżu Borzes towa w pow i ec i e 
Kar tuzy . Jego w i e k . ob l icza ją 

a rcheo logowie na 500 lat 
p.n.e. 

W e wrześn iu odby ły się 
uroczystości 600-lścia miasta 
i 40-lecia uzyskania p r a w 
mie jsk ich przez tę starą osa-
dę, j edną z najstarszych na 
terenie ca łe j S zwa j ca r i i K a -
szubskie j i związaną od w i e -
k ó w serdecznie i t rwa l e z 
polskością. 

W dziale ceramiki kaszub-
skiej w muzeum Regionalnym 

Wielu Polaków zapisało się pięknymi zgłoskami w ogólnoświatowej hi-
storii nauki i kultury. Nazwiska ich jaśniały na arenie światowej już . 
w XII wieku. W następnych stuleciach raz po raz Polacy wnosili do ogól-
noludzkiego dorobku wiedzy nowe odkrycia i nowe myśli o doniosłym zna-
czeniu. Byli wśród nich: Vitelo, Heweliusz, Miechowita, Kopernik, Snia-
deccy, Maria Sklodowska-Curie i wielu, wielu innych. Znaczną grupę ludzi 
zapisanych trwale w historii rozwoju różnych gałęzi nauk stanowią polscy 
emigranci, którzy pozbawieni własnej ojczyzny w okresie niewoli narodo-
wej, wzbogacali swoją wiedzą i wybitnymi odkryciami naukę i kulturę 
innych krajów. 

Opowieść ta, której druk rozpoczynamy poniżej, poświęcona jest dwom 
sławnym lekarzom polskim: Ksaweremu i Sewerynowi Gałęzowskim. 

Dniało. Przez szczelnie zasłonięte kotarą okna 
z trudem przeciskały się pojedyncze promyki słoń-
ca. Pozwalały one dostrzec leżącego w szerokim 
łożu młodego mężczyznę, opartego o wysoko spię-
trzone poduszki. Obok niego siedział niewiele star-
szy od niego człowiek i pilnie a nawet natarczywie 
wpatrywał się w jego twarz. Nic nie byl w stanie 
z niej wyczytać. Kry ła ją szeroka chusta, zasłania-
jąca przede wszystkim oczy. Siedzący mężczyzna 
okazywał na zewnątrz spokój, jednakże sam mu-
siał przyznać w duchu, iż targa nim niepewność 
a nawet obawa. Powiedzie się, czy nie powiedzie? 
Od tego zależała, być może, cała jego przyszłość... 
Dominującym jednak uczuciem, ogarniającym go 
coraz silniej, było ogromne współczucie, jakie od-
czuwał dla leżącego pacjenta. Jeszcze niedawno 
był on pełnym życia i radości człowiekiem, kiedy 
nagle dotknięty został chyba najstraszliwszym ka-
lectwem, jakie może nas spotkać. Oto pewnego 
"n ia stwierdził z rosnącym przerażeniem, że widzi 
coraz słabiej. Wreszcie przyszło najgorsze: za-
niewidział całkowicie. Powodem był zepsuty ząb. 

Daremnie prowadzono go po niemal wszystkich le-
karzach, praktykujących w Wilnie. Ich porady nie 
zdały się na nic. Całkiem przypadkowo skierowa-
no go do doktora Seweryna Gałęzowskiego, pro-
fesora nadzwyczajnego tutejszego uniwersytetu. 
Krewni nie starali się nawet ukryć zawodu na 
widok lekarza. W ich pojęciu byl za młody, by 
mógł uzdrowić nieszczęśliwca. Nie bez ociągania 
zgodzili się zostawić go w mieszkaniu Gałęzow-
skiego. Ten szczegółowo wypytał pacjenta o wszy-
stkie oznaki kalectwa, starając się dociec do jego 
źródła. Wreszcie, po stwierdzeniu, że wszystkiemu 
jest winien uszkodzony ząb, postanowił go usunąć. 
Po tym zabiegu nakazał pacjentowi leżeć w łóż-
ku, zasłonił mu niewidzącc oczy i teraz czekał ze 
wzrastającą niecierpliwością na rezultaty swego 
eksperymentu. Kosztowało go to wicie nerwów. 
Pewną pociechę stanowiła nadzieja, że a nuż sztu-
ka się uda. Wtedy on sam będzie najbardziej zado-
wolonym człowiekiem, nie mówiąc już o pacjencie, 
dla którego powodzenie lekarza znaczyło prze-
cież odzyskanie największego skarbu — wzroku. 

Pozostawała mu jeszcze godzina czasu. Gałęzowski 
rozparł się wygodniej w krześle i bezwiednie za-
myślił się nad tym, jakie to losy przywiodły go do 
tego ciemnego pokoju. Oto widzi siebie w wiosce 
Kniaża Krynica pod Lipowcem, gdzie przyszedł na 
świat 25 stycznia 1801 roku. Tutaj, na Ukrainę, 
przywędrowal i przed laty jego przodkowie, tu mie-
szkali rodzice i rodzeństwo. Pamięta doskonale 
płacz, jaki towarzyszył jego wyjazdowi do g im-
nazjum ojców bazylianów w Humaniu. W szkole 
zaprzyjaźnił się z Bohdanem Zaleskim i Sewery -
nem Goszczyńskim. O b a j zasłynęli później jako 
wielcy poeci. Po ukończeniu gimnazjum bieda 
zmusiła go do wędrówki po szlacheckich dwor -
kach, gdzie udzielał korepetycji. Trzy lata zbierał 
grosz do grosza, aby następnie, przy skromnej po-
mocy rodziców, przenieść się do Wilna. Wstąpił tu-
taj na wydział medycyny, pociągającej go od na j -
wcześniejszych lat. W lipcu 1824 roku otrzymał ty-
tuł doktora „medycyny, chirurgii i sztuki położni-
czej". Potem został adiunktem profesora Wac ława 
Pelikana a w r. 1828 profesorem nadzwyczajnym... 



NASZE DZIECI I SZKOŁA - NOS ENFANTS ET L* ÉCOLE 

- Ty/ko mf nie mów, i e fo 
naipięknlejszy dzień mego i y c l a 

Surtout ne me dff pas que c'est 
le pluM beau jour de ma vie 

' M o i e ło sq Id iotyczne metody , 
ale za ło m a spokó j w klasie 

C e sont peut -êt re des méthodes idiotes, 
mots au moins sa classe est t ranqu i l le 

• Tatusiu, mó] sqslad w ławce 
ma z ły wp ływ na mn ie ! 

Papa, mon voisin de banc exerce 
sur mo i une mauvaise inf luence 
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Popatrz! NOMX synui umfe fui pisaćI 

Regarde, notre fiston soit dé|à écrîrel 

Mamol Nauczycielko zachorowałaI 

Maman, io maîtresse est tombée malodel 

K R Y P T O G R A M 
Proszę nie zrażać się widokiem tych 

tajmniczych znaków, które na p ierw-
szy rzut oka przypominają jakieś sta-
rożytne hierogl i fy . Zadanie to nie jest 
w gruncie rzeczy tak trudne, jakby na 
pozór się wydawało . Należy na jp ie rw 
odgadnąć znaczenie 5 wyrazów, któ-
rych określenia poda jemy niże j i wp i -
sać j e poziomo na miejsca znaków gra-
f icznych do kwadratu znajdującego się 
W środku koła. Następnie na miejsce 
znaków graf icznych widocznych na ob-
wodz ie koła podstawić odpowiadające 
im l i tery ze środkowego kwadratu. L i -
tery te czytane w kierunku wskazówek 
zegara od miejsca, w którym naryso-
wana jest strzałka — dadzą hasło za-
dania. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) gwa ł -

towny zakręt na szosie, 2) to, co oprócz 

tańców dominuje w programach w y -
stępów „Mazowsza" , 3) nitki w tkani-
nie biegnące w poprzek nitek osnowy, 
4) duży kawał chleba lub sera; 5) na j -
bardziej pracowity okres dla rolników. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w 
terminie lO-dnlowym od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji z do-
piskiem na kopercie „Rozrywki umy-
słowe". Wśród Czytelników, którzy na-
deślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

ROZWIĄZANIE MAGICZNYCH 
KWADRATÓW Z NR 38 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) smok, 2) ma-
pa, 3) opar, 4) kark, 5) liga, 6) Ikar, 7) gaza, 
8) arab, 9) kopa, 10) opat, 11) para, 12) atak, 
13) nuda, 14) uraz, 15) dary, 16) azyl, 17) 
kruk, 18) ruda, 19) udar, 20) kara. 


